
Po XXIX sesji RWPG
'* dwa dni po zakończeniu w Budapeszcie

XXIX Sesji RWPG, odbyła się w stolicy Węgier
konferencja prasowa sekretarza Rady, Nikołaja
Faddiejewa.

N. Faddiejew omówił szczegółowo przebieg
budapeszteńskiej sesji, jej dokumenty końcowe
i podkreślił, że zarówno obrady jak i podpisa­
ny wspólny komunikat oraz inne dokumenty
przyjęte przez uczestników sesji potwierdzają
niezbicie, iż obradowała ona w duchu owocnego
współdziałania i miała duże znaczenie dla pod­
niesienia na jeszcze wyższy poziom form współ­
pracy między krajami członkowskimi. Dla dal­
szego pomyślnego rozwoju socjalistycznej inte­
gracji sesja powzięła wiele postanowień, które
będą jednakowo pożyteczne dla wszystkich na­
szych krajów.

pP

tylko w kraju producenta turbin, wy­
posażeni! okrętowego i ciężkich prze­
kładni zębatych. W czasie spotkania z

aktywem społeczno-gospodarczym „Za-
mechu” pozytywnie oceniono dotych­
czasowe wyniki produkcji, zwracając
uwagę na szybki wzrost eksportu. E.
Gierek odwiedził również Ośrodek Ho­
dowli Zarodowej w Rzecznej koło Pa­
słęka.

Pożar w Port Saidzie
Władze portowe Port Saidu poinformowały, te

w nocy z soboty na niedzielę w głównym ma­
gazynie portowym wybuchł groźny pożar. Bli­
sko 100 osób zostało odwiezionych do szpitala z

powodu zatrucia dymem. Oddziałom straży po­
żarnej i wojska udało się zlokalizować pożar.
Władze administracyjne Kanału Sueskiego po­
informowały, że pożar nie spowodował zakłóceń
w nawigacji przez kanał. Tuż przed wybuchem
pożaru Port Said opuścił konwój 19 statków,
które przybyłj’ przez kanał z Suezu.

Radziecki samolot „IŁ-76” był jednym z eksponatów prezentowanych w 31 „Sa­
lonie Lotniczym i Kosmicznym” w Paryżu. CAF — TASS

W woj. elbląskim przebywał 27 bm.
I selcretarz KC PZPR Edward Gierek.

Zapoznał się on t węzłowymi proble­
mami i kierunkami rozwoju społecz­
no-gospodarczego nowo utworzonego
województwa.

I sekretarz KC PZPR w towarzy­
stwie gospodarzy województwa zwie­
dził zakłady „Zamech” — znanego nie

Walki w Libanie
Od kilku dni w Bejrucie trwały sporadyczne

starcia między bojówkami prawicowej Falan­
gi libańskiej a grupami członków organizacji
lewicowych. Agencje prasowe informują, iż w

nocy z soboty na niedzielę sytuacja uległa zao­
strzeniu. Doszło do wymiany ognia z broni róż­
nych typów, w tym moździerzy i rakiet.

W wyniku wymiany ognia na ulicach Bejrutu
od 23 do 28 bm., według informacji publikowa­
nych w prasie libańskiej,' poniosło śmierć około
50 osób, a ok. 150 zostało rannych. Agencja
Reutera podkreśla, iż w ostatnich starciach nie

brały udziału uzbrojone oddziały organizacji
palestyńskich.

Przez całą niedzielę polityczne i religijne oso­
bistości w Libanie prowadziły wielogodzinne
konsultacje w sprawie utworzenia nowego ga­
binetu. W niedzielę wieczorem desygnowany
premier Raszid Karami oświadczył dziennika­
rzom, iż ustalono propozycje, które umożliwią
utworzenie w poniedziałek nowego gabinetu oraz

zapobiegną dalszym starciom w Eejrucie.

A. Bord przywódca. U DR
Andre Bord sekretarz stanu d/s byłych kom­

batantów, został wybrany sekretarzem general­
nym gaullistowskiej UDR (Unii na rzecz Nowej
Republiki). Zastępuje on na tym stanowisku

premiera J. Chiraca. A . Bord jako jedyny kan­
dydat otrzymał prawie 90 proc, głosów krajo­
wej Rady UDR zebranej w Paryżu.

Dziś

początek spotkania młodych
Czytelników „Gazety”

w Ośrodku ZMS w Gródku

nad Dunajcem

aw

reportaż JACKA ŻUKOWSKIEGO z cyklu „Ludzie
i zdarzenia” str. 3

Fot. Otto Link

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEJ

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Truskawki na punkt skupu w Łososinie Dolnej
przywiózł też rolnik STANISŁAW LEŚNIAK. Na te­
mat rolnictwa w Krakowie pisze KRYSTYNA ROŻ­
NOWSKA — „Czeka ziemia” str. 5.

*

Kończą się „Dni Morza”, a o tym, te pierwsze na

iwiecie ministerstwo żeglugi powstało w Krakowie pi­
sze ZBIGNIEW SWIĘCH str. 5.

*

WIADOMOŚCI Z RZYMU: Sześciu przedstawicieli od­
łamów lewicowych w kierownictwie partii demokracji
chrześcijańskiej, postanowiło w poniedziałek zrezygnować
■ dalszego udziału w pracach tego organu chadecji. Ugru­
powania te, to „La Base” i „Forze Nuove”, skupiające
20,8 proc, członków partii. Przywódcy lewicy postanowili
wycofać się z 44-osobowego kierownictwa chadecji w ce­
lu doprowadzenia do radykalnych zmian w przywódz­
twie partii i realizowanej przez nie polityce.

Przedstawiciele lewicy chadeckiej domagają się ustą­
pienia ze stanowiska sekretarza politycznego partii, Amin-
tore Fanfaniego. Potępili oni jego ostatnią propozycję w

sprawie utworzenia nowego, czteropartyjnego rządu koa­
licyjnego o charakterze centrolewicowym.

*

INFORMACJE I CIEKAWOSTKI ZE SWLATA STR. 4 .

I*

Magazyn „PONIEDZIAŁEK” za tydzień, ale już ju­
tro „GAZETA POŁUDNIOWA”.

P. Jaroszewicz

przyjął ministra ARE

27 bm. premier Piotr Jaro­
szewicz przyjął ministra

współpracy gospodarczej ARE
dr Mohameda Zaky Shafei,
przebywającego w Polsce w

związku z odbywającą się V

sesją Komitetu d/s Współpra­
cy Gospodarczej między Pol­
ską a Arabską Republika E- ił

giptu. Omówiono aktualną
sytuację oraz możliwości 1
kierunki dalszego rozwoju Ą?
polsko-egipskiej współpracy
gospodarczej.

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 27 czerw­
ca br. Prezydium Rządu roz­
patrzyło i akceptowało zało­
żenia kolejnego, jednego z

siedmiu rządowego progra­
mu badawczo-rozwojowego.
Dotyczy on zwalczania cho­
rób nowotworowych.

Program opracowany przez
grupę wybitnych specjali­
stów, przewiduje wzmożenie

własnych prac badawczych
nad wykrywaniem i zwal­
czaniem raka, a także wdra­
panie osiągnięć nauki świa­
towej do praktycznej dzia­
łalności służby zdrowia w

optymalnym systemie orga­
nizacyjnym. W szczególności
chodzi o:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zboża szybko dojrzewają. Zgodnie z przewidywaniami rolników za kilka dni — jeśli doplsze po­
goda — powinny się rozpocząć małe żniwa. Na zdjęciu: mechanik Zbigniew Racibor ze Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w Zakliczynie, podczas próbnego rozruchu nowej snopowiązalki.

SESJA RADY NARODOWEJ

MIASTA KRAKOWA
♦ WIT DRAPICH przewodniczącym Rady

♦ Zmiany kadrowe w składzie Prezydium Rady

(Inf. wł.) W piątek ubiegłe­
go tygodnia obradowała XI Se­
sja Rady Narodowej m. Krako­
wa, która dokonała zmian za­
równo w składzie Rady, jak i

jej Prezydium. Ze stanowiska

przewodniczącego Rady ustąpił
Andrzej Czyż, któremu radni
urządzili serdeczną owację.
Przewodniczącym Rady został

wybrany Jednogłośnie I sekre­
tarz KK PZPR Wit Drapich.
Uległ również zmianie dotych­
czasowy skład liczebny Rady,

która liczy obecnie 194 człon­
ków. W jej skład — zgodnie z

decyzją Rady Państwa — weszło
dodatkowo 51 radnych, którzy
dotychczas piastowali swe man­
daty w Woj. Radzie Narodo­
wej, oraz 13 radnych powia­
towych z obszaru przyłączonego
do aglomeracji krakowskiej.

Rada dokonała również zmian
w składzie swego Prezydium.
Na własną prośbę odszedf do-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. Otto Link

Parada morska

w Gdyni
Wspaniałym pokazem

sprawności Marynarki Wo­
jennej była parada morska

przeprowadzona w niedzielę
29 bm. w Gdyni z okazji ju­
bileuszu 30-lecia tej forma­
cji. Oglądały ją tysiące mie­
szkańców Trójmiasta 1 wcza­
sowiczów, którzy mimo nie

najlepszej pogody wylegli na

nabrzeża 1 bulwary. Podczas

parady zaprezentowany zo­
stał najnowocześniejszy
sprzęt bojowy, dzięki które­
mu nasza Marynarka Wo­
jenna stanowi silne ogniwo
w systemie obronności kraju
1 koalicyjnym układzie na

Bałtyku.

A. Gromyko zakończył
rozmowy w Rzymie

RZYM (PAP)
Członek Biura Politycznego KC

KPZR, minister spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego,
Andriej Gromyko, po zakończe­
niu dwudniowej wizyty oficjal­
nej we Włoszech opuścił w nie­
dzielę Rzym, udając się w drogę
powrotną do kraju. Przeprowa­
dził on rozmowy z ministrem

spraw zagranicznych Włoch, Ma­
riana Rumorem oraz spotkał się
z premierem rządu włoskiego,
Aldo Moro. Rozmowy dotyczyły
stosunków dwustronnych, a

także problemów międzynarodo­
wych,

Min. A. Gromyko złożył wizy­
tę w Watykanie i odbył rozmo­
wę z papieżem Pawiem VI. Po­
ruszono problemy aktualnej sy­
tuacji międzynarodowej oraz

sprawy ugruntowania pokoju 1

bezpieczeństwa.

Wizyta przyjaźni
H.JablońskiegowZSRRiMRŁ

30 czerwca br. przewodniczący Rady Państwa PRL Henryk
Jabłoński udaje się z wizytami przyjaźni do ZSRR oraz do Mon­
golskiej Republiki Ludowej.

Przyjacielska wizyta w Moskwie odbędzie się na zaproszenie
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Nikołaja
Podgórnego. Program pobytu w ZSRR przewodniczącego Rady
Państwa H. Jabłońskiego przewidują również odwiedziny Irkuc­
ka.

W dniach od 2 do 5 lipca br. przewodniczący Rady Państwa

złoży oficjalną wizytę przyjaźni w Ułan Bator, na zaproszenie
przewodniczącego Wielkiego Churału Ludowego Mongolskiej
Republiki Ludowej, I sekretarza KC Mongolskiej Partii Ludo-

wo-Rewolucyjnej Jumdżagijna Cedenbała.

Wizyta H. Jabłońskiego w MRL będzie kolejnym ważnym
impulsem dla dalszego umocnienia związków przyjaźni, dla za­
cieśnienia współpracy między naszymi bratnimi krajami. Przy­
pada ona w roku szczególnym dla stosunków polsko-mongol­
skich, bowiem w kwietniu bieżącego roku minęło 25 lat od dnia,
w którym nawiązane zostały stosunki dyplomatyczne między
Polską a Mongolską Republiką Ludową.

1354

O wykonaniu pierwszego zadania „Miasteczko
komunikacyjne” zameldowały 1354 zastępy
NAL. Uczestniczyło w nim 14 tys. dzieci. W wy­
niku losowania, którego dokonał 8-letni Jędrek
Nosal z Charsznicy, przebywający obecnie w sta­
nicy NAL w Krakowie, nagrody w postaci kom­
pletu do siatkówki otrzymują następujące za­
stępy: „Słoneczka” — Rudno Górne (Hufiec ZHP

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
Jędrek Nosal w asyście Marty Paździory losuje
nagrody. Fot. Otto Link

Obradują KSR-y

W centrum uwagi -

Wykonanie
zadań 5-latki

(INF. WŁ.) Rozpoczęły
się pierwsze Konferencje Sa­
morządów Robotniczych. Od­
bywają się one w szczegól­
nie ważnym dla naszej go­
spodarki okresie, w ostatnim

półroczu planu 5-letniego.
Możliwości i zdolności pro­
dukcyjne wydziałów, podsu­
mowanie zadań półrocznych,
rezerwy produkcyjne, gospo­
darka materiałowa, zapew­
nienie wykonania zadań pla­
nowych — oto kilka przy­
kładowych problemów, któ­
re będą przedmiotem narad
i dyskusji zakładowych ak­
tywów.

Jak kształtuje się sytuacja
w zakładzie i o czym bę­
dzie się mówić na KSR? —

z takim pytaniem zwróciliś­
my się m. In. do Teodora

Maksimczuka, dyrektora Dę­
bickiej Fabryki Farb 1 La­
kierów.

Poruszymy prawie całość

spraw istotnych dla zakładu,
a zwłaszcza tematykę pro­
dukcyjną, jako ie pod ko­
niec lipca zakład nasz wy­
kona już zadania planu 5-

letniego. Produkcję pierw­
szego półrocza wykonamy w

101 proc., w tym produkcję
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Nowym Sączu
Ą Jikt Już zapewne nl» pamięta krótkiego filmu Edwar-
/\/da Pałczyńskiego, zrealizowanego w 1968 roku przez

Wytwórnię Filmów Oświatowych. Nazywał się on

„Karczmy i zajazdy” i przybliżał te stare, nieliczne już
obiekty w polskim krajobrazie. Niekiedy opuszczone, za­
niedbane i zapomniane niszczały lub bezmyślnie przezna­
czano je na inne cele. Kogo tam obchodziła historia karczem
i zajazdów, które w dawnej Polsce bywały ośrodkami ży­
cia społecznego i politycznego, przetrwały jako niepowta­
rzalne okazy kunsztu i pomysłowości mistrzów dłuta i sie­
kiery — cieślów. Film Edwarda Pałczyńskiego przy pomo­
cy bogatej ikonografii wprowadzał nas w atmosferę starej
polskiej gospody, w której można było syto zjeść ale 1

pogwarzyć. Nie wiem, ale mniemam, ie realizator nie do­
puszczał wówczas myśli odrodzenia się karczem a nawet

modynanie.

lHcesIo ponletlilałku

Wstąp do karczmy! Syty ma lepszy humor!
Niewiele minęło lat — i podobni* jak w innych dzie­

dzinach — zdołaliśmy przełamać, przezwyciężyć różne
uprzedzenia. Nagle przekonaliśmy się, że w stylizowanej,
regionalnej karczmie potrawy spożywa się smaczniej niż
w pospolitej knajpie. Niby ten sam jadłospis ale dania

jakieś bardziej wyszukane. Kelnerki i kelnerzy zdjęli po­
wszechnie lansowane przez gastronomy uniformy i prze­
brali się w kostiumy charakteryzujące tradycje i zwy­
czaje ludowe różnych stron kraju. Tylko na pozór nie­
wielka zmiana, ale w rzeczywistości — zwłaszcza dla

przybysza z innego kraju — zaskoczenie a niekiedy
nawet podziw. Karczma w Świdnicy czynna przez
całą dobę, karczma w Kłodzku, karczma w Je­
leśni ze sławnym świńskim ryłem,‘ karczma
„Rzym” w Suchej Beskidzkiej. Niebawem chyba
jeszcze w lipcu prezes Br. Tokarczyk zaprosi gości
do budowanej stylowej karczmy w Limanoioej. Namno­
żyło nam się tych pięknych karczem i zajazdów i ciągle,
otwiera się nowe. Nie wiem jak dla innych, ale dla
mnie liczy się nie tylko to co na talerzu. Istotna jest też

forma, umiejętność podania, no i oczywiście wnętrze,
atmosfera lokalu. Może Jan Nałkowski z „Przekroju" jest
innego zdania?

Nie waham się powiedzieć: mamy coraz lepszą gastro­
nomię, coraz wyśmienitszą kuchnię. Myślę tym razem nie

tylko o Nowym Sączu, który już dawno dowiódł Polsce,
że można karmić smacznie, syto i tanio. Niczym obiad w

„Panoramie" nad brzegiem Dunajca nie musi różnić się od

domowego. Kto nie lubi kotletów ma do wyboru pierogi.
Kto nie przepada za barszczem z krokietem może zaży­
czyć sobie zupę ziemniaczaną.

Narzekaliśmy na krakowskie restauracje. Niektóre ga­
stronomy otrzymywały solidne cięgi — gniewali się ku­
charze, kelnerzy a dyr. Mieczysław Hetmański krzywo
patrzył na dziennikarzy. I oto bez większego krzyku, ha­
łasu przychodzi notować z satysfakcją widoczną poprawę.

I Piemm M

Myślę nawet, że słowo „poprawa” jest tutaj zbyt skro­
mnym wyróżnieniem. Mówi mi Jerzy Urban' z „Polityki",
człowiek oblatany po świecie, że w Warszawie łazi od

restauracji do restauracji i rzadko potrafi znaleźć jakieś
ciekawe danie. Tymczasem w Krakowie zawsze wyszuka
w karcie coś nadzwyczajnego, innego. To się zapamię­
tuje, to się rozpowiada, to przysparza miastu chwały. Nie­
czynny jest „Wierzynek” ale nie ustępuje mu „Staropol­
ska”, znakomita restauracja. Identycznie jest „U Wentzla”
choć listę mógłbym poszerzyć. Nie wpadajmy w samo­
zadowolenie — tylko tak dalej.

Mamy lato, przez miasto Kraków, a zwłaszcza przez
woj. nowosądeckie przewala się tłum gości. Na organiza­
torów żywienia spadają niełatwe obowiązki. Trzeba na­
karmić więcej ludzi i trzeba ich nakarmić smacznie. Ma­
wiał H. Balzak, że kucharz nie jest zwykłym pracowni­
kiem », kucharz jest artystą. Mamy już takich artystów i

nigdy nie będzie ich za dużo.
No to wstąpmy do karczmy! Nojedzony ma lepszy hu-

mor! BRUNON RAJCA

Janina KRUCZEK — przewodniczącą Rady

(Inf. wl.) Na Inauguracyjnym plenum W’RZZ w Nowym
Sączu, członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ Eugeniusz Gro­
chal, przedstawił na tle sytuacji krajowej aktualne zadania

województwa nowosądeckiego, uwarunkowane określoną spe­
cyfiką tego regionu.

Zadania nowosądeckiej organizacji związkowej w świetle
uchwał XIV Plenum CRZZ nakreśliła Janina Kruczek.

Dominującą funkcją regionu będzie nadal turystyka, re­
kreacja 1 lecznictwo uzdrowiskowe. Zwiększać się będą na­
kłady inwestycyjne na rozbudowę infrastruktury komunal­
nej w takich centrach turystycznych jak: Zakopane, Lima­
nowa, Szczawnica-Krościenko, Rabka, Mszana Dolna, Kry­
nica, Muszyna, Żegiestów, Piwniczna. Poszerzać się będzie
baza turystyczna w rejonach: Gorców, Doliny Popradu, Ka­
mienicy Łąckiej.

Plenum wybrało Radę i jej Prezydium. Przewodniczącą zo­
stała — Janina Kruczek, wiceprzewodniczącym — Edward
Fudala, sekretarzem — Andrzej Wojtowicz,

W plenum uczestniczyli także, sekretarz KW PZPR Ka­
zimierz Rygucki oraz dyrektor wydziału kultury 1 sztuki

Urzędu Wojewódzkiego Ryszard Wolny, (jot-ka)

Nad Zalewem Zegrzyńskim pod Warszawą otwarto wysta­
wę sprzętu turystycznego przeznaczonego dla posiadaczy sa­
mochodów. CAF — Rozmysłowicz

Polska prapremiera
opery Musorgskiego

Dzisiaj na scenie operowej Miejskiego Teatru

Muzycznego w Krakowie odbędzie się polska pra­
premiera „Jarmarku Soroczyńskiego" — najwy­
bitniejszego obok „Borysa Godunowa" i „Chowań-
ezczyzny", operowego dzieła Modesta Musorgskiego.

Słynna opera wielkiego kompozytora rosyjskie­
go nie była dotąd wystawiana w Polsce. Kierow­
nictwo muzyczne spektaklu spoczywa w rękach
ARKADIUSZA BASZTONIA, który jest też —

obok GALINY NOWICZKOWEJ — współautorem
tłumaczenia libretta opartego o opowiadanie Go­
gola. Twórcą reżyserii fest wybitny inscenizator
gruziński — GURAN MELIWA. Scenografię stwo­
rzył wybitny malarz gruziński — TEIMURAZ
MURWANIDZE.

I
Jeszcie

nie wtzyitko
stracone!

Jeszcze możesz wygrać w „Loterii

Krakowskiej" I

i ♦ motocykle & rowery
* kożuszki #

radioodbiorniki & zegarki bony to­
warowe po 1000 i 500 zł.

} łącznie 171 cennych nagród
5 (nie licząc wielu nagród pocieszenia)

czeka w krakowskich kioskach Ruchu na

szczęśliwych nabywców iosów „Loterii Kra­
kowskiej”. Każdy los kosztuje 5 zł — i każdy

I może przynieść wygraną.

1 Nawet w ostatnim lo-
J sie może skryć się u-

śmiech Fortunyl
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Posiedzenie

Prezydium Rządu
w Europie środkowej

Wieczory
z Amorem

Radzieccy goście
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Z siedmiodniową
wizytą gościła ,w kraju 3-
osobowa delegacja Wszech-

związkowej Centralnej Rady
Zw. Zaw. ze Związku Ra­
dzieckiego, której przewod­
niczył prof. dr nauk filozo­
ficznych Władimir Nikolaje-
wicz Kisielew, kierownik
sektora w wydziale nauko­
wo-badawczym Wyższej
Szkoły Ruchu Związkowego
w Moskwie.

Delegacja odwiedziła War­
szawę, Kraków i Nowy
Sącz. Celem wizyty była
wymiana doświadczeń w za­
kresie współzawodnictwa
pracy w resorcie usług, W

Nowym Sączu radziecką de­
legację podejmowali przed­
stawiciele załogi Nowosądec­
kich Zakładów Gastrono­
micznych, przedsiębiorstwa
wytypowanego do wymiany
doświadczeń w tym resorcie.

(kryg)

Gospodarska narada

(Inf. wł.) Z aktywem poli­
tyczno-gospodarczym prze­
mysłowego potentata regio­
nu — Nowotarskich Zakła­
dów Przemysłu Skórzanego
„Podhale” — spotkali się o-

statnio I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Hen­
ryk Kostecki, sekretarz KW

Eugeniusz Satoła i przewod­
niczący WKKP Jerzy Mar-

dyła.
O kierunkach pracy par­

tyjnej tysięcznej organizacji
zakładowej poinformował
gospodarzy województwa no­
wosądeckiego I sekretarz
KZ partii Antoni Nowak, na­
tomiast problemy produkcyj­
ne przedstawił z-ca dyrekto­
ra Jan Kadłubiak.

8-tysięczna załoga kombi­
natu obuwniczego ma do od­
notowania spore osiągnięcia.
NZPS wypuszczają rocznie
na rynek krajowy i zagra­
niczny ponad 10 min par o-

buwia, przy stałej tendencji
■wzrostu dynamiki 1 jakości
produkcji.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— Uzyskanie istotnych postę­

pów w wybranych kierunkach
badań nad przyczynami i biolo­
gicznymi mechanizmami pow­
stawania oraz rozwoju nowo­
tworów;

— Opracowanie i rozwój me­
tod identyfikowania i elimino­
wania czynników powodujących
powstawanie chorób nowotwo­
rowych, zwłaszcza związanych z

ekspozycją zawodową i warun­
kami życia w środowisku; Z

— uzyskanie poprawy obec­
nych oraz znalezienie i wpro­
wadzenie nowych metod wy­
krywania i rozpoznawania no­
wotworów, kompleksowego le­
czenia i rehabilitacji chorych w

oparciu o prace badawcze i

rozwojowe.
Zakłada się, że skrupulatne

zrealizowanie wszystkich zamie­
rzeń i kierunków działania za­
wartych w programie powinno
zapewnić chorym właściwą po­
moc, a w najbliższym dwu­
dziestoleciu umożliwić podwo­
jenie obecnie uzyskiwanej licz­
by wyleczeń.

W podjętej przez Prezydium
Rządu decyzji przewidziano
znaczne powiększenie nakładów
finansowych oraz środków

technicznych na prace badaw­
czo-rozwojowe 1 zwalczanie cho­
rób nowotworowych. Część na­
kładów finansowych uzyska się
z Narodowego Funduszu Ochro­
ny Zdrowia.

Q Z kolei Prezydium Rządu
rozpatrzyło informację komisji
partyjno-rządowej d/s inwesty­
cji na temat osiągania projekto­
wanych zdolności produkcyj­
nych w przemyśle. Wynika z

niej, że systematycznie rośnie
liczba zakładów, w których
zdolności te osiąga się w prze­
widzianym terminie lub wcze­
śniej.

Pomimo tych osiągnięć nadal
dość często występują opóźnie­
nia w uzyskiwaniu przez nowe

zakłady pełnej mocy wytwór­
czej w przewidzianym terminie.

Powoduje to określone straty w

produkcji — również towarów

przeznaczanych na rynek i

eksport. Dlatego też Prezydium
Rządu, wskazując na społeczno-
gospodarczą wagę omawianego
zagadnienia, zobowiązało zain­
teresowane resorty i wszystkie
ogniwa zarządzania do przepro­
wadzenia wnikliwej analizy
przyczyn występujących opó­
źnień, a na tej podstawie do

podjęcia działań aiezbędnych dla

dalszego przyspieszania i u-

sprawniania procesów osiągania
pełnej zdolności wytwórczej.

W sprawach dotyczących pro­
blematyki inwestycyjnej Prezy­
dium Rządu podjęło również de­
cyzje o zabezpieczeniu sprzętu,
maszyn budowlanych i apara­
tury dla potrzeb Huty „Kato­
wice” oraz o budowie w przy­
szłym pięcioleciu nowoczesnej
wytwórni antybiotyków w Tar­
chomińskich Zakładach Farma­
ceutycznych „Polfa”.

@ W ramach prac związanych
z realizacją uchwały XV Ple­
num KC PZPR dotyczącej roz­
woju rolnictwa i gospodarki
żywnościowej Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło i aprobowało o-

pracowany przez resort rolnic­
twa kierunkowy program roz­
woju hodowli, odłowu i przero­
bu ryb słodkowodnych w latach
1976—80 .

0 Na posiedzeniu zaakcepto­
wano projekty dokumentów o-

krcślające niektóre obowiązki i

uprawnienia pracowników za­
trudnionych w zakładach wete­
rynarii, a także organizację
służby weterynaryjnej podległej
terenowym organom
stracji państwowej.

0 Zgodnie z ustawą
czerwca br. o prawie
wym nadano statuty Narodowe­
mu Bankowi Polskiemu oraz

Bankowi Gospodarki Żywnościo­
wej.

admini-

■12
banko-

Sezon Teatru Narodów — zakończony

35 tysięcy widzów
(jot-ka)

Przysięga
„Czerwonych

Beretów"

(Traf. wł.) Kolejny
młodych żołnierzy w

nych beretach złożył
przysięgę. Podobnie,
latach poprzednich, świadka­
mi tej podniosłej uroczystoś­
ci były setki przyjaciół 6 Po­
morskiej Dywizji Powietrzno-

Desantowej: władze politycz­
ne reprezentował I stekretarz
KD PZPR Krowodrza, Ro­
man Sady; byli obecni przed­
stawiciele licznych zakładów

pracy Krakowa, a także ro­
dziny żołnierzy. Dowódca

; dywizji, płk dypl.- Marian

Zdrzałka, omówił chlubny
jszlak bojowy 6 Dywizji i jej
piękne karty zapisane już w

czasie pokoju. Ważnym akcen­
tem uroczystości było przy-
porńnienie faktu, iż w 30-
roezńicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem Rada Państwa

przyznała Dywizji Order
„Sztandaru Pracy” I klasy.

rocznik
czerw o-

wczoraj
jak w

„Legendy Krakowa"

W pałacu „Krzysztofory”
w Krakowie otwarto w sobo­
tę interesującą ekspozycję,
obejmującą kilkudziesięcio­
letni dorobek twórczy znane­
go scenografa i malarza —

Franciszka Walczowskiego,
jako jedyny, żyjący współ­
cześnie artysta zilustrował on

wszystkie legendy o Krako­
wie.

Kilkadziesiąt prac — a-

kwarel, nawiązujących sty­
lem do rysunków wczesnego
średniowiecza — przedstawia
wszystkie legendy podwawel­
skiego grodu, od najbardziej
znanych po te, które uległy
już zapomnieniu. Na wysta­
wie pokazano także projekty
scenograficzne do sztuk Wys­
piańskiego oraz drewniane

rzeźby, wykonane według
rysunków Walczowskiego.
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POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje: Pogoda w

Polsce, południowej kształtu­
je się w północnej cyrkulacji
wyżowej w masie powietrza
polarno-morskiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże przechodzące w u-

miarkowane Temperatura
maksymalna dniem 14 st. w

rejonach górskich, do 18 st.

na pozostałym obszarze. Wia­
try słabe i umiarkowane z

kierunków północnych, w

Tatrach zachodnich duże.
Możliwe, przelotne opady. W

partiach szczytowych Tatr

temperatura od 8 st. dniem
do 3 nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane północno-wscho­
dnie.

PROGNOZA NA NASTĘP­
NĄ DOBĘ: Wiatry umiarko­
wane lub duże. Nieco cieplej.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń sprawności
psychofizycznej. Widzialność
dobra. Warunki drogowe
miejscami niekorzystne.

=
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Największe od 1911 r

WARSZAWA (PAP)
Polskie stacje sejsmiczne za­

notowały trzęsienie ziemi, jakie
przed kilku dniami nawiedziło
Dolną Saksonię i Hesję (RFN).
Siła wstrząsów osiągnęła 4 — 5
st. w skali 8-stopńiowej. Obser­
watorium sejsmologiczne PAN w

Warszawie określiło wielkość
wstrząsów na 5,5 — co odpowia­
da dość silnemu trzęsieniu ziemi.
W Warszawie, gdzie ze wzglądu
na podłoże wstrząsy są słabiej
odbierane, drganie gruntu wyno­
siło 50 mikronów. Było to naj­
większe trzęsienie ziemi w Eu­
ropie środkowej zaobserwowane
od początku naszego stulecia.
Podobne trzęsienie notowano je­
dynie w 1911 r.

Polska jest dość oddalona od

głównych ognisk trzęsień ziemi
w Europie. Niewielkie wstrząsy
są jednak dość częste. W latach
1000—1970 obserwowano na zie­
miach polskich ponad 100 nie­
wielkich trzęsień ziemi. Wystę­
powały one głównie w południo­
wej części kraju — jako echa
wstrząsów na Bałkanach ozy w

Europie południowej. Stare kro­
niki i przekazy wspominają o

przypadkach uszkodzeń budyn­
ków w wyniku wstrząsów m. in.
w Krakowie, Cieszynie, Brze­
gu,, Wrocławiu.

„Non-stop" przez trzy dni:

piątek, sobotę i niedzielę
trwała ogólnopolska akcja
na rzecz bezpieczeństwa na

drogach, zainicjowana przez
Wydział Kontroli Ruchu

Drogowego KG MO i Polskie
Radio, Udział w akcji wzięły
setki patroli drogowych MO.
i społecznych kontrolerów
ruchu drogowego, którym to­
warzyszyło kilkudziesięciu
reporterów radiowych.

CAF — Kwiatkowski

W Indiach — po wprowadzeniu stanu wyjątkowego

Rząd umacnia

swe uprawnienia

na 53 przedstawieniach
Sezon Teatru Narodów w War­

szawie dobiegł końca. Przez 3

tygodnie nasza stolica pełniła
rolę „teatralnej stolicy Świata".

Na warszawskich scenach za­
prezentowało swe osiągnięcia
18 teatrów z 16 krajów i 4 kon­
tynentów. Przedstawiły one 21
sztuk. 53 przedstawienia, obej­
rzało ponad 35 tysięcy widzów.
Repertuar był bogaty i różnorod­
ny. Od mistrzowskich prac reży­
serów tej miary, co Bergman i
Strehler — sięgających po dzieła
klasyki, przez propozycje współ­
czesnego, głębokiego humani­

stycznego repertuaru Teatru.
Mossowietu, po egzotyczne spek­
takle teatrów z Ugandy i Japo­
nii.. Oglądaliśmy różne szkoły
reżyserskie, różne style insceni­
zacji, grę znakomitych aktorów
z różnych krajów.

Obok przeglądu najciekaw­
szych spektakli zorganizowano

sympozjum teatrologiczne. Bli­
sko 100 twórców i teatrologów z

kilkudziesięciu krajów rozważa­
ło sytuację teatru światowego,
omawiało tendencje poszukiwań
artystycznych w tej gałęzi sztu­
ki. Odbył się Kongres Między­
narodowego Stowarzyszenia Kry­
tyków Teatralnych.

Sezon Teatru Narodów był
takie okazją do zaprezentowa­

nia licznym obserwatorom z

całego świata naszych osiągnięć.
Obok teatrów warszawskich
przedstawiły zagranicznym go­
ściom swe najwybitniejsze przed­
stawienia również teatry z Kra­
kowa, Wrocławia i Łodzi. Z tej
próby porównawczej polski teatr

wyszedł obronną ręką jako scena

ambitna, otwarta na poszukiwa­
nia formalne, na eksperyment,
która zachowała szacunek dla ta­
lentu aktora i jego inwencji
twórczej.

(CIĄG DALSZY Z® STR. 1)

tychczasowy z-ca przew. Rady
Władysław Kwiecień, a w jego
miejsce radni wybrali Włady­
sława Cabaja, posła na Sejm
PRL, prezesa WK ZSL. Zmie­
nili się również niektórzy prze­
wodniczący Komisji Rady. I
tak Komisji Przestrzegania Pra­
wa 1 Porządku Publicznego
przewodniczy prof. Witold Za­
krzewski, Komisji Wychowania
i Oświaty — Tadeusz Proko-

piuk, a nowo powołanej Komisji
Produkcji Rolnej dr Wiesław
Gondek.

Podczas Sesji nowo wybrany
Przewodniczący Rady zapoznał
radnych z niektórymi kierun­
kami najbliższych prac Rady, a

Prezydent miasta Jerzy Pękala
poinformował o stanie realiza­
cji planu gospodarczego oraz o

niektórych zmianach kadro-1

wych w Urzędzie Miasta. M.
In. nowym wiceprezydentem zo­
stał Zdzisław Wojtowicz do-

kra-tychczasowy wicewojewoda
kowski.

W wyniku reformy uległo re­
dukcji blisko 800 pracowników
administracji szczebla woje­
wódzkiego (zarówno miasta jak
1 województwa w jego poprze­
dnim kształcie), spośród któ-

tych 180. podjęło pracę w niż­
szych jednostkach administracji
państwowej; 135 osób skorzy­
stało z możliwości przejścia na

emeryturę; pozostałym zapro­
ponowano pracę w jednostkach
gospodarki państwowej i spół­
dzielczej. Aktualnie 40 proc, ka­
dry Urzędu Miasta Krakowa

posiada wyższe wykształcenie
(przed reformą 25 proc.). Bu­
dżet miasta uległ zwiększeniu
o ponad 1 miliard złotych, z

przeznaczeniem na nowo dołą­
czone tereny. Poważny niepo­
kój budzi jednak wykonanie, w

pierwszych pięciu miesiącach,
zaledwie w 9 proc, rocznego
planu budownictwa mieszkanio­
wego. (cis)

DELHI (PAP)
Tylko sporadyczne incydenty

w Biharze 1 w kilku Innych
prowincjach zakłóciły w sobotę
i w niedzielę spokój panujący
w Indiach po wprowadzeniu sta­
nu wyjątkowego. Rząd umocnił

tymczasem swe uprawnienia do­
tyczące aresztowań prewencyj­
nych 1 jednocześnie zapowie­
dział, że posłuży się pełnomoc­
nictwami wyjątkowymi, aby u-

sprawnić skup zboża, sabotowa­
ny dotychczas przez spekulan­
tów. Ogłoszono też oficjalnie, że

wprowadzenie stanu wyjątko­
wego nie wpłynie na zmianę po­
lityki zagranicznej Indii.

Według planów prawicowej o-

pozycji niedziela miała być pier­
wszym dniem kampanii maso­
wego nieposłuszeństwa, jednak
rzecznik rządu indyjskiego o-

świadczyl 29 bm. wieczorem, że

raporty z różnych części kraju
mówią tylko o „przypadkowych
incydentach". W Delhi posterun­
ki policji strzegły wlotów ulic

prowadzących do rezydencji pre­
miera Indiry Gandhi.

Łączna liczba aresztowań prze­
kroczyła 1200. Najwięcej osób,
głównie bojówkarzy prawico-

wych, zatrzymano w prowin­
cjach Madhja Pradesz i Uttar

Pradesz, gdzie silne wpływy ma

paramilitarna organizacja szowi­
nistyczna Rasztrija Swajamse-
wak Sangh (RSS) — „Narodowe
Stowarzyszenie Ochotników”. —

Jak oświadczył w sobotę wie­
czorem w przemówieniu radio­
wym minister gabinetu central­
nego, K. D. Malaviya, organiza­
cja ta stanowi główną siłę pra­
wicowej koalicji antykongreso-
wej. „Narodowe Stowarzyszenie
Ochotników: — powiedział mi­
nister — opiera się na dyscyp­
linie faszystowskiej I odrzuca

demokrację i wszelką ideologię
postępową.

W sobotę ogłoszono dekret

prezydencki, który odbiera oso­
bom aresztowanym na mocy peł­
nomocnictw wyjątkowych prawo
odwoływania się do sądów i po­
zwala rządowi nie podawać are­
sztowanym przyczyn zatrzyma­
nia.

Z różnych stron Indii napły­
wają tymczasem żądania, aby
władze zdelegalizowały „Naro­
dowe Stowarzyszenie Ochotni­
ków” 1 inne organizacje tego ro­
dzaju.

S W 45 rocznicę

Kongres ObronyPrawa

1354 meldunki
(CIĄG DALSZY Z® STR. 1)
Proszowice), „Kwiatuszki” — U-

zdrowlskowy Szpital Diabetolo-

giozny PPU Rabka, „Czerwone
Kwiaty” — Jadownikl Mokre

(h. Dąbrowa Tarnowska), „Bar-
tosy” — Sieraków (h. Kraków —

powiat), „Wilki” — Czechówka

(h. Myślenice).
Nagrodą specjalną za najcie­

kawszą relację o tym jak prze­
biegało pierwsze zadanie przy­
znano zastępowi „Orłów” z

Drwini (h. Bochnia), Krystynie
Waligórze.

Plakietki
członkowie
ne maki” — Dodów (h. Proszo­
wice), „Sokoły” — Jangrot (h.
Olkusz), „Pajace” — Skała (h.
Olkusz), „Krasnale" — Sułkowi­
ce (h. Myślenice), „Wodniki" —

NAL wylosowali
zastępów: „Czerwo-

po-Wołowloe (h. Kraków — b.

wiat).
A oto fragmenty listu, dołą­

czonego do meldunku przez za­
stępową „Orłów" z Drwini Kry­
się Waligórę:

„...Pierwszą zbiórkę (6. VI.)
rozpoczęłam przeczytaniem ar­
tykułu ze „Świata Młodych" o

kilku nieszczęśliwych wypad­
kach drogowych, których przy­
czyną była nieznajomość lub
niestosowanie się do przepisów
regulujących ruch drogowy. Po­
tem przypomniałam wypadek
naszego kolegi, Andrzeja D. Zo­
stał niedaw.no potrącony przez
samochód, złamał dwa razy rę­
kę i pokaleczył głowę. Doszliś­
my do wniosku, że znajomość
przepisów drogowych i umiejęt­
ność ich stosowania jest każde-

(Inf. wł.) Jak się okazuje,
większość krakowian nie dała

wiary czwartkowym
niom meteorologów i
eona utrzymującą się jeszcze w

piątek, słoneczną pogodą, opuś­
ciła miasto na czas weekendu.
Nie zrazili się zwłaszcza uczest­
nicy wycieczek organizowanych
przez zakłady, pracy, „zielone li­
nie” MPK, pomimo wzrastające­
go w sobotę rano zachmurzenia,
miały pasażerów. Wielu z nich

jednak... wracało tym samym
autobusem.

Kaprysy aury nie odstraszyły
także przybywających do na­
szego miasta wycieczek, których
tym razem, ze względu na okres

wakacyjny, było szczególnie du­
żo. Dość powiedzieć, że tylko
„Dom Turysty” PTTK przyjął
w ciągu dwóch dni 22 grupy.

Turyści nie narzekali na deszcz,
bo Większość czasu pochłonęło im
zwiedzanie muzeów. Znów praw­
dziwy „najazd” przeżył Wawel
(ok. 8000 gości w 2 dni i wielu

odprawionych z kwitkiem) oraz

Galeria w Sukiennicach (ok. 7000

zwiedzających). Inne muzea

świeciły z zwyczaj pustką. Dla

przykładu ekspozycje w Nowym
Gmachu Muzeum Narodowego
zwiedziło w ciągu soboty i nie­
dzieli zaledwie 177 osób!

W relacji z dwóch świątecz­
nych dni nie może zabraknąć i kodziła jednak niedzielnym im-
wzmianki o tych, dla których I prezom kulturalnym. W Domu

nie stały się one okazją do wy- i Kultury „Tamelu” koncertowało

ostrzeźe-
— zachę-

Zbrodniarz wojępny
aresztowany

w Argentynie?
Agencje prasowe informują, iż

zbrodniarz wojenny, były unter-
sturmfilhrer SS, Walter Kutsch-
mann został aresztowany w Ar­
gentynie, gdzie mieszkał od 1947
roku pod nazwiskiem Ricardo
Olmo. Wiadomość nie została do­
tychczas potwierdzona oficjal­
nie przez policję argentyńską.

Walter Kutschmann jest jed­
nym z odpowiedzialnych za za­
mordowanie 20 polskich profe­
sorów i ich rodzin we Lwowie
w 1941 r.

mu z nas niezmiernie potrzeb­
na. Wyjęłam więc Informator
Rowerzysty i zapoznałam „Or­
łów” z przepisami. Przedtem za­

powiedziałam Konkurs o tytuł
Eksperta od Spraw Drogowych...

Następna zbiórka (niedziela)
była spacerkiem po wsi. Szuka­
liśmy miejsca na miasteczko.
Podzieliliśmy się na cztery pa­
trole i ruszyliśmy „w cztery
świata strony" śpiewając pio­
senkę z „Gazety”. Poszukiwania
zakończyły się jednak niepowo­
dzeniem bo żaden teren nie od­
powiadał postawionym przez
Was warunkom. Postanowiliśmy
wtedy, że zrobimy sobie to mia­
steczko na planszy z bristolu o

wymiarach 100X100 cm...".

Zastępowych wyróżnionych za­
stępów i zastępową „Orłów” za­
praszamy do redakcji w ponie­
działek 7. VII. br. o godz. 13-tej.
po odbiór nagród. Natomiast pla­
kietki wysłane zostaną pocztą.

(zg)

Wolne dni

pod znakiem... deszczu
♦ Powodzenie teatrów i muzeów ♦ Zbiorowe

wycieczki ♦ Koncert 18 kapel w Tarnowie

^lnauguracj'a sezonu turystycznego w Żegocinie
poczynku. Wspomnimy najbar­
dziej zapracowanych — byli ni­
mi chyba studenci... Część żaków
zdawała w tym dniu egzaminy
(np. studenci I roku Wydziału
Lekarskiego AM), inni zdrowo
„zakuwali”.

Na koniec kilka słów o handlu.
Znów obserwowaliśmy tasiemco­
we kolejki w dyżurnych skle­
pach. Polecamy to uwadze han­
dlowców, apelując na przyszłość
do krakowian, by nie odkładali

zakupów na ostatnią chwilę...
(B. Kwar.)*

Nie najlepsza pogoda pokrzy­
żowała wypoczynkowe plany
tarnowian. Wielu z nich zrezy­
gnowało z wyjazdów poza mia­
sto spędzając wolne od pracy dni
we własnych domach. Dużą fre­
kwencję zanotowały tarnowskie
kina i teatr. Pogoda nie przesz-

18 kapel biorących udział w

międzywojewódzkim festiwalu.
Z kolei w Żegocinie wesoło ba­
wiono się na inauguracji tego­
rocznego sezonu turystycznego.
Występowały tam zespoły i or­
kiestry ludowe, a organizatorzy
przygotowali wiele atrakcyj­
nych niespodzianek.

Również pracownicy tarnow­
skich zakładów pracy \wolne dni

spędzili na wycieczkach turys­
tycznych. Kilkanaście autokarów
powiozło ich w Góry Świętokrzy­
skie, Gorce, w Pieniny i Biesz­
czady Rodzice natomiast tłum­
nie odwiedzili przebywające na

koloniach i obozach swoje
ciechy”. (sad)

*

Dwudniowy wypoczynek
nionego weekendu tysiące
zdecydowało się spędzić w

wosądeckiem. Tradycyjnie
najpopularniejsze były kurorty.
Olbrzymi najazd gości zanoto-

„po-

mi-
osób
No-

juz

e i Wolności Ludu

Ta prapremiera w Teatrze
Maski (bez lalek), czyli w

„Grotesce" obeszła się
beze mnie, ponieważ wyje­
chałem akurat ze starą pre­
mierą Starego Teatru do sta­
rego, 700-letniego Amsterda­
mu.

Jednakże powróciwszy na

ojczyzny łono, z mitologicz­
nych
wej”
nie z

czory
Sztaudyngerowskich
gnańcach Ewy", „Salome” o-

raz „Judycie i Holofernesie”.

Żeby zaś nie odczuwać róż­
nicy między Holandią a Pol­
ską — pora przedstawień zo­
stała przesunięta na godz.
20-tą (w Holandii 20,1,5). W

tej sytuacji wrażenia ze

spektaklu, odnotowywane
zazwyczaj w tym miejscu
zaraz po pierwszej (lub pra­
sowej) jego prezentacji —

będą nieco spóźnione,
szam się jednak, że

„Groteska” pokazuje
dyngera wyłącznie w

i niedziele — a nie zamyka
jeszcze (jak to w krakow­
skiej tradycji) wrót teatru

na czas wakacyjny, toteż

moją obecność na widowni
można zaliczyć do spotkań
w okresie rzeczywiście kilku

początkowych spektakli.
Dyrektor ZOFIA JARE­

MÓWA usadziła widzów w

salce tzw. bufetowo-kawiar-
nianej teatru. Że to i dla

dorosłych, 1 „pod” kawiar­
nianą dyskusję. A także

chyba po to, żeby przypom­
nieć — iż strawę duchową
warto czasem wspomóc stra­
wą istotnie wzmagającą siły
fizyczne. Wszystko przez A-

MORA, który ongiś opętał z

przekorą satyryczną Jana

Sztaudyngera — dzięki cze­
mu mamy jego świetne fra­
szki erotyzujące, oraz mi-

krodramaty erotyzująco-li -

ryczne. Zabawa jest pokrze­
piająca psychofizycznie, dow­
cipna w scenografii KAZI­
MIERZA MIKULSKIEGO i

odkrywająca nie tylko twa­
rze aktorów „Groteski”. Re­
laks dla dorosłych z domie­
szką zadumy nad motorami

życia (również „nagiego”).
Wychowawcze to być może,
bo starszych też warto cza­
sem uświadamiać.

scen „Nocy listopado-
— wpadłem pod rów-
mitami związane wie-

„Groteskowe” w

„Wy-
„Salome”

Pocie-
skoro

Sztau-

soboty

JERZY BOBER

Z AriBkupiSB
0 FINAŁOWYM koncer­

tem galowym pn. „Młodości,
ty nad poziomy wylatuj" za­
kończyło się 29 bm. w Koni­
nie VIII
Młodości

ludowy, podsumowujący i

popularyzujący roczny doro­
bek kulturalno-artystyczny
ZSMW.

0 W NIEDZIELĘ przyby­
ła z wizytą oficjalną do

Moskwy delegacja senatu

Stanów Zjednoczonych. Dele­
gacji przewodniczą senatorzy
Humphrey i Scott.

0 W STOLICY Mozambi­
ku podpisano komunikat o

nawiązaniu stosunków dyplo­
matycznych i o wymianie
przedstawicieli dyplomatycz­
nych między Związkiem Ra­
dzieckim i Ludową Republi­
ką Mozambiku.

0 PAPIEŻ Paweł VI przy­
jął w piątek przewodniczące­
go Rady Państwa Bułgarii,
Todora Żiwkowa. Była to

pierwsza wizyta szefa pań­
stwa bułgarskiego u głowy
Kościoła Katolickiego.

0 RADA REWOLUCYJNA

Portugalii przyjęła ważne

postanowienie dotyczące jej
struktury organizacyjnej. W
składzie Rady będą odtąd
działały samodzielne komi­
sje: centralna, polityczna,
wojskowa i wykonawcza.

Centralne Święto
wielki festyn

wano w Krynicy. Rekord frek­
wencji ustanowił również kursu­
jący po Jeziorze Rożnowskim
statek turystyczny „Rożnów".
W Bartkowej we własnym ośro­
dku wczasowym wypoczywało
380 pracowników Huty im. Le­
nina wraz z rodzinami.

Także Zakopane dosłownie
trzeszczało w szwach. Przyje­
chało tu ponad 50 tysięcy osób,
z czego 10 tysięcy odbyło wy­
cieczkę kolejką linową na Ka­
sprowy Wierch, a 30. tysięcy od­
wiedziło rejon Morskiego Oka.
W wielotysięcznym tłumie gości
Zakopanego, mówiącym kilku­
nastoma językami, łatwo było
zauważyć studentów wszystkich

uczelni kraju. Przybyli oni w

Tatry jako uczestnicy Studenc­
kiego Rajdu Tatrzańskiego. Mi­
łośnicy gór wyruszyli na szlaki
Beskidów. Wszyscy zachowali

rozwagę co dokumentuje infor­
macja dyżurnego Polhalańskiej
Grupy GOPR w Rabce — ra­
townika Jana Macuga — w o-

kresie dwu dni nie trzeba było
organizować ani jednej akcji.
Swej decyzji nie żałują rów­
nież ci, którzy skorzystali z ra­
dy naszej „Gazety” i- wyruszyli
w sądeckie Bieszczady, Okolice

Grybowa, Gorlic, i Wysowej po­
twierdziły swą turystyczną a-

trakcyjność a odpowiedzialni za

obsługę turystów w tym rejo­
nie Nowosądecczyzny zasłużyli
na najwyższą ocenę za spraw­
ność. (ss)

29 czerwca br. mija czterdzieści pięć lat od zorganizowa­
nia w Krakowie przez „Centrolew" — Kongresu Obrony
Prawa i Wolności Ludu. Kongres ten żądał ustąpienia rządu
dyktatury Józefa Piłsudskiego oraz utworzenia konstytucyj­
nego rządu opartego o zaufanie społeczeństwa.

Czym był „Centrolew"? Był porozumieniem sześciu stron­
nictw centrowych i lewicy w Sejmie polskim — PPS, NPR,
Chrześcijańskiej Demokracji, Stronnictwa Chłopskiego, PSL
„Piast" i PSL „Wyzwolenie", zawartym jesienią 1929 r. W

programie działania miało to porozumienie obalenie rządów
dyktatorskich, polityki sanacyjnej, odbudowę rządów parla­
mentarnych opierających się o większość sejmową.

Krakowska próba poruszenia opinii publicznej zakończy­
ła się wiecem, w którym uczestniczyło blisko trzydzieści ty­
sięcy osób. Ogień miał się rozszerzyć — planowano mani­
festacje w wielu innych miejscowościach kraju. Rząd dykta­
torski odpowiedział na tę działalność aresztowaniem przy­
wódców „Centrolewu" i innych stronnictw osadzonych po­
tem w więzieniu wojskowym w Brześciu i słynnym proce­
sem brzeskim, który skompromitował sanacyjną przemoc.
Odbyły się dalsze manifestacje, polała się krew na ulicach

Warszawy, Torunia, Tarnowa...
„eCntrolew” nie szukał porozumienia z lewicą rewolucyj­

ną, kontaktu z KPP przewodzącą masom w walce klaso­
wej. Jednakże odegrał wielką rolę w aktywizacji wielu

ugrupowań, w radykalizacji szczególnie chłopów i inteli­
gencji. Stąd, winniśmy pamięć szlachetnym porywom Kra­
kowskiego Kongresu sprzed lat 45. (J)

Laureaci opolskiego
Festiwalu Piosenki

OPOLE (PAP)
Jury 13 Krajowego Festiwalu

Polskiej Piosenki w Opolu przy­
znało trzy główne nagrody: Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki —

piosence „Bywają takie dni"
muz. Jerzy Derfel, sl. Ireneusz
Iredyński, w wykonaniu Alicji
Majewskiej; przewodniczącego
Komitetu do spraw Radia i Te­
lewizji — piosence „Tango re­
tro" muz. Maciej Małecki, sl. i

wykonanie — Wojciech Młynar­
ski; wojewody opolskiego — pio­
sence „Życzenia z całego serca",
muz. Andrzej Zieliński, sl. An­
drzej Jastrzębiec-Kozlowski w

wykonaniu „Skaldów".
Nagroda Towarzystwa Przyja­

ciół Opola przypadła piosence
„W tym domu straszy" muz.

Aleksander Nowacki, sł. Andrzej.
Kuryło, w wykonaniu zespołu
„Homo Homini". Nagrodę prezy­
denta Opola otrzymała piosenka
„Nie umiałam żyć jak inne",
muz. Włodzimierz Korcz, sł. Jan

Zalewski, w wykonaniu Zofii
Kamińskiej. .

Dwie nagrody za interpretacje
— Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki — przypadły Ewie Bem i Kry­
stynie Prońko. Za interpretacje
w koncercie, debiutantów jury
przyznało nagrodę CRZZ —

Elżbiecie Blach, zaś nagrodę
Ministerstwa Kultury i Sztuki —

Jadwidze Bieleckiej. Nagrodę za

najlepszą aranżację, Komitetu
dis Radia i TV, uzyskał Jan Pta­
szyn Wróblewski, za piosenkę
„Kolega maj". Nagrodę festiwa­
lu w Rostocku za interpretację
w koncercie „Przeboje sezonu"
otrzymał zespól „Andrzej i Eli­
za".

Nagrodę specjalną Rady Głów­
nej FSZMP przyznano Andrze­
jowi Rosiewiczowi, jako wybit­
nej indywidualności estradowej.
Piosence „Tango retro" w wy­
konaniu Wojciecha Młynarskie­
go przypadła nagroda publiczno­
ści.

,,Kwiaty1
Ukazał się drugi tegoroczny

numer cieszącego się dużym po­
wodzeniem, bogato ilustrowane­
go kwartalnika, ukazującego się
w Krakowie — „Kwiatów”.
Ten magazyn dla producentów,
dzialkowiczów i miłośników
kwiatów przynosi, jak zawsze,

pokaźną porcję porad fachowych,
informacji i ciekawostek — dla

wszystkich.

Tym razem najwięcej miejsca
„Kwiaty" poświęcają koloro­
wym roślinom cebulowym, w

tym właśnie okresie kwitnącym.
Mgr H. Lubowicka pokazuje czy-

telnikom historię warszawskich
Łazienek. Dr Jan Tonecki pisze
o passilflorze, czyli o pnączu
żyjącym głównie w Brazylii i
Peru ale dającym piękne kwia­
ty i jadalne owoce także u nas.

Obszerny dział poświęcony jest
pożytecznemu hobby — ogród­
kom działkowym i przydomo­
wym. W kąciku zatytułowanym
„Coś nowego — coś dziwnego”
— ozdobna kapusta japońska. Z

artykułu pi. „Kto w Polsce ku­
puje kwiaty" dowiadujemy się
iz średnio rocznie Polak wydaje
na ten pachnący towar niespeł­
na 63 złote, Belg — 10,1 dolara,
Holender prawie 14 dolarów, a.

mieszkaniec FRN — ponad 18 do­
larów. (ep)

Dyskusja
młodych
muzyków

T| t łodzi muzycy, piasty-
lv! CV * aktorzy, studenci

szkól artystycznych z

całej Polski, zjechali już po
raz piąty do Nowej Rudy
dla wzajemnej wymiany do­
świadczeń, propozycji i prze­
myśleń. Byłem przez jeden
dzień gościem 5 Festiwalu
Studentów Szkół Artystycz­
nych, odbywającego się w

uroczej scenerii sudeckiego
krajobrazu i w równie uro­
czej atmosferze organizacyj­
nej improwizacji. Jeden
dzień to mało, aby ukształ­
tować sobie pojęcie o arty­
stycznej stronie festiwalu.
Zwłaszcza, że poszczególne
imprezy — wystawy, spek­
takle i" koncerty — odbywa­
ją się równolegle. W Nowo­
rudzkim Ośrodku . Kultury
trwała jeszcze część arty­
styczna uroczystej inaugura-

i cji festiwalu (wystąpili w

niej studenci PWSM z Ka­
towic, Wrocławia i Krako­
wa), gdy w parku, na wol­
nym powietrzu, rozpoczął
się koncert muzyki na ta­
śmę. W jego programie zna­
lazł się, niestety, jeden tylko
utwór studencki. Słuchaliś­
my zatem z zafascynowa­
niem muzyki Xendkisa,
Stockhausena i Beria, jakby
stworzonej dla pleneru.

Chcę mówić przede wszy-
| stkim
i forum
, nej, a więc o dyskusjach

seminariach w ramach Cen­
trum Teoretycznego. Młodzi
muzycy postanowili w tym
roku — śladem polemiki w

,\Ruchu Muzycznym" — za­
stanowić się nad problemem
znaczenia w muzyce. Czy
muzyka jest czystą abstrak­
cją czy też dźwiękowym „ję­
zykiem", wyrażającym na

swój sposób zewnętrzny
świat, idee filozoficzne, lite­
rackie lub psychologiczne?
A może znaczeniem muzyki
jest jej określone miejsce w

kulturze, w ludzkim życiu
— przypisywane tej sztuce
w poglądach estetycznych
danej epoki i zarazem w

społecznej praktyce?
Choć czasem neguje się

seąs takich pytań, warto

zdać sobie sprawę, że nurtu­
ją one filozofów od zarania
myśli estetycznej. Dyskusja
oczywiście nie dała na nie

żadnej odpowiedzi, była na­
wet trochę powierzchowna,
do czego i ja, jako jej ucze­
stnik, się przyczyniłem. Py­
tania warto jednak zadawać
sobie choćby po to, aby zdać
sobie sprawę, że pozostają
otwarte.

o festiwalu jako
refleksji estetycz-

i
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— Tak proszę wysokiego sądu, ja przyznaj?
się poniekąd do tego, co pan prokurator tu po­
wiedział, choć nie powiedział wszystkiego. Bo
to nie lak leci, jak w tym akcie, niby oskarże­
nia spisał i zarzuca. Jak by tu powiedzieć, a nie
skłamać fakty są prawdziwe, nie powiem,
święta prawda, na nic ją przeinaczać, to się po
mnie me pokaże, żebym miał chęć zataić albo
nie daj Bóg krzywoprzysięgać. Takiej chęci u

mnie nie ma i nigdy na mnie nie przyszła. Ja
to dobrze wiem, i pan prokurator też wie, że to
nie moja wina, a pokrzywdzonego, to znaczy się
tatusia, że go szturchnąłem.

— No dobrze, niech już będzie, pobiłem. Ale

pokrzywdzony też mnie przedtem bił. Codzien­
nie Parę razy na dzień, a osobliwie rano i wie­
czór.

— Jak to nie mówiłem o tym w śledztwie? Tyl­
ko o tym wyłącznie i głównie. Mogę powtórzyć
wedle życzenia wysokiego sądu. Tylko się wsty­
dzę przy ludziach. Bo godzić się na swoją hańbę,
a potem jeszcze o tym opowiadać to już d’a
mnie kara, proszę wysokiego sądu, wredna, o-

brzydzeniem jak najbardziej mnie wstrząsająca.
No, ale jak to konieczne to już powiem, szcze­
rze, niczego nie ukrywając jak najbardziej, choć

krępuję się.
— Zaczęło się ze dwa, co ja mówię, będzie ze

trzy lata wstecz. To było jak tata dostał spadek
po stryju. Co to było za święto, takiego jeszcze
w naszej osadzie nie widzieli. Dwie kapele gra­
ły na zmianę dzień i noc. Już teraz i na weselach

nie ma takich kapel. Tatuś jeździł za nimi coś
ze dwie niedziele, aż wszystkich muzykantów
pozbierał. Nawet w powiecie był, z orkiestry' co

gra w „Ratuszowej” przywiózł jednego. Bo on

najlepiej basuje i nikt mu w tym dorównać nie

może.

— Jak zaczęli grać, to się ludzi zbiegło. I zza

rzeki przyszli i z Wądołów, z sołeckiej wsi za

lasem. Mama napiekła placków, Świnia była
zarżnięta. Wypitek też nie powiem miastowy, to

niech Hanka Macurowa co chrzciny wyprawiała,
o których tyle ludzie opowiadali ze swoimi stu

butelkami księżycówki się s.chowa. Nawet koniak
u nas był dla chcących pokosztować, choć nie

powiem, świństwo to i obraza gorzałki. Po­
krzywdzony sam wybierał i przywoził. Butelki
nie mogły się pomieścić na stołach wyniesionych
do sadu.

— Jak to nie ma nic wspólnego ze sprawą? To
właśnie były pierwsze początki; ten spadek po
stryju i wielka zabawa, która miała trwać przez
tydzień na okrągło, a zakończyła się już na

dzień trzeci, ho ludzie porozchodzili się każdy do
swojej roboty, nawet kawalerka nie została, po­
rozjeżdżali się pijani na swoich motorach, tylko

biektem zainteresowania — czy jakoś tak — po­
wiedział, gdyśmy mu z matką tłumaczyli i pro­
sili, by nie cudował. Zawziął się i nic tylko te
sztuki swoje pokazywał i nie było zdania, by
się mu sprzeciwić.

— Coraz to nowe zakupy z miasta przywoził,
niektóre nie powiem dla gospodarki przydatne,
choć nowoczesne. I matka z pralki się ucieszyła
i telewizor w domu dobra rzecz, ale jak lodów­
kę wielką jak szafa z furgonetki wyładował i
w pokoju kredens wyrzucając postawił aa miej­
scu centralnym to już bezpotrzebnie. I tak w

zimnej spiżarni do dziś produkty trzymamy, a

lodówka od parady stoi i się próżniaczy. Albo
plot, dobry był, mocny, a rozebrać kazał i cały
ogród siatką grodził i jeszcze każdy słupek po­
malował w pikasy. Nowocześnie być musi — po­
wiadał — a ludzie znów pokpiwali. Dodam, że
łóżka też powyrzucał i na wersalkach spać teraz

musirny. Niewygodnie i ojcu, ale sprzeciwiać się
nie szło.

— Rękę miał twardą. Nieraz matka płakała,
że na pośmiewisko całej okolicy nas wystawia,
ludzie na języki biorą. Ale to pokrzywdzonemu,
to jest ojcu, tylko uciechy dodawało, i coraz to

nową historię wymyślał.
— Jaką? A choćby tę zeszłego roku na Zielo­

ne Święta jak najbardziej. Przystawił drabinę
do chałupy i każę mi na dach leźć.

— Co wy tato — mówię — dzisiaj święto. Za­
bawa w remizie w Wądołach się szykuje. Zaraz

chłopaki będą szły.
— Właśnie dlatego — krzyczy — i stół z izby

taszczy i zadaje do góry jak snopek. — Trzymaj
— i nogą stołową w moją nogę trąca. — W cha­
łupie duszno, dziś obiad na dachu jeść będziemy.

— I gadania nie było. Matka w płacz, ale jej
przygroził, że nieposłuszeństwo źle się skończy
jak amen w pacierzu, ja nie odzywałem się ani

słowem, nawet mnie bawiła taka heca, stół w

strzechę wbiłem, ojciec stołki powtykał, rozsiadł

się na najmniej kiwającym przy kominie i na

matkę czeka.
— Wchodziła po drabinie ze trzy razy, stół na­

kryła, jedzenie niesie, a ukradkiem pochlipuje,
by ojca nie rozzłościć. A tu już sąsiedzi przez
kolorową siatkę zaglądają, palcami wytykają, co

ten Walenty — znaczy się pokrzywdzony, ojciec
mój, wymyślił.

— I tak obiad na lnianym obrusie z Cepelii,
najmodniejszym, a jakże, na dachu spożywamy,
kawalerka drogą idzie, przystają, chichoczą. Mnie

się wstyd zrobiło za ojca, matki żal, mało ze

strzechy razem ze stołkiem nie zleciała, głowę
pochyla nisko nad talerzem, niemłoda już i ta­
ka desperacja spotyka ją jak najbardziej. Tylko
pokrzywdzony promieniał za przeproszeniem, jak
to słońce nad nami.

by uciec jak najdalej od tego pośmiewiska. Już
nawet chciałem iść z chłopakami do Huty na

nic nie zważając. Ale zbliżała mi się osiemna­
stka i dowód dorosły miałem dostać, harowałem
jak najbardziej przy żniwach i ojciec obiecał na­
gle na urodziny kupić mi ten motor. I to nie ja­
kiś tam byle jaki ale „Hondę”. Tylko pod jed­
nym warunkiem — zapowiedział. Będziesz mnie
woził.

— Czemu nie, jak najbardziej zgodziłem się.
I to było moje nieszczęście. Jeździć to ja umia­
łem od chłopaka i bardzo byłem w tym rozmi­
łowany.

— Tata słowa dotrzyma! i na urodziny. 15 wrze­
śnia, motor był. Jak raz po dożynkach to było,
oobre plony mieliśmy, chyba najlepsze w całej
okolicy, bo ojciec co by nie powiedzieć o gospo­
darkę dba i nawet dyplom uznania dostał; ale
wciąż mu mało, taki zachłanny ludzkiego podzi­
wiania. Przyszły chłopaki, oblewanie, aby kółka
się prawidłowo kręciły, podziwiając moją Hon­
dę”, glaszcząc, poklepując jak dziewczynę, a jak
najbardziej ojciec się cieszy. Teraz powiada, to ja
będę nie tylko rolnik z dyplomem, ale nawet wię­
cej niż król. To się dopiero okolica zadziwi, a

może i do powiatu wieść dotrze.
— Myślę sobie, tacie do reszty odbiło, „Honda”

piękna to prawda, od groma pieniędzy kosztowa­
ła, ale znowu cóż to dziś za dziwota — motor.

— I tak wesoło do północy spędziliśmy, coraz

to któryś nad motorem zachwyty piał, a on stał
sobie w sieni, na honorowym miejscu, przy
drabinie.

— Długo usnąć nie mogłem z wrażenia jak naj­
bardziej i wypitki, zdrzemnąłem się nad ranem,
a tu ojciec pierzynę ze mnie zrywa. Wstawaj,
woła — spieszy mi się, zapuszczaj motor Jaki
motor, głowa mi pęka, oczy przecieram, patrzę
ojciec w samych tylko kalesonach stoi nade mną
za rękę szarpie. — Szybciej, podwieziesz mnie.

— Poczłapałem do sionki, pasek poprawiam, a

ojciec ponagla — nie musisz się elegantować, nie­
daleko pojedziemy, wyprowadzaj stalowego ru­
maka. Tak powiedział — rumaka. Co popatrzę
ra ojca, to śmiać mi się chce. w takim stroju
chce podróżować. Hecnie wyglądał w tych ga­
ciach przestępujący z nogi na nogę.

— Ale zaraz śmiać mi się odechciało. Wypro­
wadziłem motor, zapuszczam, a ojciec z tyłu na

siodełko się gramoli i każę zakręcić na podwór­
ko. — Gdzie jedziemy — pytam jeszcze rozba­
wiony. — Za stodołę, do sracza. Ja przepraszam
wysoki sąd za wyrazy, ale tak powiedział. Zatka­
ło mnie. — Tata, co wy? — Jedz! Taka była umo­
wa, że będziesz mnie podwoził. Nawet król, jak
mówią, chodzi! tam piechotą, a ja będę lepiej
niż król, będę tam jeździł.

— No i zaczęło się to moralne katowanie. Oso­
bliwie rano i wieczór, a nawet w ciągu dnia.
Podwoziłem pokrzywdzonego od drzwi chałupy
dziesięć kroków, pod drzwi z wyrżniętym serdu­
szkiem, rozglądając się, czy aby kto nie widzi.

— Zal mi było motoru, bo ojciec zapowiedział,
że jak umowy nie dotrzymam, to go natych­
miast sprzeda. I tak wstyd przeogromny łykałem
i matka prosiła, żeby się opamiętał i nie znęcał,
a pokrzywdzony nic tylko swoje. — Nawet król
tam piechotą chodzi, a mnie motorem podwożą.
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paru najbliższych sąsiadów kiwało się na ła­
wach pod czereśniami.

— Zgniewało to ojca, przerwał kapeli w poło­
wie kawałka, zapłacił należność, a było tego aż
strach wspominać, wystarczyłoby mi na motor;
zamknął się w izbie i nie wychodził stamtąd
parę dni. Nikomu nie wolno było tam zaglądać.
Matka tylko donosiła jedzenie. Alę mało co

tknął.
— A potem było jeszcze gorzej. Nigdy nie by­

liśmy bogaci, żyliśmy skromnie jak większość w

naszej osadzie. I naraz tyle pieniędzy. Ale oj­
ciec ich nie wypuszczał. Po tej zabawie, na któ­
rej wszyscy nieźle się weselili, a później kpili z

pokrzywdzonego, że taki grosz wyrzucił, a w

chałupie bieda - zawziął się i stal się skąpy,
nie do wytrzymania. Nie mógł przeboleć, że go
już nie podziwiają, a nawet mało co zazdrosz­
czą To go gniewało najbardziej, bo jakże to ty­
le pieniędzy wydanvch i na nic.

— Ludzie szybko dziś zapominają, już się in­
teresują czym innym, dnia wczorajszego iak naj­
bardziej nie pamiętający. A ojciec taką powziął
chęć, by oni coraz to mówili, by kimś był, o-

— Odtąd mnie chłopaki gołębiem przezwali,
że niby na dachu karmiony.

— Gdzie mam przejść proszę wysokiego sądu?
Do sedna sprawy? A gdzie to jest ta sedna, bo
ja nietutejszy? Proszę? Zęby krócej?

— To się, nie da tak krótko. Mnie pan mece­
nas powiedział, żeby ze szczegółami. To mówię.
Ale jak nie trzeba...

— Pobicie? Najpierw mnie, jak już zaznaczy­
łem, bił pokrzywdzony rano i wieczór, Nie, nie
ręką, a moralnie, a to gorsze niż baty, ja to mó­
wię przed wysokim sądem z ręką na sercu.

— Gdyby wysoki sąd, ja przepraszam za

śmiałość, ale choć raz musiał robić co ja byłem
zmuszony z nakazu pokrzywdzonego, to by się
ze wstydu spalił. A ją musiałem przez ten prze­
klęty motor. Bardzo chciałem go mieć. Bo to i
wyskoczyć można w świat, i dziewczyny Inaczej
patrzą, a tak ze mnie jak najbardziej wyśmie­
wały się tylko. Gołąb i gołąb.

— Ojciec pieniądze miał, ale nie chciał kupić.
Mało latek — powiada — masz czas. Jeszcze się
najeździsz. A ja czasu nie miałem. Ciągnęło mnie,

— I rozpowiedział w całej osadzie. To w nie­
dzielę, jak go podwoziłem w wiadome miejsce
za stodołę, zza opłotków śmiech buchnął taki, że

myślałem, pod ziemię się zapaanę. Stali sąsie­
dzi i kawalerka cała i Irka spod łasa, co jej o-

biecywałem, że popołudniu do „Ratuszowej” na

zabawę „Hondą” ją zawiozę. I ryczeli, pokładali
się wprost i mnie palcem wytykali, docinkami

obrzucając. A jak najbardziej moja Irenka aż

piszczała z uciechy.
— Pociemniało mi w oczach z tego żalu 1 zło­

ści niesprawiedliwego losu, zatrzymałem motor w

połowie drogi na ścieżce pod starą śliwą i od­
wróciłem się 1 jak zobaczyłem to promienne
szczęście w gaciach na tylnym siedzeniu, unio­
słem się jak najbardziej i pokrzywdzonego by­
kiem zaprawiłem. Fiknął kozła, gumka od kale­
sonów mu pękła, golizną zaświecił. A ludzie za

płotem wyli — król, król, fotografuj...
— Zakręciłem motorem i po kicie do miaste­

czka runąłem wprost do gospody. A potem nie
wiem już co się działo. Przytomność z żałości jak
najbardziej straciłem.

— A pokrzywdzony faktycznie ucierpiał na

tej ostatniej swojej przejażdżce. Rękę ma na

temblaku. Ale proszę wysokiego sądu czy to

moja wina, że teraz królom to się nie najlepiej
powodzi. Takie czasy jak najbardziej.

*

W czasie procesu przewodniczący rozprawie
chcąc zachować powagę sądu nakazał paru o-

sobom opuścić salę. Bowiem mimo zwracania
im uwagi nie mogły powstrzymać się od śmie­
chu.

Jak zauważyłem, również prokurator parę ra­
zy w czasie składania wyjaśnień przez oskarżo­
nego zasłaniał sobie twarz chusteczką, udając, że

wyciera nos. Tylko sędzia zachował niewzruszo­
ną powagę.

Wyrok zapadł łagodny. Z zawieszeniem. Sąd
wziął pod uwagę jako okoliczność łagodzącą mio­
dy wiek oskarżonego oraz niezwykłe okoliczno­
ści towarzyszące całej sprawie.

Przed opuszczeniem sali 'rozpraw ojciec pod­
szedł do ławy oskarżonych, wziął syna pod rę­
kę i nachylając się coś mu szepnął do ucha. Mo­
że to były słowa przebaczenia, może usprawied­
liwiał się przed nim. Nie dosłyszałem. Natomiast

zauważyłem, przed sądowym gmachem piękną
„Hondę” czekającą na kierowcę i pasażera

Napisał;
JACEK

ŻUKOWSKI'

■ PONIEDZIAŁEK — przekazanie do eksploatacji wytwórni włókna dywanowego
„Lanastil” w zakładach „Chemitex-Stilon” — Gorzów; sesja Europejskiej Federacji
Zootechnicznej — Osowa Sień; wodowanie chemikaliowca dla Holandii w stoczni

rzecznej — Wrocław; XII międzynarodowy kongres botaniczny — Leningrad
■ WTOREK — MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
■ ŚRODA — początek egzaminów wstępnych na wyższych uczelniach; I mistrzostwa

świata i Europy juniorów w podnoszeniu ciężarów
'

■ CZWARTEK — rozpoczyna się IX edycja „Sabałowych bajań” — Bukowina Ta­
trzańska; inauguracja Festiwalu Dawnej Muzyki Polskiej — Stary Sącz; początek
Konfrontacji Ruchu Amatorskiego Młodzieży KRAM-75 — Myśleć k/Starego Sącza,
■ PIĄTEK — samochodowy rajd turystyczny — Rallye FIM 1975 — Lublin
■ SOBOTA — kolejna runda piłkarskiego Pucharu Lata z udziałem polskich drużyn
Zagłębia Sosnowiec, Polonii Bytom, ROW Rybnik, Śląska Wrocław
■ NIEDZIELA — mecz piłki nożnej Kanda — Polska — Montreal; rozpoczyna si?
XVIII doroczny Tydzień Bałtyku — Rostock

Jako

Dzisiaj orkiestra, chór mie­
szany i chłopięcy Filharmonii
im. Karola Szymanowskie­
go wystąpią po raz drugi (po
koncercie niedzielnym w Rimi­
ni) przed publicznością wło­
ską w Modenie. JERZY KAT-
LEWICZ dyrygować będzie
tam „Reęuiem” Mozarta oraz

„Magnificat” Pendereckiego,
wystąpią STEFANIA WOYTO-

WICZ, KRYSTYNA SZOSTEK-RADKOWA,
HENRYK GRYCHNIK i LEONARD MROŁ

Wspomniany program filharmonicy kra-

kowscy powtórzą przed publicznością Piacen-
zy dnia 1 lipca, zaś 2 lipca w Ferrarze.

Po trzech dniach przerwy, dnia 6 lipca w

Pesaro chór mieszany oraz orkiestra krakow­
ska pod dyrekcją HERBERTA HANDTA
(USA) wykonają mało znaną „Messa da glo­
ria” Rossiniego i powtórzą ją 7 lipca w Ri­
mini.

Kolejne tournće artystyczne Filharmonii
Krakowskiej, której z ramienia naszej redak­
cji towarzyszy red. Olgierd Jędrzejczyk, sta­
nowi ważny egzamin przed publicznością za­
graniczną. Bogaty program wyjazdów jak do­
tychczas świadczył jak najlepiej o naszych
muzykach.

• „Zeznania komisarza poli­
cji przed prokuratorem repu­
bliki”, film o przydługim nie­
co tytule, ale na akcję nie ma

to większego wpływu, i toczy
się ona dość wartko. Jest to hi­
storia komisarza policji, który
walczy o sprawiedliwość na

własną rękę, sam często łamiąe
praworządność; wbrew prawu

wydając wyroki i samodzielnie je wykonując.

0 Nasze telewizyjna propo­
zycje zaczynamy od przypom­
nienia serialu produkcji fran­
cuskiej o przygodach Vidocqa.
Zdążyliśmy już oglądnąć dwa
odcinki tych filmów, ale nie od

rzeczy będzie napisać kilka
zdań na temat postaci główne­
go bohatera, tym bardziej, iż

Czytelnicy zwracali się o to do
„Gazety”. Otóż Vidocq to człowiek o niezwykła
ciekawym życiorysie, awanturnik i rozbójnik.
Wiele lat spędził na galerach, z których regu­
larnie uciekał. Przed kolejnym osadzeniem w

więzieniu, król (nie koronowany) świata prze­
stępczego dał do zrozumienia policji, iż gotów
jest do... współpracy. Najpierw tajny agent,
potem szef zespołu bezpieczeństwa. Seria! za­
czął się w tym właśnie momencie. Odbiegając
nieco od fabuły warto podkreślić, że Vidocq był
policjantem niemniej sprawnym niż przestępcą.
Z małą ekipą dobranych przez siebie były-ch
kryminalistów, zatrzymał w ciągu 6 lat 17 ty­
sięcy przestępców Jego sukcesy przysporzyły
mu wielu przyjaciół wśród możnych tego świa­
ta i tyluż wrogów. O filmie można powiedzieć,
że oddano w nim wiernie koloryt epoki napo­

0 Lato w pełni, okres urlo­
powy także. Wszyscy zostający
w mieście jak mogą programu­
ją sobie sobotni i niedzielny
wypoczynek. By ułatwić na­
szym Czytelnikom ten wybór,
poddajemy pod rozwagę kilka

propozycji Koła Grodzkiego
PTTK w Krakowie. Na począ­
tek więc wycieczka dla miło­

śnikówturystyki pieszej nizinnej. „Przez Bra­
mę Krakowską do Alwerni". Zbiórka na Dwor­
cu PKP pcd zegarem (oczywiście w nie­
dzielę, 6lipca). Przyjazd do Spytkowic Kęp­
ki, a dalej zamek w Spytkowicach, Stawy
Spytkowickie. spacer groblami wzdłuż stawów'.

Spytkowice. Stąd pociągiem przejazd do Okleśnej
następnie Mirów, Działki, Poręba Zegoty, Al­
wernia, Alwernia Regulice Powrót pociągiem.
Za tę wycieczkę można otrzymać w sumie 23

punkty do OTP i odznaki ..Miłośnika Jury”.
Trasa drugiej wycieczki wiedzie z Krakow'a

(przejazd pociągiem) do Łuczyc i stąd pieszo do
dworu, dalej przez Pielgrzymowice, Wiktorowi-
ce. do Zastow'a, skąd powrót pociągiem do Kra­
kowa. (Niedziela, Dworzec PKP, zbiórka pod
zegarem). Turwstom górskim proponujemy e-

skapadę w Tatry Wysokie, na najwyższy
szczyt polski. Rysy. Szlak może trochę mę­
czący, ale obfitujący we wspaniałe widoki.

Wyruszamy z Morskiego Oka. po drodze mija­
my wspaniały Czarny Staw, o najpiękniejszej
scenerii w całych Tatrach, i po malej wspinacz­

’A ponieważ rzecz rozgrywa tlę na Sycylii, wlęe
komisarz zamieszany jest także w aferę z ma­
fią. Na temat korupcji policji włoskiej i są­
downictwa było już u nas sporo filmów. Obraz
Damiano Damianiego należy z pewnością do

tych, które zaliczyć wypada do najlepszych.
Można oczywiście dyskutować na temat posta­
wy policjanta, i ta sprawa budzi obiekcje. W
sumie jednak jest to z pewnością film zasługu­
jący na uwagę 1 refleksję. Wykonawcy: Martin
Balsam, Franco Nero 1 Marilu Tolo. Polecamy,

leońskiej. Oglądając przygody bohatera, pozna-
jemy także historię Francji tego okresu. W roli

Vidocqa występuje Claude Brasseur. (Niedziela
pr. I). @ OBIEKTYW czyli program woje­
wództw to nowy magazyn, od 1 lipca nadawany
przez TVP. W ciągu 20 minut na antenie ogól­
nopolskiej prezentowane będą problemy spo­
łeczne województw. Programy przygotowywać
będą kolejno zespoły regionalne telewizji. Ju­
trzejszy OBIEKTYW poświęcony będzie stołecz­
nemu województwu warszawskiemu. Należało­
by sobie i twórcom tego programu życzyć, by
spełnił on oczekiwane funkcje i rolę. 0 Spra­
wa Atlantydy od lat fascynuje wyobraźnię u-

czonych I pisarzy. Jedyny historyczny przekaz
o tym legendarnym mieście pochodzi z „Dialo­
gów” Platona. O Atlantydzie napisano podobno
25 tysięcy tomów. Re w tym wszystkim jest
faktów, a ile domysłów i legend? Takie pyta­
nie postawiła w kolejnym wydaniu „FAK-
TÓW--OPINII—HIPOTEZ” Wanda Konarzew­
ska. 0 Na koniec jeszcze jeden serial. Tym ra­
zem amerykański western oparty na wzorcu

„Bonanzy” „RANCHO W DOLINIE". Serial emi­
towany będzie w sześciu odcinkach (co wtorek)
począwszy od 1 lipca w programie L

ce osiągamy Rysy. Najliczniej odwiedzany
szczyt Tatr Wysokich. Pow'rót nad Morskie Oko
tą samą drogą. Zgłoszenia w Kole PTTK. Wy­
jazd autokarem.
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JAKUB JURCZAK po
raz ostatni przyszedł dzi­
siaj do pracy w zakładzie
nr 6 Krakowskich Zakła­

dów Graficznych gdzie od
kilkunastu lat pełni funk­
cję kierownika techniczne­
go. Od jutra przechodzi na

zasłużoną emeryturę. Nie­
wielu jest ludzi, którzy
kończąc swą pracę zawodo­
wą mogą powiedzieć, że
dużo w śwy.i życiu doko­
nali. Jakub Jurczak ma do

tego pełne prawo.

Historię pracy tego zna­
komitego drukarza i orga­
nizatora powojennej poli­
grafii nie sposób zamknąć
w kilku słowach. Był żoł­
nierzem września, pracował
w konspiracyjnych dru­
karniach, składał pierwsze
druki dla potrzeb reformy
rolnej, prowadził przyfron­
tową drukarnię wojskową, .

by wreszcie odbudowywać
całkowicie zniszczone dru­
karnie w Olsztyńskiem.

Ile trudu, poświęcenia i

pomysłowości wówczas wy­
kazywał, 'powiedzieć mogą
jego ówcześni współpra­
cownicy i pożółkłe wycin­
ki prasowe. Nie mniej ce­
nią go w Krakowskich Za­
kładach Graficznych, z

którymi związany był przez
22 lata. Absolutna dokład­
ność, sumienność, wyjątko­
wy smak artystyczny i po­
znanie niełatwych tajni­
ków sztuki drukarskiej zy­
skują mu wiele słów uzna­
nia od wydawców, którzy
powierzają mu najtrud­
niejsze prące. Lecz prócz
fachowości jest przede
wszystkim doskonałym —

choć surowym — organiza­
torem. i szefem, którego
szanują i cenią podwładni.

JERZY SĄDECKI
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Postanowienia obradującej w Budapeszcie XXIX Sesji Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — w której ze strony pol­
skiej uczestniczyła delegacja z premierem Piotrem Jarosze­
wiczem na czele (patrz zdjęcie) — mają zasadnicze znaczenie
dla dalszego zacieśnienia współpracy między wszystkimi kra­
jami członkowskimi. Wzajemne związki ekonomiczne umoc­
niły się do tego stopnia, że oddziaływują już bezpośrednio na

rozwój gospodarki każdego z krajów RWPG. Dalsza koordy­
nacja planów gospodarczych bratnich krajów pozwoli jeszcze
racjonalniej rozwijać inwestycje, eliminować przypadki nie­
potrzebnego dublowania produkcji, dokonywać bardziej efek­
tywnej wymiany handlowej.

INTERESY

1974—75 USA

Stany Zjednoczone są naj­
większym na świecie ekspor­
terem broni. W kończącym
się właśnie dzisiaj roku fi­
nansowym
sprzedały za granicę broń na

sumę 8,2 mld dolarów. Przy­
taczając te dane w Kongresie,
senator Gaylord Nelson do­
magał się, aby rządowy pro­
gram dostaw uzbrojenia za

granicą poddany został kon­
troli ze strony Kongresu.

Wracam pamięcią do dni Świę­
ta „Gazety”. Sobota, wieczór. Na
20.00 zapowiedziane jest widowi­
sko podwawelskie. Wybucha
gwałtowna ulewa. Ludzie chro­
nią się pod drzewa, pod drew­
niane rusztowania trybun, i cze­
kają... Czekają pełną godzinę,
znoknąc w deszczu, ufni, że jed­
nak widowisko się odbędzie. U-

fni, że warto tę osobistą ofiarę
ponieść, by raz w roku zobaczyć
Wawel w całej swojej krasie. By
wziąć udział w patriotycznym
misterium. Pięćdziesiąt tysięcy
ludzi, wiernych przyjaciół — bo

powiedzieć: Czytelników, było­
by zbyt mało — wspólnie z na­
mi przeżyło tyle rozterki i nie­
pokoju, a potem chwilę satys­
fakcji i wzruszenia.

W dzień później, w Rynku
Głównym wieczorem ilość ludzi
ta sama, ale ludzie nie ci sa­
mi. Nie pomagają perswazje 1
tłumaczenia konferansjerów, In-

interwencje milicji — tłum ata­
kuje bezwzględnie, ciśnie się do

estrady, nie bacząc na to nawet,
że sam sobie zasłania, ogranicza
pole widzenia. Program trzeba
kilkakrotnie przerywać. Gdzie
szukać należy przyczyn tej po­
stawy.

I drugi przykład, już nie do­
tyczy zachowań zbiorowych, lecz

indywidualnych. Rynek w Słom­
nikach. Człowiek mdleje na uli­
cy, uderza głową w bruk. Mili­
cja telefonuje do Miechowa pro­
sząc szpital o karetkę pogotowia.
Odmowa. „Słomniki — to już
nie nasze województwo!”. Drugi
telefon do Proszowic. Odmowa.

„Słomniki — jeszcześmy nie

przyjęli!”. Próba wsadzenia cho­
rego do wozu milicyjnego. Wre­
szcie karetka pogotowia z Kra­
kowa.

Są jakieś wspólne elementy w

tych przykładach i w tych reak­
cjach, raz zasługujące na naj­
wyższe uznanie, drugi raz głębo­
ko niepokojące. Oba mieszczą się
w sferze wychowania człowieka;
jego postawy wobec zjawisk
dzielących się obok niego. Dy­
żurni lekarze z Miechowa i Pro­
szowic, którzy odmawiali pomo­
cy, nic tylko uchybili przysiędze
Hipokratesa ale dali także do­
wód obywatelskiej niedojrzałości
wobeo reformy dziejącej się
przecież nie tylko w organach
administracji państwowej. Pro­

cesy myślowe przebiegały w ich

głowach zbyt wolno by nadążyć
za biegiem życia. Słowa „zbyt
wolno” można by też zmienić na

„niekoniecznie mądrze”.
Dwa zbiorowiska łudzi też w

swojej skrajnie odmiennej po­
stawie dały dowody z jednej
strony mądrości i zaufania, z

drugiej bezmyślności i anarchii.
I w jednym i w drugim wy­

padku rzecz zakończyła się
szczęśliwie. Impreza na Rynku
dotrwała do końca; zemdlony
człowiek uzyskał pomoc lekar­
ską w Krakowie.

To pewien symbol naszych
czasów, choć można by go od­
nieść do całej historii ludzkości,
która jest przecież nieustannym
zmaganiem się mądrości z głu­
potą. Tym razem zwyciężyła
mądrość. Choć w jednym 1 w

drugim przypadku były chwile

dramatycznych napięć.
Tę walkę toczymy stale na

wszystkich frontach. Cieszy, te

coraz częściej wykluczamy siłę
jako argument decydujący. Siła
bowiem o tyle Jest potrzebna, e

ile stoi za nią rozum.

Przyjdzie czas, że każdy czyn
poprzedzać będzie myśl. Czy do­
czekamy?

Od dwóch tygodni kierow­
nicze funkcje państwowe w

Republice Malgaskiej spra­
wuje 39-letni DIDIER RAT-
SIRAKA. Decyzją Dyrekto­
riatu Wojskowego został on

przewodniczącym Najwyższej
Rady Rewolucyjnej, premie­
rem 12-osobowego gabinetu
złożonego z polityków cywil­
nych oraz ministrem obrony.
O ogłoszonym przez Ratsira-
kę programie reform — któ­
ry zmierza do ukształtowania
na Madagaskarze zasad so­
cjalizmu — pisaliśmy przed
tygodniem; dziś — kilka słów
o jego dotychczasowej dzia­
łalności politycznej.

D. Ratsiraka ukończył stu­
dia wojskowe we Francji, po­
siada obecnie stopień kapita­
na marynarki wojennej. Jesz­
cze w maju 1972 r. był atta­
che wojskowym w ambasa­
dzie swego kraju w Paryżu,
a w czerwcu tegoż roku po­
wierzono mu tekę ministra

spraw zagranicznych w rzą­
dzie gen. Ramanantsoa. Jako
szef dyplomacji malgaskiej
prowadził rokowania z Fran­
cją w sprawie rewizji ukła­
dów o współpracy. W rezul­
tacie tych rokowań Republi­
ka Malgaska (była kolonia
francuska) wystąpiła ze stre­
fy franka, zaś wojska fran­
cuskie, stacjonujące od lat
na Madagaskarze, opuściły
wyspę.

Jako minister spraw zagra­
nicznych Ratsiraka odwiedził
Polskę (jesienlą 1973 r.),
Związek Radziecki 1 inne kra­
je socjalistyczne.

Powyższe informacje nablo-

rą pełniejszego wymiaru, je­
żeli w ślad za prasą amery­
kańską — powołującą się na

przecieki, z tajnego raportu
Pentagonu — dodamy, iż

koncerny zbrojeniowe USA

wydały w ciągu ostatnich 2,5
lat ok. 200 min dolarów na...

przekupienie za granicą osób

zajmujących eksponowane
stanowiska. Osoby te miały
zapewnić amerykańskim kon­
cernom korzystne zamówie­
nia wojskowe.

Działalnością 25 wielkicS

monopoli USA sprzedających
broń za granicę zajęła się o-

statnio jedna z komisji ame­
rykańskiego Senatu.

MYŚLI

„Najbogatsze społeczeństwu
są najbardziej bezlitosne wo­
bec nędzy, z którą codziennie
się spotykają."

(Claude Jullen)

GOSPODARKA

Kiedy
odwiedzałem domy miast brazylijskich

położnych w strefie tropikalnej w Rio de
Janeiro, Salwador czy Santos zauważyłem, że

w każdym, najubożej nawet wyposażonym w me­
ble i sprzęt domowy mieszkaniu, nie brakowało

nigdy jednej, najbardziej podstawowej rzeczy —

lodówki. W tamtym klimacie bowiem jakikol­
wiek produkt spożywczy pozostawiony na kilka

godzin na zewnątrz lodówki z góry można spisać
na straty. Nam, żyjącym między Tatrami a Bał­
tykiem trudno robić porównania klimatyczne
tych, którzy żyją pod Krzyżem Południa. Jed­
nakże w tropikalne niemal upały jakie latoś za­
witały także do nas, nie marzymy o niczym in­
nym, jak właśnie o znalezieniu chłodnego pomie­
szczenia, o lodówce napełnionej zimnymi napoja­
mi.

Letnia kanikuła to równocześnie gorący okres
dla przemysłu i handlu, na które spada powin­
ność skupu, sprzedaży i przetwórstwa owoców
obok zapewnienia warunków dla funkcjonowa­
nia normalnego obrotu setkom innych wyrobów
spożywczych, narażonych na zepsucie. Jakiś od­
setek strat z tego tytułu, zgódźmy się, będzie
nieunikniony. W rzeczywistości jednak owe stra­
ty nie są niestety niewartym wspomnienia mar­
ginesem, skoro oblicza się, że stanowią one oko­
ło 20 proc, produktów spożywczych w kraju, a

ich koszty sięgają miliardów złotych. Dokładnie
nikt nie jest w stanie strat tych obliczyć, bo

też, jak na razie, nikt w Polsce nie wie jaki
winniśmy mieć bilans chłodu, a więc poten­
cjału w postaci różnego rodzaju chłodni w prze­
myśle, w handlu hurtowym i detalicznym.

Fachowcy twierdzą, iż dotychczas w kraju ma­
my rozwiązane dwie sprawy: dysponujemy nieźle
rozbudowaną siecią dużych chłodni składowych,
nie brakuje także lodówek na wyposażenie na­
szych mieszkań. Są natomiast znaczne braki po­

środku, czyli niejako pomiędzy owymi dwoma

biegunami. Mówiąc inaczej, w łańcuchu chłod­
niczym, który stanowić musi jedną, spójną całość,
brakuje ważnych ogniw pośrednich, a więc sie­
ci niedużych chłodni, służących do bieżącego
przechowywania artykułów spożywczych, ma­
gazynowanych na krótki, przejściowy okres. W

praktyce wysyła się samochód po 200—300 kilo­
gramów towaru do dużej chłodni składowej. Tym­
czasem obiekty te, zgodnie z ich przeznaczeniem
i ekonomiką eksploatacji powinny wydawać zna­
cznie większe ilości towarów — nie do bezpo­
średniej sprzedaży, lecz jako kilkudniowy zapas
do przetrzymywania go w miejscu, jak wspom­
niałem, chłodniach, służących na bezpośredni u-

żytek określonych przedsiębiorstw handlowych.
I tu właśnie tkwi jedno z głównych źródeł psu­
cia się produktów spożywczych. Sklepy wskutek

owego pośredniego ogniwa chłodniczego, usiłują
przechować towar we własnych urządzeniach
chłodniczych, te zaś są jednak na ogół zbyt szczu­
płe. W dodatku urządzenia chłodnicze w na­
szym handlu (mowa o tzw. szafach chłodniczych)
wyposażone są w większości w nisko obrotowe,
mało wydajne sprężarki, nie dające wystarczają­
cych efektów. Natomiast w świecie starają się
powszechnie o tzw. hermetyczne układy silni­
ków do sprężarek, zapewniających uzyskiwanie
niskich temperatur.

I jeszcze jedno. Gdy gdziekolwiek na połud­
niu w najbardziej podrzędnym nawet barze czy
restauracji zażąda się butelkę piwa, oranżady, czy
wody mineralnej, nikt nie odważyłby się tam

podać tych napojów w postaci nieschłodzonej. W
Polsce natomiast jeden z cudzoziemców wyszedł­
szy z restauracji wyraził opinię: kuchnia polska
byłaby nawet całkiem niezła gdyby nie to, że
nie dostrzegam różnicy pomiędzy temperaturą
podawanej zupy a piwa.

chwili utworzenia
państwa Izrael otrzymało ono

blisko 20 miliardów dolarów,
czyli prawie tyle, ile wynosił
cały plan Marshalla"

(Les Informations)
„Cały zamęt polityczny,

moralny, społeczny będący u-

trapienlem świata wynika z

jednego faktu: skończyła się
era przemysłowa, zaczęła te­
chnologiczna”

(L’Europeo)
„Postęp techniczny przy­

niósł efekty, korzyści, ale po­
czynając od pewnego punktu
stworzył nowe problemy, tru­
dniejsze od tych, które roz­
wiązał"

(Die Zeit)
„Ludność krajów bogatych,

liczących w 1970 r. około mi­
liarda, wynosić będzie w ro­
ku 2000 prawdopodobnie nie

więcej niż 1,6 mld osób, na­
tomiast ludność krajów bied­
nych zwiększy się z 2,4 do 5,4
miliardów osób”

(US News and Worldreport)
„Mamy obecnie w Republi­

ce Federalnej łącznie dwa

miliony bezrobotnych oraz

osób zatrudnionych z powodu
braku pracy, w

wymiarze godzin”
(Siiddeutsche

„Co roku około

młodych ludzi marzących o

szybkim dorobieniu się pie­
niędzy, rezygnuje z mało lu­
kratywnej nauki zawodu. W
rezultacie rozstają się oni za

szkolą, nie zdobywszy żadne­
go zawodu, pracują jako siły
pomocnicze. Grupa analfabe­
tów pod względem zawodo­
wym Uczy obecnie w RFN o-

koło 250 tysięcy osób”

(Nordwest Zeitung)

OBYCZAJE

niepełnym

Zeitung)
80 tysięcy

Pastor Marten Werner, pro­
boszcz parafii St. Pauli w

Malmoe, kierując się głębo­
ką troską o moralność swych
owieczek — zabawił się cał­
kiem poważnie w detekty­
wa. Działając w ukryciu,
skrupulatnie notował numery
samochodów należących do

miejscowych podrywaczy,
którzy nie gdzie indziej a

właśnie w dzielnicy wokół
kościoła urządzali wieczora­

mi „polowania" na córy Ko­
ryntu. Gdy w notesie pasto­
ra znalazło się kilkaset numę-

rejestracyjnych,

boszcz-detektyw zapowiedział,
iż poda je do publicznej wia­

domości jeżeli podrywacze
nie zaprzestaną wieczornych
wypadów. „Mam nadzieje —

zwierzył się pastor reportero­
wi jednej z gazet — że moja
akcja podniesie poziom mo­
ralności w parafii".

Niezwykła akcja przynio­
sła pastorowi tylko połowi­
czny sukces. Obawiając się
publicznego potępienia z am­
bony zmotoryzowani podry­

wacze zaniechali wprawdzie
„łowów" w okolicy kościoła,
ale prawie natychmiast na­
silili je w innej dzielnicy,
gdzie gremialnie przeniosły
się również córy Koryntu,

PROTESTY ODGŁOSY

„Proszę odejść, ule potrzebujemy pomocy”.
DIE WELTWOCHE

NA MAPIE
„Tigkalasian" — to już

drugie odkryte w ostat­
nich latach, na filipińskiej
wyspie Mindanao, plemię
żyjące w całkowitej izo­
lacji od świata. Natknęła
się na nie ekspedycja an­
tropologów filipińskich
penetrujących nieprzeby­
te dżungle w górzystych
rejonach wyspy. „Tigkala­
sian" oznacza „dziki
lud". Jego członkowie
prowadzą koczowniczy
tryb życia. Prof. Samuel

Brimes, który stal na

czele ekspedycji, utrzy­
muje, że kontakty tego
plemienia ze światem zo­
stały przerwane w począ­
tkach naszej ery i odtąd
kultura dzikiego ludu

prawie w ogóle się nie

rozwijała.
Cztery lata temu, także

na wyspie Mindanao, gru­
pa naukowców odkryła
żyjące w całkowitym od­
osobnieniu plemię Tasada-

jów. Jego członkowie, za­
mieszkujący jaskinie w

dżungli, otoczeni zostali
obecnie ochroną. Tasada-

jowie nie mieli kontaktu
ze światem od 2.000 lat.
W chwili odkrycia plemię
liczyło zaledwie 26 osób.

Cztery wielkie samochody-
cysterny zostały bez pardonu
zatrzymane na szosie w po­
bliżu miejscowości Carcason-

ne, a przewożone w nich im­
portowane wino włoskie i hi­
szpańskie
popłynęło
wem.

W ten

grupa francuskich rolników

wyraziła swój protest prze­
ciwko importowaniu do Fran­
cji tanich win zagranicznych,
których obecność na rynku
dotkliwie bije w interesy ro­
dzimych producentów win.

0 W filmie fabularnym
pt. „Hennessey" obok ame­
rykańskiego aktora Roda Stet-

gera wystąpi... brytyjska
królowa, Elżbieta II. Jej „u-

dział" w filmie jest jednak
tylko rezultatem wmontowa­
nia w obraz kilku fragmentów
kronik filmowych przedsta­
wiających autentyczne uror

czystości związane z otwar­
ciem parlamentu brytyjskie­
go. Tenże parlament ma zo­
stać w filmie wysadzony w

powietrze przez irlandzkiego
speca od pirotechniki, które­
go gra wspomniany Rod Stei-

ger.

wkrótce potemTM
przydrożnym ro-W maju br. eeny w Wiel­

kiej Brytanii wzrosły aż o 4,2
proc. Wskaźnik ten określa
się w Londynie jako rekor­
dowo wysoki, a dowodzi on

stałego pogłębiania się pro­
cesu inflacji. Krajowy Insty­
tut Badań Ekonomiczno-Spo­
łecznych obliczył, iż w ciągu
ostatnich trzech lat koszty u-

trzymania w W. Brytanii u-

iegły podwojeniu.

oto prosty sposób

Chcąc obniżyć tempo infla­
cji rząd brytyjski gotów jest
wprowadzić w życie drastycz­
ny program ograniczeń go­
spodarczo-finansowych.

i
OPINIE

W wywiadzie dla kolum­
bijskiego tygodnika
„Alternatiua" szef rządu
Panamy gen. Omar Tor-

rijos oświadczył: „Nigdy
nie zaprzestaniemy wysił­
ków w celu odzyskania
suwerennych praw w

strefie Kanału Panamskie-

go. W przypadku fiaska
negocjacji z USA w tej
sprawie, naród panamski
będzie musiał chwycić za

broń".

Równolegle ze zwyżką ceń

systematycznie spada kurs
funta szterlinga na giełdach
walutowych. Według oficjal­
nych danych — od grudnia
1971 r. funt stracił w prak­
tyce przeszło 26 proc, swej
wartości w stosunku do głów­
nych walut zachodnich.

REFORMY
Przemawiając podczas uro­

czystości proklamowania nie­
podległości Mozambiku —

pierwszy prezydent tego, pań­
stwa, przewodniczący Fron­
tu Wyzwolenia Mozambiku

(FRELIMO), Samora Machel

oświadczył, że FRELIMO po
zwycięskim zakończeniu wal­
ki o wyzwolenie będzie obec­
nie kierował nową fazą wal­
ki — budową ludowo-demo­
kratycznego państwa i pozo­
stanie kierowniczą siłą ws

wszystkich dziedzinach życia
kraju i narodu.

Ogłoszona równocześnie kon­
stytucja Mozambiku sankcjo­
nuje całkowite przejęcie przez
państwo kontroli nad bogac­
twami narodowymi. Sektor

państwowy będzie miał wio­
dącą rolę w gospodarce, przy
dopuszczeniu inwestycji ka­
pitału zagranicznego. Konsty­
tucja głosi, że Mozambik bę­
dzie prowadził politykę

współpracy i solidarności z

krajami socjalistycznymi, ja­
ko „naturalnymi sojusznika­
mi Ludowej Republiki Mo­
zambiku"

S Na aukcji w Paryżu ce­
na wywoławcza za trójgra-
niasty kapelusz Napoleona
Bonapartego wyniosła 30 tys.
franków. Została ona podbita
do 170 tys. a właścicielem

kapelusza cesarskiego stał się
pewien kanadyjski kolekcjo­
ner. Prasa zwraca przy tej o-

kazji uwagę, że za Oceanem

będzie wkrótce więcej pamią­
tek napoleońskich niż w sa­
mej Francji.

Prezydent USA Gerald Ford przyjął w Waszyngtonie lot­
ników radzieckich, w związku z powtórzeniem przez nich

przelotu na trasie Moskwa — Biegun Północny — Vancou-

ver, dokonanego w 1937 roku. Lotnicy wręczyli prezydentowi
model jednosilnikowego samolotu ANT-25 oraz kopię dzien­
nika pokładowego w języku rosyjskim i angielskim.

IZ

Na zdjęciu: premier Portu­
galii, W. Gonćalvcs (po pra­
wej) składa gratulacje pierw­
szemu prezydentowi Mozam­
biku podczas uroczystości w

Lourenco Marąues.

B Po wyjściu z więzienia
— w którym przebywał za

przestępstwa dokonane z bro­
nią w ręku — Donald Cren-
shaw ze stanu Michigan o-

dziedziczył po swej zmarłej
matce majątek wartości 50

tys. dolarów Władze stanowe

szybko obliczyły, że utrzyma­
nie Crenshawa w

kosztowało 8.702

zwróciły się do

wyegzekwował tę
spadkobiercy.

więzieniu
dolary i

sądu, aby
sumę od

JACEK PAŁAMARZZe świata wybrał
przy współpracy Wiesława Mercika

© Od jak dawna pani śpie­
wa?

— Od kiedy tylko pamię­
tam.

@ Śpiew — to było takie

pani dziecinne marzenie?
— Nie, śpiewanie było nor­

malne, niezauważalne jak od­
dychanie. A marzyłam żeby
zostać tancerką. Wybito mi
to jednak z głowy.

© Śpiew daje pani saty­
sfakcję?

— Czasem nawet więcej.
Wtedy gdy swym istnieniem

przynoszę ludziom radość —

rzecz, bez której życie jest
niczym. Trudno mi sobie wy­
obrazić człowieka bez muzy­
ki. Człowiek, który kocha

muzykę, nie może tR; zły,
a muzyka oddzlalywuje na

człowieka tylko pozytywnie.
© Ejże, a w waszym ze­

spole, gdzie wszyscy kochacie

przecież muzykę, nie ma lu-

JEWGIENIJA MIROSZNICZENKO
Sopran koloraturowy, so­

listka Akademickiego Teatru

Opery 1 Baletu USRR im.
T. G. Szewczenki, gość Kra­
kowa podczas „Dni Kijowa”.

Laureatka nagrody państwo­
wej, Ludowa Artystka ZSRR.

Występowała (poza ZSRR)
we Francji, Japonii, na Wę­
grzech, w Kanadzie, Jugosła­
wii, Bułgarii i Czechosłowacji.

DEBIUT — jako 13-letnie
dziecko w 1945 r. występuje
w Teatrze Wielkim w Mo-

skwie. Zawodowo śpiewa od
18 lat.

MATKA dwóch synów (13
1 12 lat). Chociaż są muzykal­
ni — nie śpiewają, pasjonuje
ich zależnie od pory roku
futbol i hokej. „Może kiedyś
zmądrzeją?”.

dzl złych? Nie ma choćby za­
wiści wzajemnych?

— ...No... są. Ale zawiść też
bywa różna: dobra i zła. A

pan to chyba nie lubi muzy­
ki?

@ Dlaczego? Lubię.
— A jaką: rozrywkową,

klasyczną, operową?
© Różną. Dobrą. Nie znari

się na muzyce, ale lubię po­
słuchać Bacha. Albo Beatle­
sów.

— (macha z rezygnacją rę­
ką) Muzyka rozrywkowa jest
przyjemna. Sama lubię po­
słuchać, ale to nie jest to.

Prawdziwa sztuka musi wyra­
żać jakieś uczucia.

© Wydaje mi się, że nawet

najgłupsza piosenka stara się
wyrazić jakieś uczucia. Mogą
być one płytsze...

— Szlachetne uczucia!
© Szlachetne? Oceny etycz­

ne zależą od okoliczności. Rze­
czywistość, w jakiej żyjemy,
je nam dyktuje.

— Te uczucia muszą być
moralne.

© Mahomet zalecał posia­
danie 4 żon, czy był przez to

niemoralny dla swoich wy­
znawców?

— Ja wolę być jedną żoną.
© Wykręca się pani dowci­

pem. Zna pani piosenki Wy­
sockiego czy Okudżawy? To
też prawdziwa sztuka — 1 do

tego mądra.
— Nie lubię ich. Oni poka­

zują te strony życia, w które
nie zagląda słońce. Wolę Ba­
cha, Bach jest wieczny, bez
niego może nie byłoby Beat­
lesów.

© Czajkowskiego, Proko­
fiewa — też może bez Bacha

by nie było. Ale...

(W tym momencie kierow­
nik zespołu wzywa — już po
raz szósty — panią Miroszni-
czenko na próbę. Rozmowa,
niestety, pozostała niedokoń­
czona).

Rozmawiał

MARIAN SZULC
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ależy do najwybitniejszych polskich poetów, prozal-
ków i dramaturgów. Kiedy przypomnimy, że napisał

a „Mazowsze”, „Ręcz listopadową”, „Kurdesz”, „Kto ty
jesteś, czyli małe oratorium na dzień dzisiejszy” oraz „Na
szkle malowane”, to wiadomo już — ERNEST BRYLL.
Ma 40 lat — urodził się 1 marca 1935 w Warszawie, ale
dzieciństwo spędził na Kurpiach. Teraz mieszka i pracuje
w Londynie. I ten fakt — bo to, że lubi śpiewać i dobrze
jeść wiedzą wszyscy — sprowokował nas do rozmowy,
tym razem nie o twórczości wieszcza — jak go nazy­
wa krytyk Piotr Kuncewicz — lecz o jego działalności
nad Tamizą. ERNEST BRYLL, dyrektor Instytutu Kultu­
ry Polskiej w Londynie odpowiada na pytania Magazynu
„Poniedziałek”:

S Nie wszyscy zapewne
wiedzą, że pełni Pan w Lon­
dynie także funkcję attache

kulturalnego przy ambasa­
dzie PRL, a wszystkie pro­
blemy kultury to sprawa In­
stytutu?

— Tak, Instytut Kultury
Polskiej to stara firma ma­
jąca zasługi na angielskim
rynku. To my organizujemy
całość wymiany kulturalnej
i naukowej między naszym
krajem a Anglią.

B'Naukowej także? To

przecież nie Pana specjal­
ność?

— Moi poprzednicy,
Bohdanem

dyrektorzy
sieli znać
Może więc

poza
Drozdowskim, to

-naukowcy i mu-

się na kulturze,
być i na odwrót,

Zwycięstwo
nad „Smokiem**

0 Pierwsze na świecie ministerstwo żeglugi powstało w... Krakowie @

Zygmunt August ojcem floty polskiej @ Krakowskie obsesje morskie 0
Benedyktyński trud rekonstrukcji „Smoka" @ Książka „Galeona Zyg­
munta Augusta" wydarzeniem O Rewelacyjne znalezisko w Archiwum

Wenecji Europejskie echa edycji • Zabawki czy dokumenty?

Komu przyjdzie do głowy, że pierwsze na świecie minister­
stwo żeglugi — w dzisiejszym tego słowa znaczeniu — po­
wstało ponad 406 lat temu, powołane do życia decyzją króla

polskiego, Zygmunta Augusta — oczywiście, na Wawelu! Warto
ten fakt przypomnieć w uroczyście obchodzonych „Dniach Mo­
rza”.

Bo czymże innym, niż ministerstwem żeglugi, była sławna

Komisja Morska Zygmunta Augusta, która 3 lipca 1569, podczas
obrad Sejmu, wsławionego Unią Lubelską, uzyskała swój osta­
teczny kształt i status prawny? Komisja Morska, w odróżnie­
niu od admiralicji angielskiej, francuskiej czy hiszpańskiej
zajmowała się jednak nie tylko zagadnieniami wojenno-mor-
skimi: zarządzała także całokształtem gospodarki morskiej, sta­
jąc się instytucją nie jak dotąd wyłącznie królewską, lecz pań­
stwową.

Leży przede mną, na biurku, pięknie wydana przez Zakład
Historii Nauki i Techniki Polskiej Akademii Nauk — książka
Mieczysława L. Boczara pt. „Galeona Zygmunta Augusta”, trak­
tująca o rekonstrukcji pierwszego polskiego okrętu budowa­
nego jako wojenny, galeonie „Smok” oraz o całej heroicznej
epoce polskiej floty wojennej. Dwadzieścia lat trwały benedyk­
tyńskie prace autora, Mieczysława L. Boczara, krakowianina,
znanego specjalisty w dziedzinie historii transportu wodnego,
może równać się z wyczynem, jakim była badawcza 1 mode­
larska praca nad „Smokiem”. Tak się złożyło, że przez wiele
lat byłem tych prac bezpośrednim kibicem — i o niezwykłych
dziejach pokrótce opowiem.

Więc jeszcze krótko o narodzinach pierwszego polskiego okrę­
tu wojennego i wojennej floty polskiej w czasach króla Zyg­
munta Augusta. Ten ostatni z Jagiellonów, tworząc Komisję
Morską, dał krajowi wyprzedzający swą epokę zawiązek nowo­
czesnych władz morskich. Ale żeby Komisja mogła spełnić swe

zadania, konieczne było stworzenie silnej marynarki wojennej,
nice przeważnie urodzajne ziemie uprawne — aż 47 gmin. Lecz
Ale — gdzie szukać budowniczych i gdzie tę budowę zrealizo­
wać? Budowniczych nie mógł wtedy poszukiwać w basenie Bał­
tyku, bo jedyny ówczesny przyjazny partner — Szwecja, sama

w gorączkowym pośpiechu rozbudowywała swą flotę. Pozostało
więc Zygmuntowi Augustowi zwrócenie się do Wenecji, a na

miejsce budowy pierwszego wielkiego okrętu wojennego, owego
„Smoka”, król wybrał wierny koronie Elbląg, leżący w pobliżu
wielkich lasów królewskich.

prawda? Nie pracuję pora
tym w Instytucie sam.

■ Interesujące, co Instytut
prezentuje w tej r'~

— No chociażby konferen­
cje historyków, w której
brali udział uczeni tej mia­
ry co prof. Stefan Kienie­
wicz z Uniwersytetu War­
szawskiego, członek PAN.

Nawiązaliśmy współpracę z

wieloma poważnymi brytyj­
skimi instytucjami nauko­
wymi stając się współorgani­
zatorem licznych spotkań 1

sympozjów naukowych.
B Efekty wymiany kultu­

ralnej, są chyba bardziej o-

kazałe, sprawdzalne, przy­
najmniej w odczuciu na­
szym, krajowym?

— To prawda. Na temat

wielkiego sukcesu Teatru

Starego z Krakowa mówi się
1 pisze więcej niż o tym, że
Witold Lutosławski na Uni­
wersytecie w Lancaster o-

trzymał doktorat honoris
causa. Nas cieszą wszystkie
wyróżnienia dla polskiej
kultury i nauki. Na wystę­
pach Teatru Starego nie by­
ło wolnych miejsc, ale na

Mówi Ernest Bryll

czym

znaw-

co dla

spotkaniu Witolda Lutosław­
skiego, w Instytucie, który
mówił o polskiej muzyce
współczesnej też była sala

wypełniona brytyjskimi zna­
komitościami. Muzycy, kry­
tycy, dziennikarze, o

marzyć więcej?
■ To imprezy dla

ców i koneserów a

przeciętnych lońdyńczyków?
— Trwa pięeiotygodniowy

sezon polskich filmów doku­
mentalnych, mówiących o

walce partyzanckiej 1 na

wszystkich frontach drugiej
wojny światowej. Jeżeli do­
dam, te imprezę tę razem z

nami firmowały Imperial
World Museum — muzeum

przez które przewija się

Niebawem, w roku 1570, na zaproszenie królewskie przybył
do Elbląga wenecki budowniczy, zwany w dokumentach jako
Miser Domenicus, Domenico Zaviazelo czy też po prostu Sablo-
cellus (zlatynizowana forma nazwiska Zaviazelo).

Jest rzeczą niezwykłą, iż wszystkie naukowe spory o tę ga­
leonę odbywały się dopiero w wieku XX, w oddalonym o setki
kilometrów od Wybrzeża — Krakowie. Po całej historii tej
sprawy sądząc, sprawa .Smoka” — i słusznie — jak bumerang
wraca pod Wawel. Zaczęło się od odkrycia dokumentu pt. „Re-
gestrum aedifficatione Galeri”... („Rejestr budowy Galeony...”)
przez krakowianina inż. Franciszka Bujaka. Podał tę infor­
mację w broszurze pt. „O budowie okrętu wojennego w Pol­
sce” (1907). Bujak rozpatrywał ten dokument głównie z histo-

ryczno-technicznego punktu widzenia. W latach 1907—1915 na

zlecenie PAU opracowuje i wydaje „Rejestr” dr Adam Klecz­
kowski, naówczas nauczyciel Gimnazjum im. Sobieskiego w

Krakowie. W 1952 odtworzeniem galeony elbląskiej Zygmunta
Augusta zajął się nasz bohater, marynista 1 modelarz Mieczy­
sław L. Boczar. W dwa lata później, na wystawie zorganizowa­
nej w ramach sesji naukowej z okazji 600-lecia odzyskania Po­
morza przedstawił materiały źródłowe, część ikonografii 1 pier­
wsze próby rekonstrukcji rysunkowej.

Oczywiście następny etap — to żmudne dociekania teoretyczne.
Boczar napisał rozprawę naukową poświęconą rekonstrukcji,
a następnie na podstawie literatury (tym okresem polskiej flo­
ty zajmował się również inny krakowianin, późniejszy rektor

Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. dr Kazimierz Lepszy), ma­
teriałów ikonograficznych i porównawczych oraz doprowadzo­
ną do perfekcji wiedzą na temat budowy 1 sylwet okrętów
„szkoły weneckiej” — wydedukował 1 własnoręcznie wykonał
model „Smoka” (patrz zdjęcie).

Rekonstrukcja Mieczysława L. Boczara zyskała wysokie u-

znanie w oczach wybitnych specjalistów. Oto co napisał w re­
cenzji maszynopisu najznakomitszy rzeczoznawca, prof. dr Ale­
ksander Rylke, wieloletni rektor Politechniki Gdańskiej 1 dzie­
kan Wydziału Budowy Okrętów:

„...Jedynym źródłem autentycznym, jakim dysponował autor,
był „Rejestr budowy galeony«. Ten rejestr nie był jednakie
dokumentem technicznym. Był on dokumentem wybitnie bu-

chalteryjnym, zawierającym pozycja za pozycją kolejność wy­
datkowanych kwot pieniężnych, otrzymywanych ze skarbca

malborskiego przez Jana Bąkowskiego, który zarządzał budową
galeony pod względem administracyjnym. Mówiąc językiem

Muzeum Woj-
w Warszawie
filmów wcho-

typowej drogi
to wydaje mi

impreza war-

dziennie tyle co najmniej o-

sób, ile przez
ska Polskiego
1 że oglądanie
dzi w skład

zwiedzających
się, że jest to

ta uwagi. Przy czym jest
rzeczą szalenie ważną uzys­
kanie współpracy instytucji
angielskich. Te same filmy

wyświetlane tylko przez nas

miałyby o wiele mniejszą
frekwencję. Imperial World
Museum, zaś poza użycze­
niem nam sali, wydało jesz­
cze foldery z bogatym mate­
riałem fotograficznym. Roz­
powszechniło również przez
swoje agendy wielki plakat
z białym orłem zapraszający
na pokaz filmów.

B Tradycyjne pytanie —

najbliższe zamierzenia.
— Kilka ładnych imprez,

jak na przykład spotkanie
architektów brytyjskich na

wykładzie o planowaniu
przestrzennym, gdzie między
innymi będzie się mówić o

polskich osiągnięciach 1 po­
mysłach. Film telewizyjny

„Jej powrót” w/g Conrada

sporządzony, który zaprezen­
tujemy widowni angielskiej.
Może kolejny przyjazd An­
drzeja Wajdy, przy okazji
którego odbędzie się na pe­
wno ciekawe spotkanie.

fl Słyszałam, że wysta­
wiał Pan w Instytucie jedno­
aktówki Sławomira Mrożka...
Ila w tym prawdy?

któremu użyczyli-
Zresztą jeśli już
jesteśmy to po­

staram się nawią-
kontakty z różnymi

grupami, mło-

— To znaczy dokładnie nie

ja 1 nie Instytut, ale Compa­
ny Five — angielski zespół
teatralny,
śmy sali,
przy tym
wiem, że

zywać
brytyjskimi
dymi artystami, którym ofe­
ruję miejsce (mamy bardzo
dobre miejsce) na ich reci­
tale, pod dwoma jednak wa­
runkami, że są to dobrzy
artyści 1 że przynajmniej
część repertuaru jaki pre­
zentują będzie

H Tak więc
1 powodzenia
swym koncie?

— Muszę się przyznać, te

polskim.
same sukcesy

ma Pan na

współczesnym, dokument ten był tylko dziennikiem kasowym.
Na podstawie wszystkich swych dociekań, opartych e iście b«-

nedyktyńskie rozważania, autor doszedł do trójwymiarowego
odobrazowania galeony elbląskiej. W swej całości dzieło Mie­
czysława L. Boczara stanowi niewątpliwie osiągnięcie miary bar­
dzo wysokiej i — jak dotąd — jedyne w swoim rodzaju w na­
szym piśmiennictwie historycznym..."

Gdy M. L. Boczar pisząc tę pracę o „Smoku” (nota bene przy
Ul. Wenecja w Krakowie), miał fotokopie listów—odpowiedzi
doży weneckiego Piotra Lauredano do Zygmunta Augusta ze

stycznia 1570. Autor chciał bowiem dowiedzieć się czegoś więcej
o budowniczym okrętu, Sabiocellusie. W 1960 roku Muzeum
Morskie Wenecji przesłało Boczarowi owe fotokopie, w których
doża Lauredano donosił królowi polskiemu o oddaniu mu bu­
downiczego, który „już jest w drodze do Polski”... Przez szereg
lat jednakże nie udawało się znaleźć listów Zygmunta Augusta
do weneckiego doży. Ale w 1969 roku na studiach w weneckiej
Akademii Sztuk Pięknych przebywała córka Mieczysława Bo­
czara, Anna Maria. I jej dziełem jest odnalezienie w przepast­
nych archiwach weneckich listów naszego króla do Piotra Lau­
redano. Wiadomość o tym znalezisku, tak ważnym dla histo­
ryków nauki i techniki, dotarła do Krakowa dokładnie 6 lat

temu, w przededniu obchodów 400-lecia Komisji Morskiej, co

stało się swoistą sensacją, a co jednocześnie umożliwiło M. L .

Boczarowi definitywne zakończenie badań i oddanie wydawni­
ctwu zarówno ostatecznej wersji dzieła, jak i osobnego donie­
sienia naukowego dla Kwartalnika Historii, Nauki i Techniki
PAN. Jest pointa zasług Anny Marli Boczar, utalentowanej
plastyczki — książka „Galeona Zygmunta Augusta" nosi ob­
wolutę według jej projektu.

Książka Mieczysława L. Boczara miała zasłużony rezonans

europejski w kręgach znakomitych znawców problemu. Polska
Akademia Nauk rozesłała egzemplarze do wielu ośrodków nau­
kowych Europy, zajmujących się historią marynarki 1 tran­
sportu wodnego. Nadeszło mnóstwo opinii i recenzji, również
do autora. Z wielu wybieram dwie, najbardziej autorytatywne
1 godne uwagi.

Oto co pisze admirał w stanie spoczynku, dyrektor 1 kustosz
Muzeum Historyczno-Morskiego Wenecji, baron G. B . Rubin
de Cervin: „Drogi Panie, chcę przekazać Panu wyrazy prawdzi­
wego uznania, podziękowania i serdeczne gratulacje. Z kart pań­
skiej pracy okręt tej epoki staje się jasno widoczny — a książka
Pana jest więcej niż krokiem naprzód na tle wszystkiego, co

na ten temat do naszych czasów napisano...”.

Mieczysław L. Boczar w pełni zasłużył na to, żeby jego wiel­
kie dzieło naukowe — „Galeona Zygmunta Augusta” — a po­
steriori uznać jako pracę doktorską.

Trzy niemal identyczne modele „Smoka” wzbogaciły ekspo­
zycje stałe muzeów: Zamkowego w Malborku, Centralnego Mu­
zeum Morskiego w Gdańsku i Miejskiego w Elblągu. Są wy­
korzystywane na międzynarodowych wystawach za granicą.

I pomyśleć, że przed 25 laty, przy okazji rekonstrukcji „Wod­
nika” — okrętu króla Zygmunta III Wazy — Juliusz Kydryński
na łamach „Przekroju” poważnie zastanawiał się, czy praca
Mieczysława L. Boczara to ambitne zabawki, czy najprawdziw­
sze dokumenty-rekonstrucje...

Życie przyniosło odpowiedź.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

niezupełnie. Nie jes. w

Londynie — wbrew pozo, om
— zarzucany ofertami 1 kra­
ju. Zwykle sam je składam

1 o nie zabiegam. Wynika to

z faktu, że właściwie nie ma

w Polsce instytucji zajmują­
cej się organizacją eksportu
sztuki i kultury polskiej.

B Kończąc rozmowę, wró­
ćmy na rodzime podwórko.
Tu dziennikarze ciągle się
martwią, że pana ostatnio w

telewizji nie widać...

— Nie będzie tak dobrze,
jak by chcieli złośliwcy. Nie
raz jeszcze przyjadę z Lon­
dynu, pokażę się. Tak samo

niech się pani nie martwi na

zapas czy będę pisał wiersze.
Poemat „Rok Polski” druko­
wany w majowej „Literatu­
rze”, pisałem w czasie najgo­
rętszych walk o zbudowanie

ciekawego
tutu. Tak :

mnie nie
was ścigał
nu.

BIzato
kujemy!

programu Insty-
szybko się ode

odczepicie. Będę
nawet 1 Londy-

najbardziej dzlę-

Rozmawiała:

MAŁGORZATA

GORAJ

„Recepta na ratunek"
W Gazecie Krakowskiej

z dnia 9.VI.75 wyd. A ukazał
się artykuł red. Z. Swięch*
pt.: „Recepta na ratunek”.

Treść i temat tego artyku­
łu jak i liczne zapytania te­
lefoniczne fachowców 1 lai­
ków zmuszają mnie z tytułu
pełnionej funkcji, również w

zespole specjalisty krajowe­
go anestezjologii, reanimacji
i intensywnej opieki medy­
cznej, do zajęcia oficjalnego
stanowiska.

Jestem zdania, ie propa­
gowanie nowości, wynalaz­
ków, udoskonaleń oraz pre­
zentacja ludzi zasłużonych
dla społeczeństwa 1 kraju,
należy również do zadań

prasy codziennej. Społeczeń­
stwo powinno być informo­
wane, informacje medyczna
winny być przekazywane w

sposób zrozumiały i prosty
dla laików, jednakże nie mo­
gą — jeśli mają one charak­
ter artykułu propagandowe­
go — popierać błędów mery­
torycznych i organizacyj­
nych, w których piszący nie

jest i często nie może być
jako niefachowiec dostatecz­
nie zorientowany. Wydaje ml

się, że łatwo można uniknąć
niebezpieczeństwa dezinfor­
macji społeczeństwa, przez
zasięgnięcie, chociażby tele­
fonicznej informacji u czyn­
ników kompetentnych facho­
wo w danej dziedzinie, naj­
częściej u odpowiedniega
specjalisty wojewódzkiego.

Poznawszy bliżej sylwetkę
1 szczegółowy życiorys dra Z.

Zapały, muszę stwierdzić, że
z żalem 1 nawet z ubolewa­
niem zmuszony jestem wy­
stąpić przeciwko jego apara­
towi i sformułowaniom, ja­
kie znalazły się w artykule.

Rozumiem, że dr Zapała
nie będąc specjalistą w tej
dziedzinie, nie był w stanie

krytycznie ocenić swego po­
mysłu. Dlatego podaję poniż­
sze uwagi merytoryczne.

1. Aparat x punktu widze­
nia fizjologii jest konstruk­
cyjnie błędnie rozwiązany.
Przyczynia się przez obec­
ność odcinka rury karbowa­
nej do wybitnego zwiększe­
nia przestrzeni martwej 1

postępującej retencji dwu­
tlenku węgla u ratowanego,
przez co pogarsza stan zagro­
żenia. Cała kardynalna kon­
cepcja sztucznej wentylacji
powietrzem wydechowym
dawcy — zresztą bardzo sta­
ra — zasadza się na ograni­
czeniu do minimum prze­
strzeni martwej ratowanego
przy zachowaniu lub zwięk­
szeniu przestrzeni martwej
ratownika. Każde odstępstwo
od tej zasady rodzi niebez­
pieczny błąd fizjologiczny,
którego nie ustrzegł się pro­
jektodawca, przyjmując kon­
cepcję odwrotną.

2. Trudno mówić o proto­
typie, ponieważ elementy je­
go pochodzą z seryjnej pro­
dukcji polskich (patent pol­
ski), zresztą doskonałych
prostych urządzeń do sztucz­
nego oddychania (ustnik ra­

towanego, rura karbowana,
ustnik ratownika, zacisk

sprężyny na nos — części b.

dobrego „aparatu do sztucz­
nego oddychania” Typ AM-4

produkcji Fabryki Sprzętu
Ratunkowego i Lamp Górni­
czych w Tarnowskich Gó­
rach) jedynie inaczej połą­
czonych. Warto nadmienić,
że we wspomnianym zesta­
wie znajduje się właśnie od­
powiedni ustnik dla dawcy
i biorcy powietrza, oraz za­
cisk nosa.

Zestaw ten jest elementem

obowiązkowego wyposażenia
każdej karetki pogotowia ra­
tunkowego (Dz. U. Min. Zdr,.
1 Op. Społ, 1972).

2. Aparat „Assistor”, Jeden
x najprostszych w obsłudze

respiratorów, nie służy do

reanimacji, a jedynie do

sztucznej wentylacji płuc w

Intensywnej terapii oddecho­
wej. Sądząc z kilku zapytań
telefonicznych sformułowa­
nia zawarte w artykule spo­
wodowały poważne zamie­
szanie 1 zakwestionowanie

przydatności aparatu „Assis­
tor" z projektem zastąpienia
go przyrządem dra Zapały.
Nie uważam za słuszne roz­
dzierania szat przy ekspozy­
cji „Assistora” na rycinie
przez stwierdzenie raczej de­
magogiczne: „Tak wygląda
aparatura reanimacyjna,
którą umie obsługiwać zale­
dwie 20 proc, lekarzy. Na­
tomiast rewelacyjny, prosty
wynalazek dr Zdzisława Za­
pały czeka na producenta, o

czym pisze Zbigniew
Swięch”. Tak więc nie jest
to aparat do reanimacji. Nie
20 proc, lekarzy, ale około
2 proc, ogółu lekarzy umie

posługiwać się aparatem. Je­
dnakże nikt nie wymaga od

ogółu lekarzy umiejętności
posługiwania się respiratora­
mi (wspomniany typ respira­
tora nie może odegrać żad­
nej roli w reanimacji) po­
nieważ jest to domeną spe­
cjalistyczną anestezjologów.
Również nikt nie wymaga,
aby dr Zapała znał się na

respiratorach, czy miał wy­
konać np. operację zaćmy o-

ka, ponieważ jest chirurgiem.
Być może — jeśli prasa usta­
wia zagadnienie w ten spo­
sób — będziemy musieli nie­
długo martwić się, że np.
tylko mały odsetek ogółu le­
karzy umie zoperować wyro­
stek robaczkowy i że aą to

Jedynie chirurdzy.

Szkoda, że doskonałe, od
wielu lat używane w róż­
nych ośrodkach polskie pro­
ste urządzenia nie zasłużyły
aobie na tak płomiennych o-

rędownlków, jak błędnie
akonstruowany przyrząd dra
Ł Zapały.

W konkluzji uważam, że

aprawa wymaga formalnego
wyjaśnienia i sprostowania.

Specjalista Wojewódzki
d. a. anestezjologii

Doc. dr med. MAREK SYCH

Zakład Anestezjologii 1 Be-

animacji przy I Klinice Chi­
rurgicznej AM w Krakowie

Rolnictwo w mieście? Słowa te budzą uśmiech lekceważenia.
A przecież połowę powierzchni m. Krakowa zajmują pola
uprawne (16,196 ha). Nowe województwo miejskie — Kra­

ków ma obszar około 333 tys. ha, a włączyliśmy w jego gra­
nice przeważnie urodzajne ziemie uprawne — aż 47 gmin. I.ecz

pozostańmy jeszcze w rozważaniach przy aglomeracji miejskiej,
na obszarze starego Krakowa. Jak wykorzystuje się zielone te­
reny?

Warzywa pokrywają około 2260 ha, na 1070 ha powierzchni
rosną lasy, a tylko o 100 ha więcej zajmują sady. Są również
na „miejskich” polach zboża, ziemniaki, łąki, słowem jest to

rolnicza mozaika jaka tylko może powstać na skutek braku

przemyślanych planów rozwojowych.

ROZDROBNIENIE ZIEMI JEST TU BARDZO DUŻE
Właściciele zagonów zatrudnieni przeważnie w zakładach

przemysłowych nie przywiązują do rolnictwa większej wagi, w

dodatku żyją w niepewności iż może za rok, za dwa, na sku­
tek zmian w planach urbanistycznych na ziemię, która upra­
wiają wjedzie spychacz. Przeciętnie około 120 ha pochłaniała
dotychczas w każdym roku zabudowa. To wszystko sprawia, że

urodzajna ziemia leżąca w mieście jest zaniedbana i nie wyko­
rzystana. A w przyszłości...

Na mapach przyszłości maluje się wielki Kraków 1990 roku.
Na pewno w owym mieście jutra będą istnieć zielone oazy —

obszary wysoko produkcyjnej ziemi. Jednak nim spełnią się am­
bitne plany architektów, spójrzmy jakie plony daje dzisiaj zie­
mia zamknięta przez miejską aglomerację i jak ma być wy­
korzystana w najbliższych latach.

MARZYMY O SZKLANYCH OGRODACH

Za mało jest w Krakowie szklarni i inspektów, brak ich
także na obrzeżach miasta. Znacznie więcej ogrodów jest np.
wokół Warszawy czy Łodzi. A przecież z bliskich pól warzywa
jeszcze świeże, soczyste,' trafiałyby dość szybko na krakowski

rynek. Tymczasem w rzeczywistości szklarnie i inspekty zaj­
mują na terenie miasta tylko około 260 tys. m kw.

Natomiast nie brak tu ziemi leżącej odłogiem. Dzisiaj w sa­

mym mieście — puste pola porośnięte chwastami. Część x nich

zniszczył przemysł.

Gorszą także dorodne osty na terenach wykupionych przez
przedsiębiorstwa z przeznaczeniem na zabudowę. To oczywiste,
że Kraków musi się rozbudowywać i miejsce zbóż czy warzyw
zajmują budynki mieszkalne oraz obiekty przemysłowe, lecz
inwestycje bywają opóźnione, a ziemia czeka całymi latami nie

uprawiana. Nie zawsze skutkują grzywny czy kary, dyrektorzy
przedsiębiorstw płacą je, zresztą nie z własnej kieszeni, a chwa­
sty dalej rosną.

Czeka
TA ZIEMIA MUSI RODZIC

Są już jaskółki zapowiadające zmiany w miejskim rolnictwie.

Program żywnościowy zobowiązuje przecież do wykorzystania
każdego metra ziemi. Zielony Kraków i nowo przyłączone tere-

ny muszą stać się spichlerzem dla miasta. W/g planów do
1980 r. ma stanąć wokół Krakowa przynajmniej dwukrotnie

więcej szklarni i inspektów niż jest ich dzisiaj. Coraz częściej
pojawiają się także modne od niedawna namioty foliowe. Cho­
ciaż ciągle wzrasta liczba mieszkańców Krakowa, a ziemi upraw­
nej w mieście ubywa, tereny te, wraz z przyległymi, muszą za­
opatrzyć miejski rynek przede wszystkim w warzywa i owoce.

Drugim kierunkiem rolnictwa będzie tu hodowla.
„Właśnie trwają prace nad wydzieleniem w mieście rejonów

i enklaw pod ogrodnictwo, gdzie będzie można inwestować w

szklarnie i inspekty — informuje z-ca dyrektora Wydziału Rol­
nictwa Leśnictwa i Skupu m. Krakowa Fryderyk Sroka. —

Produkcja rolna na terenie nowo powstałego miasta — woje­
wództwa będzie ukierunkowana właśnie głównie na zaopatrze­
nie Krakowa i dziewięciu pozostałych leżących na tyra obsza­
rze miast”.

PRZYWRACAJĄ WARTOŚĆ ZIEMI
Nie wątpię w znaczenie planów i perspektyw rozwojowych,

lecz co się dzieje dzisiaj na nie wykorzystnej przez długie
lata ziemi, leżącej wśród miejskiej zabudowy. Idzie mi o każdy
hektar, nawet ten, który ma być przejęty pod budownictwo.

W dzielnicy Podgórza, gdzie jest najwięcej, bo aż 29 wiejskich
osiedli, (ale jednocześnie najwięcej nieużytków), rozpoczęto już
rekultywację zniszczonych terenów. Np . w zakolu Wisły —

Przedsiębiorstwo Eksploatacji Kruszywa, które dokonało tu

zniszczeń, doprowadza do stanu użyteczności około 15 ha grun­
tów.

ziemia
W Bieżanowie na 40 ha pól, które od dwudziestu lat stoją

odłogiem zasiano jęczmień. Grunt jest niezły, przez kilka lat

będzie użytkowany przez Kółko Rolnicze w Bieżanowie, a po­
tem prawdopodobnie staną tu bazy.

Właśnie kółka rolnicze — a jest ich w Krakowie 55 mają za­
gospodarować odłogi i ziemię wypadającą z produkcji. Zdarza­
ją się przecież przypadki, że stary gospodarz chce przekazać
swoją ziemię państwu, gdyż jego dzieci z przemysłem związały
swoją przyszłość. W ub. roku Spółdzielnia Kółek Rolniczych
Wróblowice przyjęła od rolników 15 ha gruntu.

W Tyńcu, w miejscu, gdzie od niepamiętnych czasów rozcią­
gają się bagna i moczary, przystąpiono do zakładania stawów.

Wody potoków Sidzinki i Rzepnika, jak wykazały badania la­
boratoryjne, nadają się. do hodowli ryb.

Na około 15 ha pól zniszczonych przez kopalnię soli w osie­
dlu Kosocice będzie — po rekultywacji — założony sad zblo­
kowany. Przejmie go w użytkowanie zespół rolników. Pozo­
stały obszar około 55 ha zostanie zalesiony.

Ci, którzy lekceważą swoją ziemię i pozostawiają ją odło­
giem — lub uprawiają bardzo słabo będą zmuszeni do prze­

kazania gruntów. W mieście trwa lustracja gospodarstw, która
ma wykazać przyczyny tych zaniedbań. W ślad pójdą pisemne
zobowiązania do lepszego wykorzystania ziemi, a jeśli te ostrze­
żenia nie odniosą skutków, będzie ona przekazywana kółkom

rolniczym. Gdyby właściciel nie wyraził na to zgody, Urząd
ma prawo dokonać szacunku ziemi i ogłosić licytację.

KOMU SZKLARNIE?
Choć krążą mity o bogactwach, jakie daje podmiejskie ogrod­

nictwo nie ma zbyt wielu amatorów na prowadzenie szklarni

czy inspektów. Co prawda znaczna ilość młodych ludzi koń­
czy kursy specjalistyczne z zakresu ogrodnictwa, lecz nie wszy­
scy zabierają się do prowadzenia szklarni.

W szklarniach praca jest ciężka, a jej czas w zasadzie'nieo­
graniczony. Nad roślinami należy czuwać dzień i noc. W do­
datku, nim przyjdą duże zyski, trzeba zainwestować poważne
kwoty w budowę takiego obiektu. W dodatku pieniądze nie wy­
starczą, właściciel szklarni musi mieć dużą wiedzę z zakresu

ogrodnictwa, pewne doświadczenia w tej dziedzinie oraz umie­
jętności ekonomicznego organizowania pracy. Niełatwo też

skompletować budulec na wzniesienie szklarni.
*

Tylko większe gospodarstwa dają na rynek krakowski ocze­
kiwaną produkcję. Tworzą je zespoły rolników — jest to jedna
z dróg wiodących do powstawania dużych gospodarstw specja­
listycznych. Na obrzeżach miasta muszą istnieć również uspo­
łecznione kombinaty szklarniowe i hodowlane, powstają one m.

in. poprzez wykup za renty nie wykorzystanej ziemi. Jest w

budowie dwunastohektarowy kombinat szklarniowy w Krze­
szowicach. Jest kombinat hodowlany w Karniowicach, lecz ta­
kich musi powstać znacznie więcej.

Kiedy patrzę na opuszczone zagony, myślę ile żywności mo­
głaby dać ta ziemia w każdym roku. W ziemi drzemią wielkie
możliwości, a rynek miejski czeka na warzywa i owoce. Po­
pyt ten, wraz ze wzrostem ludności miast, będzie coraz wię­
kszy. Szkoda każdego nie wykorzystanego hektara, każdego roku
szkoda.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

MAKABRYCZNA KANAPKA
26-letni Japończyk Mitsuo

Tatnura, kierowca ciężarówki
wstąpił do baru, by kupić kil­
ka kanapek przed udaniem się
w daleką drogę. Młody mężczy­
zna przeżył niemały wstrząs,

gdy w jednym z kotletów zna­
lazł... ludzki palec! Natychmiast
poinformował o tym policję,
która ustaliła, że należał on do

pracownika firmy „Nichiro Gy-
ogyo Co”, specjalizującej się w

produkowaniu wyrobów gar­

mażeryjnych. Do wypadku przy
pracy doszło 25 kwietnia, je­
dnak — jak wykazało śledztwo
— nie wstrzymano produkcji.
Obecnie postanowiono w firmie

garmażeryjnej prze prowadzić
surową kontrolę sanitarną.

KRÓLEWSKI PECH

Karol Gustaw, 29-letni mo­
narcha szwedzki lubi wędkar­
stwo. Niedawno przez 6 go­
dzin usiłował złowić rybę na

nowy model haczyka. W koń­
cu udało się — król w krót­
kim odstępie czasu wyciągnął 2

7-kilowe łososie, ale pech na­
dal nie opuszczał monarchy —

ryby okazały się samicami i
— zgodnie z przepisami —

trzeba je było z powrotem
wpuścić do wody.

SŁAWNA WNUCZKA

SŁAWNEGO DZIADKA

Furorę wśród amerykańskich
modelek zrobiła ostatnio 20-

letnia Margaux Hemingway,
'wnuczka światowej sławy pisa­
rza Ernesta Hemingwaya. Jej
zdjęcia ukazują się na tytuło­
wych stronach pism ilustrowa­
nych wydawanych w USA, zaś

znany magazyn zajmujący się
sprawami mody ,,Vogue’’ przy­
znał jej tytuł „dziewczyny ro­
ku". Margaux Heminguzoy my­
śli jednak o zamążpójściu, a jej
wybrańcem jer* Erroll Wilson.
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Uwaga młodzieży męska!
Korzystaj z możliwości zdobycia
zaszczytnego zawodu górnika!

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „HALEMBA”
w rudzie Śląskiej 6

ogłasza WPISY
do nowo wybudowanej Zasadniczej Szkoły Górniczej Ko­
palni Węgla Kamiennego „Halemba” w Rudzie Śląskiej 6,
ul. Kłodnicka 54, nr kodu 41-706, na rok szkolny 1975/76

na specjalizacje:
& GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż

♦ MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa
podziemnego

♦ ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego
♦ MECHANIK dołowych urządzeń hydraulicznych.

Warunki przyjęcia:
■ Szkoła przyjmuje bez egzaminu kandydatów w wieku od

15 do 18 lat, wykazującym się dobrym stanem zdrowia.
■ Kandydat składa w szkole podanie, życiorys, ostatnie świa­

dectwo szkolne, kartę zdrowia 1 wyniki badań lekarskich
ze szkoły podstawowej.

■ Rodzice kandydata i kandydat podpisują zawieraną z ko­
palnią umowę o naukę.

Kopalnia prowadzpca szkolę zapewnia uczniom:

■ pomoc materialną w nauce, płatną miesięcznie:
— miejscowym: w klasie I — 500 zł, w klasie II — 550 zł,

w klasie III — 1.400 zł dla odbywających zajęcia prak­
tyczne pod ziemią oraz ekwiwalent pieniężny za 2 tony
węgla rocznie, wynoszący 110 zł miesięcznie,

— zamiejscowym: bezpłatne wyżywienie i zakwaterowa­
nie w internacie oraz dodatek na wydatki osobiste,
płatny w gotówce, w wysokości: w klasie I — 150 zł,
w klasie II — 200 zł, w klasie III — 880 zł dla odbywa­
jących zajęcia praktyczne pod ziemią

■ w klasie III, w drugiej połowie roku szkolnego wszyscy
uczniowie otrzymują dodatek stabilizacyjny w wysokości
od 800 do 1.900 zł

■ premię do wysokości 25% stawki miesięcznej pomocy ma­
terialnej płatną w gotówce, dla wszystkich uczniów klas II
i III, wyróżniających się dobrymi postępami w nauce,

■ 50% stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce w

okresie wakacji (lipiec, sierpień),
■ codzienne bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć szkol­

nych dla wszystkich uczniów.
■ Umundurowanie:

— w klasie I — młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę
ortalionową, 2 koszule, półbuty męskie, krawat, beret
w klasie II w I półroczu — spodnie młodzieżowe, ko­
szulę, w II półroczu ubranie młodzieżowe jednorzędowe,
koszulę elano-bawełnianą, krawat, beret, półbuty męskie,

■ bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników,
zeszytów i przyborów szkolnych,

■ najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na za­
kończenie roku szkolnego cenne nagrody rzeczowe, jak: ro­
wery, tranzystory, namioty, zegarki ltp.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat Szkoły,
mieszczący się w budynku Dyrekcji Kopalni „Halemba”.
Nasz adres:

Dyrekcja Kopalni Węgla Kamiennego „Halemba”
Zasadnicza Szkoła Górnicza w Rudzie Śląskiej 6

nr kodu 41-706, ul. Kłodnicka 54

SAMOCHODY marki -ZUK-
oferuje osobom prywatnym —

w ograniczonej ilości, na warunkach przedpłaty

PP <Polmozbyt> w Krakowie

ALEJA 29 LISTOPADA 90
Zamówienia będą realizowane wg kolejności

wynikającej z daty dokonanej wpłaty.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INSTALACYJNYCH
w KRAKOWIE, plac. BOHATERÓW GETTA nr 11

oraz niżej wymienione szkoły:
Zespól Szkól Mechaniczno-Elektrycznych w Chrza­
nowie, ul. Dzierżyńskiego 3a — telefon nr 26-09

♦ Zasadnicza Szkoła Budowlana w Wadowicach, ul.

26 Stycznia nr 2, telefon nr 35-26

♦ Zasadnicza Szkoła Budowlana w Oświęcimiu, ul.

Obozowa nr 40 — telefon nr 33-61

ogłaszają WPISY
bez egzaminów wstępnych — do klas pierwszych

na rok szkolny 1975/76

w zawodach:

© MONTERA wewnętrznych instalacji
sanitarnych
ELEKTROMONTERA.

zawodu montera Instalacji sanitarnych trwa dwa lata,Nauka
a elektromontera trzy lata.

W okresie nauki uczeń otrzymuje:
■ wynagrodzenie miesięczne w wysokości:

— w klasie pierwszej — 360 zl
— w klasie drugiej — 480 zł
— w klasie trzeciej — 880 zł

■ w klasach drugich i trzecich uczniowie otrzymują pre­
mie do wysokości 25 proc, wynagrodzenia — oraz

■ nagrody z funduszu zakładowego.
Ponadto młodzież otrzymuje:

■ bezpłatne ubrania wyjściowe
■ odzież roboczą i ochronną
■ sprzęt ochrony osobistej■ narzędzia pracy — oraz

■ bezpłatne posiłki regeneracyjne.
Młodzież zamiejscowa może zamieszkać bezpłatnie w interna­

cie szkolnym oraz korzystać z pełnego, całodziennego, wyżywie­
nia, za odpłatnością.
Warunkiem przyjęcia jest:

■ ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
■ i dobry stan zdrowia.

Podania o przyjęcie należy składać w sekretariacie wyżej wy-
mionych szkół lub w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Po ukończeniu nauki uczniowie mają zapewnioną pracę
w Przedsiębiorstwie, na terenach powiatów: chrzanowskiego,
oświęcimskiego, wadowickiego, suskiego, myślenickiego, żywiec­
kiego oraz miasta Krakowa.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Zawodowej mają pierwszeń­
stwo w ubieganiu się o przyjęcie do technikum dla pracujących.

Szczegółowych informacji udzielają dyrekcje wymienionych
szkół oraz Przedsiębiorstwo Robót instalacyjnych w Krakowie,
plac Bohaterów Getta 11 — Dzia' Osobowy Płac i Szkolenia —

telefon 619-80, wewn. 112, pokój nr 706. J

Kupno

BONY PeKaO - 2 tysiące
kupię Oferty z ceną: Ja­
dwiga Krawczyk, Gdynia,
Nowogrodzka 38/6.

ŚWIERK Jan, zam. Wol*

Krogulecka 44, zgubił de­
cyzję na wyrąb drzewa
nr 522718, o masie 9,17 ms.

z dnia 10. Ul. 1975 r., wy­
stawioną przez Nadleśnic­
two Państwowe Stary
Sącz. S-65297

JARNOT Antonin* —

Oświęcim 8, zgubił* ksią­
żeczkę członkowską nr

188 GS „Samopomoc
Chłopska".

Koleżance MAGDALIŃIB BUDEK

Sprzedaż

SAMOCHÓD „Warszawa"
sprzedam tanio. Włady­
sław Jarosz, Pogorzyce 176
— p-ta Chrzanów.

RADWAN Zuzann*, ur.

21. IV 1958 r., zamieszka­
ła Wadowice, os. Słonecz­
ne 6, zgubiła legitymację
szkolną nr 88/73, wydaną
przez Liceum Ekonomicz­
ne w Wadowicach.

SZCZEPANOWSKI Adam,
Tarnów. Szczepanika 2/41,
zgubi! legitymację ucz­
niowską nr 2/5/70, wydaną
przez Szkolę Podstawowa
nr 18 w Tarnowie.

składamy wyrazy głębokiego wspólezucla i po­
wodu śmierci MĘŻA

Zarząd, Bad* Spółdzielni, POP PZPR

Spółdzielni Pracy „Horyzont" — oraz

koleżanki I koledzy

SAMOCHÓD ciężarowy —

5 ton, ropniak, wywrotka
— sprzedam Tarnów, ul
Lwowska 37/24.

PILNIE sprzedam Fiata
1300 Kazimierz Kuta, Wo­
la Rzędzińska 210/a, koło
Tarnowa, od 17.

FIAT125p-rok1975-
fabrycznie nowy — cena

do uzgodnienia. Zgłosze­
nia: Władysław Świątek
33-222 Samowiee 215, pow.
Dąbrowa Tarnowska.

SPRZEDAM - komplety
sztanc do wyrobu zaba­
wek. Migas. Mysłowice,
pl. 22 Lipca 10.

Lokale

RADOM — 4 pokoje, ku­
chnia, komfortowe, za­
mienię na podobne lub
mniejsze w Krakowie. —

Oferty 34701 „Słowo Lu­
du” Radom, Żeromskiego
36. K-5008

MAŁŻEŃSTWO - człon­
kowie spółdzielni miesz­
kaniowej — szuka pilnie
pokoju z kuchnią w

Chrzanowie lub okolicy,
na okres dwóch lat. —

Oferty: nr 59149 Biuro

Ogłoszeń, Chrzanów.

KOMFORTOWE mieszka­
nie M-4 (3 pokoje) w no­
wym budownictwie, duży
balkon, typu ,,loggia”, za­
mienię na podobne w No­
wym Sączu. Wiadomość:
Brzesko, ul. Browarna 17,
m. 42, po godz. 15.

ZAMIENIĘ zaraz 2-poko-
jowe, superkomfortowe —

mieszkanie spółdzielcze —

w Gdańsku - Oliwie, na

równorzędne, względnie
większe w Krakowie. —

Oferty „24518” Biuro
Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.

Nieruchomości

SPRZEDAM, po przystęp­
nej cenie, gospodarstwo
rolne, o pow. 4,04
wraz z budynkami.
Kozieł, Łobzów 83,
ta Wolbrom, woj.
wickie.

ha—
Zofia

pocz-
kato-
A-105

DZIAŁKĘ 60-arową z po­
zwoleniem na budowę —

drzewami owocowymi —

przy szosie w Chełmcu (1
km od Nowego Sącza) —

sprzedam. — Wiadomość:

Nowy Sącz, ul. Sobieskie­
go 14a/l parter, od godz.
15.

SPRZEDAM ładnie poło­
żone gospodarstwo rolne
wraz z inwentarzem, o

pow. 4,5 ha. Marla Szeli­
ga, Nlecew 13, p-ta Ko­
rzenna, woj. Nowy Sącz.

GOSPODARSTWO rolne

24ha,wtym4hałąki,
1,5 ha lasu, zelektryfiko­
wane, woda — sprzedam.
Dojazd pociągiem do sta­
cji Runowo Krajeńskie. —

Zygmunt Rembelskl, Gu-
rowatki, 89-42 .1 Runowo
Kr., pow. Sępolno, Bydgo­
skie. K-M30

GOSPODARSTWO dobre
— 14,5 ha, w tym 2,5 ha
łąki, ze zbiorem lub bez
— sprzedam. — Cena do
uzgodnienia na miejscu. —

Zgłoszenia: Władysław
Juszczyk, 14-204 Mątyki
Rudzienice, pow. Sława,
wojew. olsztyńskie.

Zguby

RUTKA Stanisław —

Tarnów, Dzierżyńskiego
94/59, zgubi! legitymację
służbową, wydaną przez
Wydział Oświaty 1 Wy­
chowania Urzędu Powia­
towego w Tarnowie.

MIKULSKA Barbara, zam.

Chodenice 20, zgubiła le­
gitymację szkolną nr

86/73/74, wydaną dnia 24.
IX. 1973 r. przez Liceum

Ogólnokształcące w Bo­
chni. B-64856

3IĄKA Andrzej, zam. w

Leśnicy 168,
Targ, zgubi!
służbową nr

daną przez
Oddz. Nowy

pow. Nowy
legitymację
022071, wy-

WP PKS

Targ.
POCHOPIEŃ Rudolf. Sie­
mień 403, zgubił asygnatę
na ścinkę drzew nr 80/N-
1503/74, Seria 018253, z

dnia 14. X. 1974 r., na łą­
czną masę 0,66 m! oraz

asygnatę nr 80/1748/74 Se­
ria 074998 Z dnia 1. X 1974
r., na łączną masę 9,94
ms, wydane przez Nad­
leśnictwo Jeleśnia.

HAŁAT Jadwiga, ur. ł. I.
1958 r., zamieszkała Cho-
cznla 262, zgubiła legity­
mację szkolną nr 9/73 -

wydaną przez Liceum
Ekonomiczne, Wadowice,
ul. Wojska Polskiego 13

GŁOWACZ Janina, Trze­
binia - Siersza, Stojałow-
skiego 50. zgubiła legity­
mację szkolną wydaną
przez Zas. Szkołę Zawo­
dową Dokształcającą w

Trzebini - Sierszy.

KANIA Genowefa. Libiąż,
Ratowników ~'

8/24, zgubiła legitymację
uprawniającą do
kolejowej, wydaną przez
Dyrekcję Szkoły Górni­
czej w Libiążu.

Górniczych

zniżki

KOWALSKA Elżbieta —

Trzebinia - Siersza, Koś­
ciuszki 57, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 358
3608, wydaną przez Zas.

Szkołę Zawodowoą Chrza­
nów. Ch-59142

GAJ Józef, Jaworzno —

Paderewskiego 47/25, zgu­
bił przepustkę stal* nr

3771, wydana przez Ko­
palnię Węgla Kamiennego
„Jaworzno" w Jaworznie.

LUDOWY (os. Teatralne 34): J.

Wędrychowskl — K. Obidnlak: Go­
ście hotelu du Parć — 17, SŁO­
WACKIEGO (pl Ducha 1) — sce­
na operowa: Modest Musorgskl:
Jarmark Soroczyńskl (prem. pra­
sowa) — 19.15.

SZOT Alicja, zam. Sos­
nowiec 8, ul. Wrzosowa
4/4, zgubiła I egitymację
szkolną nr 639, wydaną
przez Technikum Chemi­
czne w Wolbromiu.

STACHOWICZ Krzysztof
Brzesko. Świerczewskiego
1, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zasadniczą Szkolę Zawo­
dową w Brzesku.

UNIEWAŻNIA dę zagu­
bioną pieczątkę o brzmie­
niu: Pracownia Kuśnier­
ska, Mieczysław Sienka,
Nowy Targ, plac Słowac­
kiego 4.

FORTUNA Marla, Tarnów
— Elektryczna 55/11, zgu­
biła przepustkę stalą nr

2300/1914, wydaną 31. XII.
1969 przez FSE „Tamel”
w Tarnowie.

ZAJDEL Marta. Chrzanów
— Metalowców 49. zgubiła
legitymację szkolną nr

214. wydana przez Liceum
Ogólnokształcące w Chrza­
nowie. Ch-69053

ORLICKA Ewa, zam. Kę­
ty, ul. Wszystkich Świę­
tych 36, zgubiła legity­
mację nr 815. wydaną
przez Technikum Mecha­
niczno - Elektryczne w

Kętach.

Miejscowość

BOCHNIA — Jutrzenka! ziemi*
obiecana, PROSZOWICE — Syren­
ka: Godzina za godziną.

OLKUSZ — Orzeł: Konformista,
OŚWIĘCIM - Luna: Dzielny sze­
ryf Lucky Lukę. Przodownik:
Czwarta pani Anderson, CHRZA­
NÓW — Zorza: Anna i wilki, Fa-
blok: Goście, KLUCZE — Papier­
nik: Potop CZ. II, MYŚLACHOWI-
CE — Górnik: West Side Story.

TARNÓW — Marzenie: No 1 co

doktorku, Krakus: Po drugiej stro­
nie słońca, Azot: Wspaniały inte­
res.

DĄBROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: Porwanie, BRZESKO — Bał­
tyk: Ziemia obiecan*.

NOWY SĄCZ - Podhale: Aresz­
tuję clę przyjacielu, KRYNICA —

Jaworzyna: Żyć razem, MSZANA
DOLNA — Luboń: Potop cz. II,
STARY SĄCZ — Poprad: Mania
wielkości, GRYBÓW — Biała: Al­
fredo, Alfredo, RYTRO — Prehy-
ba: Potop cz. I .

ŻYWIEC — Janosik: Dziewczyna
1 laską, SUCHA — Smrek: Zie­
mi* obiecana, RAJCZA — Sola:
Walter broni Sarajewa. KALWA­
RIA — Żarek: Trzej świadkowie,
WADOWICE - Szarotka: Alfredo,
Alfredo, JORDANÓW — Pokój:
Potop cz. I .

JABŁONKA — Orawa: Godzili*
contr* Hedora, ZAKOPANE —

Giewont: Rodeo.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH — Tarnów,
Krakowska 30: (9—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH — Zakopane
Jagiellońska 7: (10—21).

gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18), INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

apteki?*

SKUP KONI !•!•
RZEŹNYCH
HODOWCY KONI Z TERENU WOJEWÓDZTW
MIEJSKIEGO, KRAKOWSKIEGO I NOWOSĄDECKIEGO!

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowla­
nymi w Krakowie zawiadamia, że w III kwartale 1975 r.

organizuje zakupy koni rzeźnych na eksport po bardzo
atrakcyjnych cenach.

Skup odbywać się będzia w niżej podanych terminach
1 miejscowościach:

Dzień tygodnia
godziny rozpoczęcia I Lipie©

Terminy spędów końskich (daty)

Wrzesień\ sierpień |

woj. miejskie krakowskie

Trzyciąż poniedziałek • T, 4, 19 1«, M

Skala poniedziałek 11 T,M 4, 19 1, 19, 29

Słomniki wtorek • L11,M 12, 28 1, >3 I

Michałowic© wtorek 11 1,19*99 12, M 3, >3

Raciechowice wtorek • 1 9, 19 2,16,M

Gdów wtorek 111 9, 19 2, 16, >0

Nowe Brzesko wtorek 11 5, 13 2, 18, >0

Wawrzeńczyce wtorek 111 9, 19 2, 18, 80

Pcim środa 91,19,30 13, 27 10, 24

Myślenic* środa 10.30 1, 18, 90 13, 27 10, 24

Niepołomice środa 9 9,23 4, 20 8, 17

Wieliczka środa 11.30 9, 23 4. «* 17

Gołcza środa 92,18,30 19, 27 10, 24

Iwanowic* środa 11.80 2, 18, >0 13, 27 10, 24

Pisary czwartek 9 a,10,1124,31 1,li,>L18 4.11,18,M

Proszowic* czwartek 1 3,17,31 14, 11 11, M

Kocmyrzów czwartek 11 3,17,31 14, 21 11, 25

Czernichów czwartek 9- - 11, >9

Alwernia czwartek 11- - 11, 31

Sułkowic* piątek 911,35 9, 21 1,U

Mogilany piątek 11U.»6 |8,22 9, 19

woj. nowosądeckie

Sprzedawca musi posiadać dowód osobisty.

Limanowa poniedziałek 9,90 7, K. ś. 13 1, 18, 29

Mszana Dolna poniedziałek 121.»1 4, 18 1, 15, 29

Tymbark poniedziałek 3,36 14. M 11. 33 3. 22

Skrzydlna poniedziałek 12 14, 28 11, U 1,M

Gródek Bartków* poniedziałek 10 14, 28 11, 25 1,M

Łopuszna poniedziałek 10— - 1, 29

Łącko wtorek 9.30 1, 18, 29 12, 26 9, 29

Podegrodzie wtorek 12 1,15,» 12, 26 9, 28

Jabłonka wtorek 10 1,15,>9 U,M 9, 28

Spytkowice wtorek 12 I.15,S» 12, 28 9, 28

Szaflary środa 16 2,9,18,23,90 8, 13, 20, 27 3, 10, 17, 24

Nowy Sącz czwartek 10 10, 24 7, 21 4, 18

Łososina Dolna czwartek 13.36 10, 24 7, 21 6. 18

Skawa piątek 94,18 1, 15, 29 1». M

Jordanów piątek 11 4,18 1, 15, 28 12, 28

Grybów piątek 10 11, 25 8, 22 9, 19

Gorlice piątek 10 4,18 1, 15, 29 12, 26

Ropa piątek 13 4,18 1, 15, 29 12, 26

Jednocześnie Informuje się, że w

rzeźnych zakupywane będą konie

dobrej kondycji.

miesiącu lipcu br. na wszystkich spędach koni
robocze na eksport, w wieku 3—10 lat, bardzo

Konie należy doprowadzić na miejsce spędu na dobrych, mocnych postronkach,
. z aktualnym świadectwem miejsca pochodzenia zwierząt.

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnośsl

7, Pstrowskiego 04 (tlen), N. Huta,
Centrum A, bl. 3 (tlen).

POGOTOWIE©

Siemiradzkiego 1, wypadki teł. Ol
zachorowania i przewozy
al. Pokój u

Nowa Huta

Podgórze

380-53

209-51, 2O3-7J
422-22, 417-7J

625-50, 657-5$

PROGRAM I

GENERALNA DYREKCJA
BUDOWY HUTY „KATOWICE”

w DĄBROWIE GÓRNICZEJ
zatrudni natychmiast:

■ pracowników na stanowiskach: spe­
cjalistów d. a. organizacji i zarządza­
nia, programowania produkcji, reali­
zacji i kontroli produkcji, rozruchu

maszyn i urządzeń, zaopatrzenia,
transportu i spraw socjalnych.

Wymagane;
♦ wykształcenie wyższe techniczne lub

ekonomiczne, w zależności od spe­
cjalności

♦ długoletnia praktyka w budownictwie
przemysłowym.

Zapewnia się:
♦

♦

♦

wynagrodzenie wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie — (tabela płac
dla pracowników zjednoczeń)
dla pracowników zamiejscowych, nie
meldowanych na pobyt stały w miej­
scu budowy, a zamieszkałych w ho­
telach pracowniczych lub kwaterach
prywatnych, przysługuje dodatek za

rozłąkę
wyżywienie w stołówkach po zniżo­
nych cenach.

Oferty, wraz z odpowiednimi dokumen­
tami, należy składać w Dziale Zatrudnie­
nia l Plac — Dąbrowa Górnicza 3 — Głów­
ny Plac Budowy, budynek administracyj­
ny „Lipsk", pokój 232.

TECHNIKUM ELEKTRYCZNE

i ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

„ELEKTROMONTAZ” PRE

KRAKÓW, ul. KAZIMIERZA WIELKIEGO 33

ogłasza WPISY
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej —

na rok szkolny 1975/76

na kierunki:

• ELEKTROMONTER
• SLUSARZ-MECHANIK.

Nauka trwa trzy lata.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie gzkoly podstawowej
■ dobry stan zdrowia.

Uczeń otrzymuje:
■ wynagrodzenie, w zależności od klasy, od 300 do 1.200 zi

miesięcznie
■ umundurowania wyjściowa letnie 1 zimowe, o wartości

4.200 zł
■ umundurowanie warsztatowa
■ świadczenia socjalne
■ kwartalne nagrody w wys. do 20 proc, wynagrodzenia

miesięcznego
■ ulgi taryfowe przy przejazdach kolejami.

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej uczniowie mają
zapewnioną pracę w PRE „ELEKTROMONTAŹ” i jednocześnie
mogą kontynuować naukę w trzyletnim technikum Elektrycznym
dia Pracujących, mieszczącym się przy szkole.

Informacji udziela sekretariat szkoły przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego 33, telefon 391-06, w godzinach 8—15.

KINA W KRAKOWIE

KIJÓW (al. Krasińskiego
Ziemi* obiecana (poi. 15 lat)
15.45, 19, Przez łzy do szczęścia —

22.15. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

15.30, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Britanlc w niebezpie­
czeństwie (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Styczni* 1) :

Dziej* grzechu (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. WANDA (Waryńskiego 5):
Strach (poi. 15 lat) — 10, 12.15,
15.46, 18, 20. APOLLO (Solskiego
11): General śpi n* stojąco (USA
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Winnetou
wśród sępów (jug. b .o.) — 12,
Zbrodni* w klubie tenisowym
(jug. 18 ‘

WRZOS

legendy
15.45, 18,
»k* 6):
WIEC (Grzegórzecka 71): Hrabina
z Hongkongu (USA 15 lat) — 15.45,
Śmiercionośny ładunek (USA 15

lat) — 18, 20.15. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Nieuchwytny
morderca (wł. 18 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Układ (USA 18 lat) — 15, 17.30,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Noe amerykańska
(fr. 15 lat) — 15.45, 18,
ŚWIATOWID M. SALA (os.
Skarpie 7): Zapamiętaj Imię swo­
je (radź, b.o .) — 15, 17.15,
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

84):

w klubie
lat) — 14.45, 17, 19.15.

(Zamojskiego 30): Kiedy
umierają (USA b.o.) —

20.16. ZUCH (Krowoder-
nleczynne. ZWIĄZKO-

20.15.
Na

10.30.

43) :----------- - —--

.

Jeremy (USA 15 lat) — 16, 18, 20.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Nie­
szczęścia Alfreda (fr. b .o .) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego

»8): Jedynym wyjściem jest śmierć

(kan. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gl. 27): Wielki krach

(poi. b.o.) — 18, Kto śpiewa nie

grzeszy (jug.) — 19. ROTUNDA

(Oleandry 1): Królowe Dzikiego
Zachodu (USA) — 17. WISŁA (Ga­
zowa 27): Przygody Hucka Finna
(radź, b.o.) — 11, 16, Królowe Dzi­

kiego Zachodu (fr. 15 lat) — 13,
18, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Rewizja osobista (poi. 18
lat) — 11, Wakacje we czworo (wł.
18 lat) — 13, 15.30, 17.30, 19.30.
UGOREK (os. Ugorek): Dzieci lwi­
cy z buszu (ang. b .o.) — 17, 19.

TĘCZA (Praska 25): nieczynne.
sfinks (os. Górali 5): Na niebie
1 na ziemi (poi b.o .) — 16, 18, 20.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygo­
dy Bolka 1 Lolka - 11, 13, 15, 16,
17, 100 karabinów (USA 15 lat) —

12, Zerwanie (fr. 18 lat) — 18, 20
22. PODWAWELSKIE (Komando^
sów 21): nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: nieczynne.
SKAWINA — Junak: Bilans

kwartalny.
SKAWINA — Hutnik: Urodziny

Matyldy (poi. 15 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Cezar

1 Rozalia.
OGRÓD BOTANICZNY (Koperni­

ka 27): 9—19.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10-21 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (Klub Młodych
ZDK H1L, os. Młodości 1): 17—20.

22.

WAWEL — KOMNATY (nlecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZ. NARODOWE —

CZARTORYSKICH: Pilarska 8 (10
— 16) DOM MATEJKI, Floriańska
41 (nlecz.). NOWY GMACH, al. 3

Maja 1 (nlecz.). HISTORYCZNE,
Jana 12 (nlecz.) . Szpitalna 21 (nie­
czynne). ARCHEOLOGICZNE, Po­
selska 3 (10—14) PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17 (nlecz.), MUZEUM

LENINA, Topolowa 5 (nlecz.). Kr.

Jadwigi 41 (9—13) ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica t (10—18) MUZ. MŁ.

POLSKI, Rydlówka: Tetmajera 28

(nlecz.). PODZ. KOŚCIOŁA św.
WOJCIECHA. (9—16) MUZ. w

PIESKOWEJ SKALE, (nlecz.), MUZ

LOTNICTWA, Czyżyny (nlecz.),
STARA BOŻNICA, Szeroka 24 (10
— 14). KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (niecz.). KTF (Boh. Stalingra­
du 13): 9—21 .

8.05 U przyjaciół. 8.10 MeL naszyclś
przyjaciół. 8 .25 „Chwila prawdy”?
— ode. 1 pow. D. Bieńkowskiej;

Gra zesp. W . Kacperskiego;
Wiad. 9.05 Wakacje z przebj
Słynne zesp. lud. 9.55 Reflek$

10.00 Lato z radiem. 11.50 Ni*
tylko dla kierowców. 11 .55 Korni
o stanie wód. 12.05 z kraju i z*
świata. 12.25 Tylko po franc. 12 .4$

Konc. życzeń. 13.00 Amatorski*

zesp. 13.15 Roln. kwadr. 13.30 Muzj
polska. 14 .00 Z cyklu: „Wieś tań$
czy 1 śpiewa" — „Zakwitła nan»'
ruta” w aud. wystąpi Zesp. Pleś$
nl 1 Tańca „Pawie Pióra” z M14
ehalowle. 14 .30 Sport to zdrowia,'
14.35 Lato z muz. 15.00 Wiad. 15.Oj

Listy z Polski. 15.10 Dedykacje
muz. dzieciom. 15.35 Zesp.
rywk. Rozgł. Katowickiej.
Wiad. — Tu druga zmiana. 16.lt

Propoz. do Listy Przeb 16.30 Ak-
tualn. kult. 16,35 Muz. poczt. 3
Włoch. 17 .00 Radtokurler — audj
lnf. Studia Młodych. 17.20 Miłośni
operetki. 18.00 Muz. 1 aktualni

18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.39
Przeb non stop. 19.00 Wiad. 19.11

Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Rytm;
rynek, reki. 20.00 Wiad. 20.05 Nau­
kowcy roln. 20.20 Interserwls. 30 .5$
Kron. sport. 21 .00 Wiad. 21 .05 „Re­
lief z Eleusls” — słuch. B . Lichocal

klej. 21 .20 Słynne tematy Clm;
22.00 Wiad. 22 .15 Kontrabas

pierwszy plan. 22 .30 Prop. 1 zapĄ
— aud. J. Waglewskiego. 22.45 Muz.’
lud. Wschodu. 23.00 Wiad.

Korespon.
estradach
bera.

8.35
9.00
9.30

»y.

9.40

Roz*

16.Oj

23.OJ
z zagr. 23.10 Muz. n*

świata — aud. J . Ws«

PROGRAM n

Tu Radio — Moskw*;
10.00 „Patriarcha” — opow. J. Su*

limy-Kamiriskiego. 10.20 Chór FR.'
10.40 Sprawy codzienne — sprawy,
rodzinne. 11 .00 Konc. muz. oper,1
11.30 Wiad. 11 .35 Postęp, dom. no*
woczesność — porady prakt, dl*
kobiet w opr. K. Kocowej. 114*
Od Tatr do Bałtyku 11.55 Kom. »

stanie wód. 12 .05 Śpiewa Butli
Reese. 12.20 Ze wsi 1 o wsi. 12 .33
Rad. -rekł. (Kr.). 12.45 „Przemysł W
środku lata" — aud. w opr. OJ

Słupka. 13.00 OIRT „Nowości nau*
kowe krajów socjallst. ’! — aud. W

opr. T. Markowskiej. 13 20 Anoni­
mowe tańce polskie. 13.30 Wiad.'
13.35 „Most Świętego Anioła” •—

szkic z książki M. L. Kaschnitz;
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.13
Siadami lnwest miliardów. 14 .3J
Chwila muz. 14.40 Pleśni 1 tańc*
świata — Folklor Afryki. 15.00 Ra-
dloferie. 16.00 Nauka 1 praktyk*
„Magnetyczne bąbelki” — Nowe

rodzaje pamięci dla maszyn mat;
— aud. w opr. A. Kurka. 16.15 Tr.'

pr. z Rzeszowa. 17.00 Start (Kr.);
18.00 ■' • -

A.
18.10
znad
Echa
nia — dysk. 19.00 Gulllaume Du-

fay: Pieśni
instr. „Ars
19.15 74 lek.
concorde —

skiego. 19.40

sja wg św.
Chór 1 Ork.
Katlewlcz. 21.04 J. Sebastian Bach
— Preludia i Fuga z H tomu

Wohltemperierte Klavler"
G. Gould — fort. 21 .30 Z
1 ze świata 21.50 Wiad. 21.55
PR „Slepcy’1 — słuch. vrg

Maurycego Maeterllncka.
aud. K.

Co
23.40 Droga

gra Zespól z. Namy-

Skrzynka lnterw — w opr;
Czepiec-Janlkowsklej (Kr.),'
Met lud. (Kr.). .18.20 Wiad.'

Wisły i Dunajca (Kr.). 18.30
dnia. 18.40 Zapr. do myśle-

wyk Zesp. wokal.*

Antiqua dl Mlłano”.’
jęz. ros. 19.30 Śpiew
poemat W. Czernlaw*
K. Penderecki— Pa*
Łukasza wyk. sol,'
Fiłh. Krak. dyr. J.'

„Das
wyk.
kraju
Teatr
dram.
22.35 Dzieła T Bairda

Lisickiego. 23.30 Wiad. 23.35

słychać w śwlecte.
Atlant. —

słowsklego.

Na UKF 68,75 MHz - z Krak, lok,
16.00—17 .00 Pr. stereofon. 19.40—

21.30 Pr. stereofon.

PROGRAM I

15.20 Literatura o wsi. (Kr.). 15.50
NURT — Matematyka (Kr.). 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Kronika (Kr.) 17.10 Echo sta­
dionu. 17 .35 Teleferle. 18.45 Pierw­
szy skok. 19.00 Opera tygodnia —

Cyrulik Sewilski (kol.) . 19.20 Do­
branoc (kol.) 19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Król Henryk IV

(kol.) . 22.00 Śpiewa Sława Przy­
bylska. 22.35 Dziennik (kol.) . 22 50

Oferty. 23.00 Zakończenie progra-

PROGRAM n

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURG. DZIEC.: Prokoclm.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn. U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
OKULISTYCZNY: Wltkowlce.
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a

INFORMACJA SL ZDROWIA:

553-03, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalln-

18.
LA-

SL

Program dnia. 17.15 Czlo-
- architekt — budowniczy.

17.45 Słowa za słowa (kol.) . 18.15
XV Poznańska Wiosna Muzyczna.
18.45 Konsylium — ratowanie to­
nących. 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
Dziennik (kol.) 20.20 Sport u są­
siadów 21.15' Białostockie pejzaże
kulturalne. 21.50
22.00 Walka o

czectyosl. (kol.)
programu. 23.30
nie początkowe

Za zmiany wprowadzone w o-

slatnlel chwili do programu teat­
rów, kin, radia I TV, redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

24 godziny (kol.) .

Jadwigę - film
23.25 Zakończenie

NURT — Naucza-

matematyki.
wprowadzone w
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SPORT
Trzede zwycięstwo

polskich piłkarzy w USA
Trzecie zwycięstwo odnieśli polscy piłkarze podczas swego

tournee za oceanem. W San Francisco reprezentacja Polski

pokonała szóstą drużynę ligi meksykańskiej Universidad Gu-

adalajara 3:1 (2:1). Bramki dla Polski zdobyli: Szarmach w

39 i 63 min. oraz Lato w 10 min. dla Meksykanów — Euse-
bio w 3 min. Widzów ok. 10 tys.

Reprezentacja Polski wystąpiła w "składzie: Karwecki, A.

Szymanowski, Ostafiński, Wyrobek, Wawrowski, Kacper-
czak, Bula, Maszczyk, Lato, Marx, Szarmach.

Amerykanie szukają różnych form popularyzacji w swym
kraju piłki nożnej i zapraszają na mecze o charakterze po­
kazowym zagraniczne zespoły. Prasa, radio i telewizja sze­
roko rozreklamowały na Wybrzeżu Kalifornijskim spotkanie
medalistów Mistrzostw Świata — Polaków. Szumna reklama

towarzyszyła też przejazdowi drużyny meksykańskiej, w sze­
regach której występuje znakomity bramkarz Calderon. Mi­
mo to amfiteatr Cesar Stadium w San Francisco, mogący po­
mieścić 50 tys. widzów świecił pustkami. Przybyło zaledwie
10 tys. publiczności, z czego większość stanowili przedstawi­
ciele Polonii oraz Meksykanie mieszkający w USA.

Tym razem nasz zespół oparty został na graczach chorzow­
skiego Ruchu. Trener Kazimierz Górski powołał do drużyny
aż 5 piłkarzy zespołu Mistrza Polski. Zwycięstwo nad zespo­
łem meksykańskim cieszy, ale styl w jakim zostało osiągnię­
te wzbudza wiele zastrzeżeń. Był to niewątpliwie najsłabszy
występ podczas dotychczasowego tournee, a piłkarze Ruchu
zademonstrowali wakacyjną formę. Najlepszym graczem na

boisku był „Król strzelców” mistrzostw świata — Grzegorz
Lato i jemu nasza drużyna zawdzięcza zwycięstwo.

Wczoraj w Intarlialen zakończyły tlę łucznicze mlstrzo-
etwa świata. Na zdjęciu: strzela zawodniczka jugosłowiań­
ska. Fot° CAF

Odpryski
sportowe

Mecz zakończył «i< remisem
2:2. W 67 min. po rzucie roś­
nym, Pele głową zdobył wyrów­
nanie. Fachowcy twierdzą, ii
Pele gra „na 70 proc, twej nor­
malnej formy",

Vogts o piłkarzach
Holandii

Na łuczniczych MS

Złoty medal

Wojciecha Szymańczyka

„Moja korona za ciężka**
— mówi Ali

„Dam Bugnerowi pobawić się
przez 10 rund, a potem go zno­
kautuję. Moja korona jest za

ciężka, aby Bugner zdołał z nią
wrócić do Anglii", oświadczył za­
wodowy mistrz świata wagi
ciężkiej Muhammad Ali po
przylocie na lotnisko w Kuala

Lumpur. Zapytany o to, jak za­
mierza przygotować się do wal­
ki, która odbędzie się 1 lipca,
Ali stwierdził, że Bugner nie

jest aż tak groźnym przeciwni­
kiem, aby mistrz świata musiał

specjalnie trenować. „Najwyżej
pobiegam trochę, aby wzmocnić
nogi. Nie będę dużo boksował
ze swoim sparringpartnerem, bo
nie chcę się przemęczać. Jeżeli
nie będzie mi się chciało wal­
czyć, to wyślę swojego sparring-
partnera, aby się rozprawił z

Bugnerem" — rzucił Ali dzien­
nikarzom, wsiadając do samo­
chodu.

„IO - 76'*

nadajq kierunek

sportowi USA

Rezultaty osiągnięte przez a-

merykańskich sportowców na

Igrzyskach Olimpijskich w Mo­
nachium nie zadowoliły opinii
sportowej w USA. Kierownic­
two Amerykańskiego Komitetu

Olimpijskiego zostało poddane
ostrej krytyce. Nie szczędzono
słów także pod adresem trene­
rów i zawodników. Za obniże­
nie wartości wyników sporto­
wych Amerykanów podczas o-

limpiady, czyniono winnymi ró­
wnież przedstawicieli koncer­
nów przemysłowych, którzy w

pogoni za „agentami” reklamo­
wymi korzystali często z usług
czołowych sportowców — czym
uniemożliwili wielu zawodni­
kom udział w igrzyskach.

Jedną z pierwszych decyzji
amerykańskiego Komitetu Olim­
pijskiego były zmiany trenerów

reprezentacji w kilku dyscypli­
nach sportu.

Ustalona została kadra, która

będzie się przygotowywała do
startu w Montrealu, Reorgani­
zacja obejmie wiele dyscyplin
sportu, a w planach organiza­
cyjnych leży również zaanga­
żowanie zagranicznych trene­
rów, m. in. w takich dyscypli­
nach, jak kolarstwo czy siat­
kówka.

139 skoczni narciarskich

z licencją FIS

Sekretariat Międzynarodowej
Federacji Narciarskiej (FIS) o-

głosił listę skoczni narciarskich,
które otrzymały licencję na se­
zon 1974/75. Na liście tej znajdu­
je się 139 obiektów rozmieszczo­
nych w 17 krajach świata.

Najwięcej licencjonowanych
skoczni — po 20 mają Austria i

RFN, następnie Finlandia — 16,
CSRS, — 13, Norwegia — 11 i
NRD — 9. Listę zamykają Wę­
gry z jedną skocznią. Polska ma

4 licencjonowane skocznie, dwie
w Zakopanem oraz po jednej w

Szczyrku i Wiśle. Oczywiście,
nie «ą to wszystkie skocznie
narciarskie świata, gdyż wiele

federacji jak choćby Norwegia
czy NRD, mają u siebie to kraju
ponad 100 skoczni, ale ogromna
ich większość to obiekty mło­
dzieżowe lub treningowe, które
nie muszą posiadać licencji.

Debiut... Pelego
i bramka

Pele dotrzymał słowa. Podczas
swego debiutu w drużynie a-

merykańskiej „New York Cos-
mos" strzelił bramkę. Podczas
towarzyskiego meczu „Cosmos"
— „Dallas Tornado" na nowo­
jorskim stadionie znajdowało
się 16 tys. widzów — miliony
sympatyków futbolu obserwo­
wało za pośrednictwem TV po­
wrót na boisko brazylijskiej
„Czarnej perły”.

Vogts, znakomity obrońca

RFN, ma może niezbyt salono­
wy, ale dość obrazowy dla jego
sposobu gry, przydomek — „Ter-
rier z Boekelbergu". Istotnie

Vogts, choć niewielki wzrostem,
gra niezwykle twardo, agresyw­
nie, odważnie. Jemu też bardzo
często powierza się opiekę nad

najgroźniejszymi napastnikami
drużyny przeciwnej. Vogts był
jednym z wyróżniających się pił­
karzy meczu RFN — Holandia
we Frankfurcie nad Menem (1:1).
Oto jego opinia o naszych ry­
walach z eliminacji Mistrzostw
Europy: „Holendrzy to nadal
świetna drużyna. Spotykam się
z opiniami, że grali zbyt ostro.

Nie podzielam tego zdania. To

był twardy, męski futbol. Tak

się teraz gra. To jest w każdym
razie drużyna bardzo dobra, tak
dobra, jak może żadna inna".

„10 sek. — to dla mnie

za mało..."

Sprinterzy kubańscy od lat
należą do światowej czołówki.
Ostatnio najlepsze wyniki osią­
ga 20-letni Silnio Leonard. Już
dwukrotnie Leonard przebiegł
dystans 100 m w czasie równych
10 sek. „Uzyskane przeze mnie

rezultaty dają mi sporą satys­
fakcję — twierdzi kubański
lekkoatleta. Myślę jednak, że
stać mnie na lepsze wyniki na

tym dystansie. 10 sekund na 100
m to dla mnie za mało. Jeszcze
nie doprowadziłem do perfekcji
mojego startu. Tu więc tkwią
rezerwy, które mogą zadecydo­
wać o jeszcze lepszym wyniku".

Piłkarskie mistrzostwa

Ameryki Południowej
Zostały rozlosowane mistrzo­

stwa piłkarskie Ameryki Połud­
niowej. W grupie pierwszej zna­
lazły się zespoły Argentyny,
Brazylii i Wenezueli; w dru­
giej — Paragwaj, Kolumbia,
Ekwador; a w trzeciej — Peru,

Boliwia i Chile. Eliminacje w

grupach trwać będą w dniach
16 lipca — 20 sierpnja. Zwy­
cięzcy grup awansują do osta­
tecznej rozgrywki, w której ze­
społy będą grać systemem ka­
żdy z każdym (mecz i rewanż).

„Jedenastka sezonu"

w NRD

Fachowa gazeta „Sporteeho"
ogłosiła „jedenastkę ligowego
sezonu w NRD". Najlepszymi
graczami klubów ekstraklasy na

poszczególnych pozycjach oka­
zali się Schoenig (Vorwaerts
Stralsund), Doerner (Dynamo
Drezno), Kische (Hansa Ros-

tock), Weise (Carl Zeiss Jena),
Decker (FC Magdeburg); Seguin
(FC Magdeburg), Pommerenke

(FC Magdeburg), Frenzel (LOK
Lipsk), Hoffmann (FC Magde­
burg), Sparwasser (FC Magde­
burg) i Vogel (Carl Zeiss Jena).

Muhammad Ali

nie pojedzie do ChRL

Muhammad Ali, zawodowy
mistrz świata w wadze ciężkiej,
nie pojedzie do ChRL, jak to

wcześniej zapowiadano.
Jak wynika z wywiadu, zamie­

szczonego w jednej z gazet wy­
chodzących w Kuala Lumpur (i
cytowanego przez agencje) Mu­
hammad Ali stwierdził, że otrzy­
mał osobiste zaproszenie prezy­
denta Mao Tse Tunga na 12-

dniową wizytę w ChRL. Rzecz­
nik prasowy w Pekinie oświad­
czył: „Nie jest to prawdą".

Supremacja pływaków
USA

Rekord świata Tima Shawa z

roku 74 na 200 m st. dow. prze­
trwał 10 miesięcy. Podczas za­
wodów klasyfikacyjnych ctynery-
kańskich pływaków, Bruce Fur-
niss dwukrotnie poprawił ten re­
zultat. Po raz pierwszy podczas
eliminacji Furniss uzyskał 1.51,41
by w finale poprawić go o 0,52
sek (1.50,89).

Od sierpnia 1964 r. supremacja
pływaków USA na tym dystan­
sie jest niepodważalna. Poprawi­
li oni rekord świata aż 15 razy.
Obecny rezultat jest lepszy od

wyniku uzyskanego przez Hansa
Joachima Kleina (RFN) w maju
1964 r. o 7,2 sek.

W łuczniczych mistrzostwach świata, rozgrywa­
nych w szwajcarskiej miejscowości Interlaken zloty
medal w konkurencji 2X?0 m wywalczył WOJCIECH
SZYMAŃCZYK — 626 pkt. Rezultatem tym Polak
ustanowił nowy rekord Mistrzostw Świata, popra­
wiając wynik Amerykanina Johna Williamsa z mi­
strzostw w Yorku (Wielka Brytania) o 2 pkt. Szy-
mańczyk stoczył zacięty pojedynek z młodym Ame­
rykaninem Darrelem Pace, którego wyprzedził o je­
den punkt.

W wieloboju mistrzem świata został Darrell Pace (USA),
który zgromadził 2548 pkt., drugie miejsce zajął jego rodak
Richard McKinney — 2458 pkt., a trzecie Kauko Laasonenem

(Finlandia) 2450 pkt. Najlepszy z Polaków Wojciech Szymań-
czyk uplasował się na 9 pozycji 2417 pkt.

Drużynowo w wieloboju mistrzami świata zostali reprezen­
tanci USA — 7444 pkt. przed Japonią 7168 pkt. i Finlandią —

7117 pkt. Polska zajęła 4 miejsce 7112 pkt. Reprezentanci USA

wynikiem 7444 pkt. ustanowili rekord mistrzostw świata.

Wśród kobiet w wieloboju tytuł mistrzowski wywalczyła
Zebinisio Rustamowa (ZSRR) 2465 pkt. przed Walentyną Kowpan
(ZSRR) 2430 pkt. i Han Sun Hi (KRL-D) 2401.

Najlepsza z Polek Irena Szydłowska zajęła 9 miejsce 2354

pkt.
Drużynowymi mistrzyniami świata w‘ wieloboju zostały za­

wodniczki ZSRR — 7252 pkt. przed KRL-D — 7135 pkt. 1 USA
— 7078. Polki uplasowały się na 5 pozycji 6225 pkt.

W konkurencji 2X90 m złoty medal wywalczył 18-letni Ame­
rykanin Darrell Pace — 569 pkt. Wynik ten jest nowym rekor­
dem mistrzostw świata. Pace poprawił poprzedni rekord należą­
cy do Johna Williamsa o 19 pkt.

Wśród kobiet dwa rekordy mistrzostw świata ustanowiła 20-
letnia reprezentantka ZSRR Zebiniso Rustamowa. W konkuren­
cji 2X70 m uzyskała ona 590 pkt., a więc wynik lepszy od re­
kordowego rezultatu Marii Mączyńskiej o 16 pkt. Drugi rekord
Rustamowa ustanowiła na 2X60 m — 618 pkt. Rustamowa zdo­
była dwa złote medale,

Zakopane - turystyczną
wizytówką województwa

(Inf. wł.) Obradujące 27 bm. plenum miejskiej instancji
partyjnej, pod przewodnictwem I sekretarza KM Partii Ste­
fana Gustka, określiło zadania dla zakopiańskiej organizacji
partyjnej i władz administracyjnych miasta. W tych za­
daniach znalazły się zarówno sprawy wewnątrzpartyjne jak
i społeczno-gospodarcze stolicy Tatr.

Główny wysiłek miejskiej instancji partyjnej i władz ad­
ministracyjnych koncentrować się będzie na odpowiednim
przygotowaniu bazy turystycznej i usług towarzyszących na

przyjęcie wielomilionowej rzeszy turystów. Dobro Zakopa­
nego wymagać też będzie rozwiązania i uporządkowania sze­
regu trudnych problemów ze społecznego i gospodarczego
punktu widzenia. Podjęcia koniecznych inwestycji turystycz­
nych, komunalnych i usługowych — w trosce o mieszkań­
ców, gości i ochrony naturalnego środowiska przyrodniczego.

Nastąpiły też zmiany w składzie miejskiej instancji par­
tyjnej. Na stanowisko sekretarza KM PZPR w Zakopanem
wybrano Janusza Markowskiego.

W obradach plenum uczestniczył I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Henryk Kostecki, (jot-ka)

W ubiegły wtorek zjechała do

Zakopanego 22 osobowa kadra

polskich piłkarzy ręcznych, któ­
ra rozpoczęła trzytygodniowy o-

bóz, będący jednym z głównych
etapów przygotowań do elimina­
cji , olimpijskich. Mówi na ten

temat trener naszej narodowej
drużyny — STANISŁAW MA­
JOREK:

„Muszę zacząć od tego, że w

zakopiańskim COSTiW-ie przy­
jęto nas jak zwykle serdecznie
i jak zwykle stworzono nam

doskonałe warunki do pracy. A

pracy czeka nas tym razem

bardzo dużo. Chcemy tu, w

stolicy Tatr, w górskim, ostrym
klimacie, przygotować jak naj­
lepiej zawodników pod wzglę­
dem kondycyjnym, siłowym,

sadzony turniej do Jugosławii,
później gramy kilka spotkań
w kraju z Rumunią, Węgrami,
Czechosłowacją, z kolei wyjeż­
dżamy na zawody do CSRS i
ZSRR, a na przełomie września
i października weimiemy u-

dział w turnieju przedolimpij­
skim w Montrealu. Czeka nas

więc wiele ostrych sprawdzia­
nów, podczas meczów będzie­
my stosować już w grze te

elementy zagrywek techniczno-
taktycznych, których nauczymy
się teraz w Zakopanem.

I to będzie drugi etap przy­
gotowań do eliminacji olimpij­
skich, rozpoczynają się one 4

listopada meczem z Anglią.
Spotkanie to rozegrane zosta­
nie prawdopodobnie w Tarno-

Trener kadry piłkarzy ręcznych S. Majorek

Anglicy i Norwegowie
niełatwymi przeciwnikami

wytrzymałościowym. Co drugi
dzień wyruszamy w góry na

marszobiegi. Zwracamy uwagę
na poprawienie szybkości i

sprawności piłkarzy. W progra­
mie przewidziano także trenin­
gi techniczne.

Chcemy się jak najlepiej
przygotować do eliminacji olim­
pijskich. Co prawda niektórzy
twierdzą, że nasi przeciwnicy
w grupie eliminacyjnej: Anglia
i Norwegia nie są zbyt groźni,
jednakże nie lekceważymy ry­
wali. Zwłaszcza Norwegowie
będą niebezpieczni, prezentują
ostatnio wysoką formę i grają
lepiej niż Szwedzi. Poza tym
styl gry Norwegów niezbyt nam

odpowiada. Nie oznacza to, że
boimy się przeciwnika, po pro­
stu musimy się jak najlepiej
przygotować do tych spotkań.

Po zgrupowaniu w Zakopa­
nem wyjeżdżamy na silnie ob-

wie, jeśli nowo powstająca tam

hala sportowa zostanie ukoń­
czona w terminie. Drugi poje­
dynek gramy z Norwegią w

grudniu na wyjeździe. Spotka­
nie rewanżowe w lutym z An­
glikami, a w marcu z Norwe­
gami.

Wszyscy zawodnicy trenują
aktualnie w Zakopanem bardzo
solidnie. Z zawodników kra­
kowskich znalazł się w kadrze
Alfred Kałuziński z Hutnika,
poczynił on ostatnio olbrzymie
postępy i wyrósł na piłkarza
wielkiego formatu. Ponadto na

zgrupowanie powołałem także
dwóch zaioodników z Tarnowa
z miejscowego Pałacu Młodzie­
ży: Wacława Smagacza i Janu­
sza Malisza.

Treningi prowadzę wspólnie
z Marianem Rozwadowskim,
pomaga nam w pracy B. Fula­
ru z Krakowa. T. G.

Obradują KSR-y
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

rynkową w 126 proc., « eksportową nawet w 147 proe.

Wszystkie oddziały fabryki — nitro, żywic syntetycznych i

wyrobów syntetycznych — pracowały bardzo dobrze. Bar­
dzo pomyślnie przebiegała również realizacja zadań w za­
kresie nowości rynkowych. Plan wykonaliśmy tu aż w 171

proc., wprowadzając m. in. dwa nowe wyroby poliuretano­
we. Sukcesy osiągnęliśmy także w lastępowaniu surowców

eksportowych krajowymi substytutami, Nast. KSR obrado­
wać więc będzie ze świadomością dobrze spełnionego przez

załogę obowiązku.
Dzisiaj obraduje KSR Krakowskich Zakładów Armatur.

— Skoncentrujemy się — mówi Zenon Mile, sekretarz KSR
— głównie na sprawach gospodarczych, na omówieniu wy­
konania zadań pierwszego półrocza ł zabezpieczeniu wyko­
nania planu drugiego półrocza. Przegląd konstrukcji i wy­
robów, zagadnienie substytutów, dodatkowa produkcja —

oto kolejne problemy naszego KSR.

— Produkcję podstawową pierwszego półrocza — poinfor­
mował nas sekretarz ekonomiczny KZ PZPR Marian Wójcik
— wykonaliśmy zgodnie z planem, a ponadto wykonaliśmy
produkcję dodatkową wartości 6,8 min złotych. Jest to głów­
nie produkcja rynkowa. Dzięki przeglądowi konstrukcji za­
oszczędzimy do końca roku 36 ton metali nieżelaznych, a

w ciągu przyszłego pięciolecia — 1094 tony. Będziemy chcieli

aby do końca br. jak najwięcej naszych wyrobów uzyskało
znak jakości — „1”. Zadania bieżącej 5-latki wykonamy na

pewno, a w przyszłej będziemy się starali wprowadzić sze­
reg innowacji, jak np. tworzywa dekoracyjne o powierz­
chniach chromowanych itp, (ks)

Krakowski Szkolny Ośrodek Sportowy po­
wstał w 1954 roku, najpierw działał na te­
renie miasta i województwa, później stał

się placówką wyłącznie miejską. Początki były
skromne, ośrodek dysponował bowiem tylko sta­
dionem przy placu na Groblach. Rok 1965 stał
się przełomowym momentem w dziejach KSzOS
i wyznaczył jakby drugi etap jego rozwoju. Wte­
dy właśnie ośrodek wzbogacił się o nowe obiekty
przy al. Powstańców Warszawy, m. in. o kryty
basen kąpielowy, sale gimnastyczne, gabinety le­
karskie. Można było dopiero teraz rozszerzyć
działalność placówki, wprowadzić nowe, atrak­

cyjniejsze formy zajęć sportowych dla młodzie­
ży, ruszyć z nauką pływania dla najmłodszych,
no i — co chyba najważniejsze — uruchomić
dział gimnastyki wyrównawczej.

Kilka słów o działalności KSzOS. Jest to pla­
cówka wychowania pozaszkolnego, której głów­
nym zadaniem jest organizowanie imprez spor­
towo-rekreacyjnych dla uczniów szkół podstawo­
wych i średnich, podnoszenie sprawności fizycz­
nej młodzieży przez prowadzenie sekcji sporto­
wych oraz opieka nad dziećmi z wadami posta­
wy. Z obiektów i urządzeń ośrodków korzysta co

roku około 4,5 tysiąca dziewcząt i chłopców.
Pracuje tu 47 nauczycieli i 4 lekarzy.

Działem wiodącym KSzOS jest dział gimnasty­
ki wyrównawczej. Jest to bardzo ważny odcinek
działalności ośrodka. Jak wykazały badania, pra­
wie 40 prooc. krakowskiej młodzieży ma wady
postawy. I tej młodzieży trzeba pomóc, stworzyć
jej szanse powrotu do pełnej sprawności fizycz­
nej. Tego zadania podjął się właśnie ośrodek.
Tu, przy al. Powstańców Warszawy, w salach

gimnastycznych i na basenie młodzież z wadami

postawy rozpoczyna ćwiczenia korektywne zgo­
dnie z programami ustalonymi przez lekarzy i

nauczycieli wf. Zajęcia prowadzi się w grupach
w zależności od wieku (trafiają tu przedszkola­
ki, ale także i licealiści), płci i wady. W wyjąt­

kowych przypadkach zajęcia prowadzi się indy­
widualnie. Co roku lekarze kierują do ośrodka
coraz więcej dziewcząt i chłopców z wadami po­
stawy. Żmudne, najczęściej wielomiesięczne ćwi­
czenia korektywne przynoszą efekty, młodzież

odzyskuje pełną sprawność fizyczną, niektórzy
rozpoczynają nawet treningi w klubach, zostają
sportowcami.

mi gimnastyki wyrównawczej, działającymi w

naszym mieście oraz koordynuje działalność tych
punktów.

Ponadto placówka przy al. Powstańców War­
szawy prowadzi jeszcze dwa działy. Dział sportu
rr.a na celu podnoszenie sprawności fizycznej
młodzieży, która ćwiczy w kilku sekcjach: lek­
kiej atletyki, gimnastyki artystycznej, tenisa sto­

Nowe obiekty dla Krakowskiego Szkolnego Ośrodka Sportowego

• Sztuczne lodowisko • Kompleks boisk
• Ścieżka zdrowia • Kręgielnia

Wiele zależy także od rodziców, od tego czy
będą przyprowadzać swe pociechy regularnie na

zajęcia z gimnastyki wyrównawczej, czy też

zlekceważą zalecenia lekarza. Dlatego też ośro­
dek organizuje dla matek i ojców pogadanki na

te tematy, a nawet pokazy ćwiczeń. Nazywa się
to pedagogizacją rodziców i daje spodziewane
efekty.

Warto także dodać, że pracownicy ośrodka

przeprowadzają od kilku lat eksperymenty, po­
szukiwania najskuteczniejszych ćwiczeń korek­
tywnych i mają już duże osiągnięcia na tym polu.
Tu, w KSzOS opracowano skrypt na temat pro­
wadzenia zajęć z gimnastyki wyrównawczej, jest
nadzieja, że ta ciekawa i bardzo potrzebna po­
zycja ukaże się drukiem jesienią br. Ośrodek

sprawuje także opiekę metodyczną nad punkta-

łowego, mini-gier. Dział współpracuje z MKS
i SZS-AZS w zakresie selekcji uzdolnionej mło­
dzieży. Dział imprez sportowych ma za zadanie

organizowanie rozgrywek międzyszkolnych, spar­
takiad itp. Ośrodek prowadzi także regularnie
naukę pływania dla najmłodszych. Wkrótce ma

powstać czwarty dział w KSzOS, ale o tym za

chwilę.
Obiekty przy al. Powstańców Warszawy pę­

kają dosłownie w szwach, są już za ciasne. Nie
dla wszystkich wystarcza też miejsca. Nic więc
dziwnego, że jeszcze kilka lat temu rozpoczęto
starania o rozbudowę i modernizację ośrodka.

Sprawa dość szybko ruszyła z miejsca, znalazły
się pieniądze i wykonawca, rozpoczęto już prace,
właśnie teraz w okresie wakacji roboty nabrały
tempa.

Dyrektor KSzOS — Leon Harabasz, oprowadza
mnie po ośrodku, informuje o nowych przedsię­
wzięciach. Schodzimy najpierw do piwnic. Po­
mieszczenia w podziemiach stały dotąd zupeł­
nie nie wykorzystane. Trzeba będzie oczywiście
je trochę przebudować, przystosować do potrzeb
ośrodka. Ale w sumie to się opłaci. Właśnie tu,
w piwnicach znajdą miejsce: trzytorowa krę­
gielnia, pracownia modelarska i fotografii spor­
towej, szatnia, bufet, magazyny sprzętu sporto­
wego. Wszystko to będzie już gotowe z począt­
kiem nowego roku szkolnego.

Wychodzimy na zewnątrz obiektu. Dyrektor L.
Harabasz pokazuje mi teraz przyległe do ośrodka

tereny, gdzie już za kilka dni rozpoczną się pra­
ce ziemne. Tu z kolei powstanie kompleks boisk
do mini-gier, skocznia, rzutnia, bieżnia, ścieżka
zdrowia i — co chyba najciekawsze — płyta
sztucznego lodowiska o wymiarach 32X16. Tak­
że te obiekty powinny być oddane do użytku
z początkiem nowego roku szkolnego.

Ale to jeszcze nie wszystkie zamierzenia.
Wkrótce rozpoczną się prace budowlane przy
podwyższeniu budynku ośrodka o jedno piętro.
W nowych pomieszczeniach planuje się urządzić
czytelnię, salę audiowizualną, pokoje gościnne, tu

znajdą także miejsce biura. Zwolnione pokoje na

parterze przeznaczone zostaną na gabinety le­
karskie i dzięki temu rozszerzy się znacznie po­
radnię ortopedyczno-sporlową. Planuje się też

budowę hali sportowej obok ośrodka.
Rok 1975 będzie więc kolejną ważną datą w

dziejach Krakowskiego Szkolnego Ośrodka Spor­
towego. Poszerzy się baza, wprowadzi się nowe

formy działalności. Od nowego roku szkolnego
utworzy się nowy dział — dział rekreacji. Można

więc bez przesady powiedzieć, że rozpoeznie się
trzeci etap rozwoju tej bardzo potrzebnej dla
Krakowa placówki wychowania pozaszkolnego.

TADEUSZ GÓRSKI

Jazda w deszczu do przyjemności nie należy, ale kierowca
nie ma wpływu na warunki drogowe. Dlatego też przewi­
dując kaprysy aury trzeba pomyśleć o elementach mają­
cych wpływ na bezpieczeństwo jazdy. Przede wszystkim
pióra wycieraczek powinny być w dobrym stanie, by sku­
tecznie usuwać nadmiar wody z szyby przedniej. W czasie
deszczu należy również zmniejszyć prędkość jazdy i unikać

przejeżdżania przez głębokie kałuże, gdyż grozi to zalaniem

instalacji elektrycznej wodą. Nie od rzeczy będzie przypo­
mnieć, że na mokrej nawierzchni wydłuża się droga hamo­
wania, zwłaszcza jeżeli bieżnik opony nie jest w najlep­
szym stanie.

Na palcach u rąk można policzyć modele samochodów wy­
posażone obecnie w wycieraczki 1 zmywacze reflektorów.
W czasie nocnej jazdy należy więc pamiętać o częstym
oczyszczaniu z błota zarówno przednich, jak 1 tylnych lamp
w samochodzie — dobra widzialność pojazdu to także jeden
z elementów bezpieczeństwa na drodze. Posiadacze samo­
chodów typu combi winni przy okazji oczyścić szybę tylną,
naWet jeżeli jest ona wyposażona w wycieraczkę.

Nawet w ciągu dnia, w czasie ulewnego deszczu nie na­
leży żałować akumulatora i zapalić światła mijania. Takie­
go postępowania wymagają zresztą przepisy kodeksu dro­
gowego. (wam)

Na giełdzie (wczoraj)

Mimo niesprzyjającej pogody ilość samochodów oferowa­
nych do sprzedaży na giełdzie była spora. Jak zwykle do- >

minowały „polskie fiaty 125 p” — ogólnie ich ceny uległy j
nieznacznej obniżce, choć były i takie „kwiatki” jak wóz z |
roku 1970, co prawda z nowym silnikiem, oceniany przez
właściciela na 150 tys. zł. Samochody najnowszego modelu
MR-75 nadal powyżej ceny nominalnej, W granicach 200

tys. zł.

Mocno wyśrubowane są ceny „skody” — np. wóz z ubieg­
łego roku, ale po przebiegu 30 tys. km oferowano do sprze­
daży za 140 tys. zł. „Wartburgi 353” — szczęśliwi nabywcy
nowych nie bardzo kwapią się ze sprzedażą, choć starszych, :

z lat 1968—70 sporo w cenie ok. 110—125 tys. zł. Dużym po- |

pyłem cieszą się także, „trabanty" we wszystkich wersjach,
ale ponieważ podaż tych samochodów jest minimalna, więc
i ceny wysokie — za „trabanta-combi" z ubiegłorocznej pro­
dukcji żądano 100 tys. zł, „trabant” limuzyna z roku 1972

po przebiegu ok. 50 tys. km miał cenę 65 tys. zł, zaś wóz
z roku 1973 — 77 tys. zł. (wam)
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1.48,6; 3.

(Wawel

<6,6;
AZS

(Za-
Mi-

Kra-

H. Wasilewski
3.43,8; 2. E.

Galant (Lumel Z. Góra) —

800 M: 1. W. Gondek (SZS
W-wa) 1.48,5; 2. M. Gęsicki
wiszą Bydgoszcz)
chał Skowronek

ków) 1,48,8.
1500 M: 1.

(Orkan Poznań)
E’rąckowiak (Gwardia Olsztyn)
3.44,0, 3. H. Szordykowski (Wa­
wel Kraków) 3.44,1;

5 000 M: 1 B. Malinowski (O-
limpia Grudziądz) — 13.46,2; 2.
J. Kowol
13.47,4;

10 KM:

(Cracovia)
(□leśniczanka) —

Pierzynka (Wisła
28.35.8,

4x100 M: 1. Gwardia W-wa

(Górnik Zabrze)

1. Edward Mleczko
— 28.27 .2, 2. H. Nogala

28.27 .2, 3. Zb.

Kraków) .—

Na stadionie w Bydgoszczy
Grzegorz Lato zdobywa bramkę w meczu kadry naszych piłkarzy z Guadalajar’a podczas

tournće po USA. Fot. CAF

4 tytuły mistrzowskie
krakowskich lekkoatletów

Świetny start
polskich drużyn

w rozgrywkach o„Puchar Lata"
Świetnie wystartowały polskie drużyny w tegorocznej edy­

cji piłkarskiego „Pueharu Lata". Pierwsza runda spotkań
przyniosła komplet zwycięstw polskich zespołów.

Największy sukces odnotowali piłkarze Polonii Bytom,
którzy w Sztokholmie pokonali 8-krotnego mistrza Szwecji
— AIK Sztokholm 2:0 (0:0).

Pozostałe nasze zespoły rozegrały mecze na własnych
boiskach. Oto rezultaty tych spotkań:

Śląsk Wrocław — Admira Wacker Wiedeń 3:0 (1:0). Bramki

zdobyli Sybis w 20 oraz Pawłowski w 48 i 75 min.

Zagłębie Sosnowiec — Tclstar lamien (Holandia) 1:0 (0:0).
Zwycięska bramka padla ze strzału Mazura w 75 min. gry.

ROW Rybnik — Oesters IF Vaxjoe (Szwecja) 2:1 (0:0).
Bramki zdobyli: dla ROW-u — Mojżesz w 48 i Szymura w

63 min., dla Szwedów — Nordenberk w 82 min.

Druga pm*a2ka irilkarzy Cracowil

Niemal 700 zawodników z 76
klubów oraz reprezentanci Al­
gierii, CSRS. Meksyku, Rumu­
nii i Szwecji startowali w Byd­
goszczy w 51 lekkoatletycznych
Mistrzostwach Polski. Plonem 3-

dniowych zawodów było kilka
bardzo dobrych rezultatów w

tym rekord Polski Bronisławy
Ludwichowskiej na 3000 m, wy­
równanie rekordu kraju senio­
rek przez Annę Pstuś w skoku

wzwyż oraz najlepszy rezultat
w chodzie na 20 km uzyskany
przez Jana Ornocha. Padł też

rekord
przez
Zabrze
Blasku
stwom

wińskiej,
Bronisława Malinowskiego, do­
bra forma trójskoczków, plotka­
rzy, tyczkarzy...

Wydarzeniem niedzielnych, kon­
kurencji był bieg Grażyny Rab­
sztyn na 100 m ppł. Kolejność na

mecie biegu finałowego była
zgodna z oczekiwaniami, a trium­
fatorki tej konkurencji Rab­
sztyn i Teresa Nowak przebieg­
ły dystans w bardzo dobrym
czasie. Swobodnie wygrała bieg
na 200 m Irena Szewińska.

Bardzo dobrze wypadli w Byd­
goszczy krakowscy lekkoatleci,
zdobywając cztery złote medale

przez Annę Pstui w skoku

wzwyż, Halinę Baruehę w rzucie

dyskiem, Elżbietę Katolikową w

biegu na 800 m i Edwarda Mlecz­
kę w biegu na 10000 m.

klubowy ustanowiony
męską sztafetę Górnika
na dystansie 4X400 m.

tegorocznym mistrzo-

dodały starty Ireny Sze-

Grażyny Rabsztyn,

KOBIETY

(Łe-100 M: 1. E . Długołęcka (
gia Warszawa) 11,3; 2. D.

drejek (Start Lublin) 11,4;
Szewińska nie startowała.
200 M: 1. I. Szewińska (Polo­

nia W-wa) 22,8; 2. D . Jędrejek
(Start Lublin) 23,5;

400 M: 1. D . Piecyk (Gwardia
Warszawa) 54,0; 2. Z, Zwoliń­
ska (Gwardia Warszawa) 54,5;

800 M: 1. E. Katolik (Wisła
Kraków) 2.01,2; 2. B. Waśniew-
»k» (SZS AZS W-wa) 2.03,6;
8. A . Bukis (Skra W-wa) 2.04,2;

MP juniorów
w piłce nożnej
Wczoraj w Krakowi* rozpo­

czął się eliminacyjny turniej o

mistrzostwo Polski juniorów w

piłce nożnej. W pierwszych me­
czach Unia Racibórz wygrała z

Polonią Bytom 2:0, a Wisła Kra­
ków pokonała Motor Lublin 1:0

(0:0). Zwycięską bramkę dla Wi­
sły zdobył na 2 min, przed koń­
cem meczu Jałocha.

Dalszy ciąg turnieju jutro
czwartek na. stadionie GTS
zła. Jutro grają: godz. 16.00
lonia Bytom — Wisła i Motor —

Unia Racibórz.

iw
Wi-
Po-

Toto-Lotek
W I losowaniu: 13, 14, 25, 44,

45, 47 dod. 20.
II losowanie: 2, 3. 8, 17, 29,

83 dod. 22.
Banderola: 807698, czterocy­

frowa: 7698, trzycyfrowa: 693

Lajkonik
I losowanie: 7, 12, 5, 33, 41,

dod. 15;
II losowanie: 45, 37, 34, 11,

14, dod. 1.
Banderola 4-cyfrowa: 4808;

8-cyfrowa: 002.

Karolinka
I losowanie: 19, 5, 29, 14, 12,

dod. 46, koń. band. 74891.
II losowanie: 2, 46, 32. 22, 42,

dod. 44, końc. band. 01426.

3.000 M: 1. B. Ludwichowska

(Gw. Olsztyn) 8.58,8 (rek. Pol­
ski); 2. R . Pentlinowska (Nep­
tun Gd.) 9.13,4;

1500 M: 1. B. Ludwichowska

(Gwardia Olsztyn 4.17,6;
Katolikowa
4.17,8;

4X100 M:
wa: 45,7; 2.

4X40« M:
SZS AZS

2. E.

(Wisła Kraków)

1. Polonia Warsza-
Górnik
1. Skra

Zabrze: 45,9;
Warszawa —

Poznań I —3.43,6; 2.
3.47,2;

100 M

(Gwardia
Nowak

12,9;
400 M

(Gwardia
Zwolińska (Gwardia
3. K. Chlebowska (Wawel Kra­
ków) 61,3;

SKOK WZWYŻ: 1. A. Pstuś

(Wawel Kraków) 1,80 (wyrów,
rek. Polski); 2. D. Hołowiuska
(Lumel Z. Góra) 1.78;

SKOK W DAL: 1. M. Długo-
sielska (SZS AZS W-wa) 6.54, 2.
Anna Włodarczyk (9ZS AZS

W-wa) 6.44, 3. K . Połczyńska
(SZS AZS Kraków) 6.31.

PCHNIĘCIE KULĄ: 1. L. Ole­
wińska (Gwardia Warszawa) —

18,80; 2. B. Habrzyk (Piast Gli­
wice) — 16,91; 3. J. Kalina

(Wisła Kraków) — 16,72;
RZUT OSZCZEPEM: 1. E .

Gryziecka (Piast Gliwice) 61,14;
2. R. Śliwińska (Neptun Gdańsk)
58,30;

RZUT DYSKIEM: 1. H . Ba-
rucha (Wisła Kraków) 56,12; 2.
K. Nadolna (Spójnia Gdańsk)
54,20;

5-BOJ

wej):
4.049,
cław)

PPL.: 1. G . Rabsztyn
Warszawa)
(Gwardia

12,7; 2. T.

Warszawa)

PPŁ.: 1.

Olsztyn)
D. Piecyk

58,5; 2. Z.

W-wa) 59,3;

1.
2.
4.047,

(w obs. międzynarodo-
W. Novakova (CSRS)
J. Szuba (Śląsk Wro-

MĘŻCZYŹNI
M: 1. A. Swlerczyński100

(Warszawianka) — 10,3, 2. Z. No-
wosz (Legia W-Wa) — 10.3,

200 M: 1. B . Grzejszczak (Gór­
nik Zabrze) 21,1; 2. G. Mądry
(SZS AZS W-wa) 21,2;

400 M: 1. Zb. Jaremskl (Górnik
Zabrze) — 46,2; 2. J . Werner

(Gwardia W-wa) — 46,4; 3. EL

3.10,4.
1. Leszek Wo-

40,2; 2. SZS AZS Wrocław 40,4;
3. SZS AZS Gdańsk 41,2.

4X400 M: 1. Górnik Zabrze —

3.08,1; 2. Zawisza Bydgoszcz —

3.09,3; 3. SZS AZS Warszawa —

3.10,1; 4.Wawel Kraków
110 M PPL.:

dzyński (Legia Warszawa) —

Mirosław Wodzyński
(Górnik Zabrze) — 13.5,

400 M PPŁ.: 1. J. Hewelt (Bał­
tyk Gdynia) — 50,0; 2. K . Węg-
larski (SZS AZS Łódź) — 51,3;

3 000 m Z PRZESZDODAMI: 1.
H. Lesiuk (Legia Warszawa) —

8.26,6, 2. Kazimierz Maranda —

8.27,0,
SKOK W DAL: 1. G. Cybulski

(Śląsk Wrocław) — 8 .02; 2. St.
Jaskółka (SZS AZS
— 7.72;

SKOK WZWYŻ: 1.

(SZS AZS Warszawa)
W. Żurawik (Spójnia Gdańsk) —

2.10;
SKOK O TYCZCE: 1. T. Ślu­

sarczyk (Górnik Zabrze) 5.30, 2.
W. Buciarski (Legia W-wa) 5.25,

TROJSKOK: 1. M . Joachi-
mowski (Budowlani Bydgoszcz)

A. Sontag (SZS AZS

134, 2.

8.02;
Warszawa)

J. Wszoła
— 2.10; 1

16,73; 2.

Lublin) 16,55;
PCHNIĘCIE KULĄ: 1. W . Ko­

mar (Polonia Warszawa) — 19.72;
2. M. Bręczewski (Orkan Poznań)
— 19.03;

RZUT

Bielczyk
80,36; 2.

W-wa) —

RZUT DYSKIEM: 1. 8. Wolod-
ko (Zawisza Bydgoszcz) — 62.76,
2, Z. Gryżboń (Górnik Zabrze) —

59.16,
RZUT MŁOTEM: 1.

gliński (Flota Gdynia)
F. Kulczyński (Gryf
68,34;

CHÓD NA 20 KM

międzynarodowej) 1.

(Meksyk) — 1.26,03;
(Meksyk) — 1.26,11;

CHÓD 50 km: 1.

(Start Łódź) — 4.09.23,6;
Kasprzyk (Olimpia Poznań) —

4.14 .01,0;
10-BOJ: R. Katus (Gwardia

W-wa) 7.941; 2. R . Skowronek

(SZS AZS Katowice) 7.887;

OSZCZEPEM: 1. P.

(SZS AZS W-wa) —

Z. Jałoszyński (Legia
80,00;

Sz. Ja-
70,16; 2.

Słupsk)

obcadzie
Bałtist*

2. D. Celin

(w
D.

B. Kmiecik
2. M.

Młodzi pingpongiści CSRS

najlepsi w turnieju „Drużby*
W hali krakowskiej „Wandy”

rozegrany został międzynarodo­
wy Turniej Przyjaźni w tenisie

stołowym juniorów „Drużba”. U-
dział w nim wzięło 56 zawodni­
ków z NRD, Węgier, Rumunii,
CSRS 1 Polski. Największą
niespodziankę turnieju sprawił
reprezentant Polski L. Kuchar­
ski, który w finale pokonał re­
prezentanta CSRS seniorów —

Schenka.

Oto zwycięzcy turnieju: dzie­
wczęta — gra pojedyncza —

Mihut (Rumunia) przed Ciko-
vą (CSRS), gra podwójna — Du-

binova — Smidova (CSRS) przed
Mihut — Gyongosi (Rumunia);
chłopcy: gra pojedyncza: Ku­
charski (Polska) przed Schen-
kiem (CSRS), gra podwójna:
Schenk — Cich (CSRS) przed
Romanescu — Morawru (Rumu­
nia) i Jakubowiczem — Dryaze-
lem (Polska), gra mieszana: Du-
binova — Schenk (CSRS) przed
Urbańską — Brubbą (Polska).

Drużynowo: dziewczęta — 1 .

Rumunia, 2. CSRS, 3—4 . Polska
„A”, 1 Węgry; chłopcy: 1. CSRS,
2. Polska „A”, 3. -4 . Polska „B”
1 Rumunią. (W. Gor.)

w
Na rzece Treska koło Skopje rozegrano 14 Mi­

strzostwa Świata w slalomie kajakowym.
W konkurencji k-1 kobiet złoty medal zdobyła

reprezentantka Polski Maria Cwiertniewicz —

269,83 pkt., wyprzedzając Urlike Deppe (RFN) —

290,67, i Angelikę Bahmann (NRD) — 393,45 pkt.

Cwiertniewicz po pierwszym
przejeździe zajmowała 8 miej­
sce. W drugim jednak poje­
chała znakomicie, uzyskując
tylko 10 punktów karnych
oraz najlepszy czas. Rewela­
cyjny drugi przejazd dał jej
ostatecznie bardzo wysokie
zwycięstwo nad reprezentant­
ką RFN Urlike Deppe. W kon­
kurencji tej wystartowały 33
zawodniczki, a ukończyło 26.

W biegu zespołowym k-1 razy
3 Polacy w składzie Stanisław

Majerczak, Jerzy Stanuch i Woj­
ciech Gawroński wywalczyli
srebrny medal rezultatem 291,79
pkt. Mistrzami świata zostali re­
prezentanci RFN startujący w

składzie: Peters, Wichtl, Foenstl
— 247,62 pkt. Brązowy medal

zdobyła ekipa NRD (Horn, Kim-

pel, Doering) — 297,62 pkt. z 19

zespołów konkurencje ukończy­
ło 16.

W biegu zespołowym c-2 razy
3 Polska w składzie Wojciech
Kudlik, Jerzy Jez, Ryszard Se­
ruga — Jan . Frączek, Zbigniew
Leśniak — Maciej Rychta zdo­
była brązowy medal — 493,28
pkt. Triumfowali zawodnicy
NRD — 329,51 pkt. przed CSRS
— 473,93 pkt. w konkurencji c-1

zwyciężył reprezentant CSRS —

Sodomka — 283,39 pkt. przed
swoim rodakiem Radialem —

291,03 i Heinrichem (NRD) —

293,00. Nasz jedyny zawodnik tej
konkurencji Marek Maślanka -u-

plasował się na 10 miejscu z wy­
nikiem 324,95 pkt. Wystartowa­
ły w tej konkurencji 33 osady,
a ukończyło 26. W c-2 brały u-

dział tylko trzy zespoły. Tytuł
mistrzowski zdobyli reprezen­
tanci USA — 513,98 pkt. W kon­

kurencji tej nie startowali nasi
zawodnicy.

Wczoraj kolejny srebrny me­
dal dla naszych barw wywalczy­
ła osada Wojciech Kudlik — Je­
rzy Jez w konkurencji c-2 —

265,57 pkt. Osada nasza miała
wielkie szanse na zdobycie już
drugiego złotego medalu dla re­
prezentacji Polski, została ona

jednak ukarana w pierwszym
przejeździe 10 punktami przez
sędziów bramkowych Szwajcara

i Belga. Protest kierownictwa e-

kipy polskiej nie został jednak
uwzględniony. Pierwsze miejsce
w c-2 zajęła para NRD — Kret­
schmer — Trummr — 264,45 pkt.
Na trzecim miejscu uplasowali
się reprezentanci CSRS Kadanka
— Brabec, którzy uzyskali 276,71
pkt.

W konkurencji k-1 mężczyzn
złoty medal wywalczył kajakarz
NRD — Zigbert Horn — 211,18
pkt. Drugi był Ulrich Peters

(RFN) — 214,08 pkt., a trzeci Ha­
rald Gimpel (NRD) — 217,18 pkt.

Start Polaków na XIV Mis­
trzostwach był bardzo udany. Na

14 zawodników w naszej ekipie
aż 10 zdobyło medale.

(Inf. wł.) W kolejnym spot­
kaniu o awans do II ligi pił­
karze Cracovii niemal osta­
tecznie , pogrzebali swoje
szanse przegrywając w Kiel­
cach z miejscową Koroną 0:1

(0:1). Bramkę zdobył w 40
min. Czarnecki. Sędziował p.
Kustoń z Poznania. Widzów
10 tys.

Cracovia wystąpiła w skła­
dzie: Musialik, Wójtowlcz,
Surma, Drobny, Piotrowski,
Niemiec, Łendzion, Englert,
Hcfko (od 39 min. Szczepan-
kiewicz), Sputo, Zamojdzik
(od 74 min. Macała).

Mecz stał na słabym pozio­
mie. Oba zespoły stanęły wo­
bec olbrzymiej odpowiedzial­
ności i nie potrafiły sobie z

tym problemem poradzić. O-
bie drużyny grały ostrożnie,
chaotycznie, co sprawiało, że
nie było ani ciekawych sytu­
acji podbramkowych ani też

celnych strzałów. Kiedy wy­

dawało się, że wynik pierw­
szej połowy nie ulegnie już
zmianie, obrona Cracovii ja­
koś zaspała i pomocnik kiel-
czan Czarnecki strzelił z kil­
kunastu metrów nie do obro­
ny-

Wkrótce potem doszło do

przykrego incydentu. Kryją-
cy „króla strzelców” Kielec­
czyzny Junga obaj stoperzy
Cracovii dopuścili się niepo­
trzebnych fauli. Najpierw
Drobny kopnął bez piłki Jun­
ga czego sędziowie nie zau­
ważyli. Zachęcony tym Sur­
ma natychmiast powtórzył
ten wyczyn za co otrzymał
czerwoną kartkę.

Grająca w 10 Cracovia spi­
sywała się po przerwie le­
piej. Korona również, więe
mecz był już ciekawszy. Wy­
nik nie uległ zmianie.

W tym nerwowym meczu

żółte kartki otrzymali jesz­
cze Kluczyk z Korony oraz

Sputo i Niemiec z Cracovii.

M. KALETA

Unia również przegrała
W Lubinie miejscowe Za­

głębie pokonało Unię Tarnów
2:1 (2:0). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Ławnik ,i
Lorenc, dla Unii — Gdowski.

Mecz miał wyrównany cha­
rakter, piłkarze tarnowscy
dali zaskoczyć się gospoda­
rzom w pierwszej fazie me­

czu i pomimo, ie posiadali
lekką przewagę w drugiej
połowie nie byli już w stanie
odrobić strat.

UNIA TARNÓW: Kurp,
Tutaj, Wenz, Maciuszek,
Krużeł, Kasperek, Osuch,
Gdowski, Górski, Kuma, U-
rasiński (Bogdanowicz),

Regaty kajakowe
o „Zloty Dzwon Zygmunta"

Przez dwa dni w Krakowie

rozgrywane były III międzyna­
rodowe regaty kajakowe o

„Złoty Dzwon Zygmunta”, któ­
rych organizatorem była redak­
cja „Dziennika Polskiego” i SKS

„Nadwiśian”. Główną konkuren­
cją zawodów był bieg aztafetowy
szwedzki na trasie pomiędzy
Mostem Dębnickim a Mostem
Grunwaldzkim. Zwyciężył zespół
Górnika Czechowice pj-zed Nad-
wiślanem I, Zemunem i Nadwi-
ślanem II. W ramach regat roz­
grywany był również mecz ka­
jakowy pomiędzy krakowskim
Nadwiślanem a jugosłowiańskim
klubem Ivo Lola Ribar-Zmaj Że­
ni un a Belgradu. Lepsi okazali

się kajakarze krakowscy, którzy
wygrali 124:100.

W sumie zostało rozegranych
19 wyścigów, z których zawod­
nicy Nadwiślanu wygrali 7, Gór­
nika Czechowice 7, Zemunu Bel­
grad 3, oraz Spójni Tarnowskie

Góry i Yacht-Clubu Budowlani
Nowa Huta po 1. Z Nadwiślanu

zwycięzcami zostali: J. Dziadko­
wiec w K-1 na 1000 m seniorów,
Wł. Dziadkowiec w C-1 na 1000
m seniorów, J. Chadziński w K-1
na 500 m juniorów „A”, W.
Dziadkowiec — J . Oleś w C-2 na

1000 m seniorów, A. Bachlej w

K-1 na 500 m juniorów „B”, Zb.

Stępień w K-1 na 500 m młodzi­
ków. (W. Gor.)

Peciak wicemistrzem

Armii Zaprzyjaźnionych

W Kijowie zakończyły się Mi­
strzostwa Armii Zaprzyjaźnio­
nych w pięcioboju nowoczesnym.
W konkurencji seniorów Janusz
Peciak (LWP) dzięki b. dobrej
postawie w biegu przełajowym
wysunął się na drugą pozycję w

łącznej klasyfikacji. Mistrzem
Armii Zaprzyjaźnionych został

Borys Mosołow (Armia Radziec­
ka) — 5413 pkt przed Januszem

Peciakiem — 5264 pkt i Władi­
mirem Krawcowem (Armia Ra­
dziecka) — 5240 pkt.

W klasyfikacji zespołowej
zwyciężyła drużyna Armii Ra­
dzieckiej — 15859 pkt. przed ze­
społem Węgierskiej Armii Ludo­
wej — 15085 pkt. 1 zespołem Lu­
dowego Wojska Polskiego —

14916 pkt.

Druga kolejka spotkań eliminacyjnych o wejście do H ligi
1 przyniosła porażki zarówno piłkarzom Cracovii, jak Unii Tar­

nów. O ile tarnowianie mają jeszcze pełne szanse w walce
o Ii-ligowe szlify to „biało-czerwoni” stracili je już niemal
w 80 proc.

A pr2ed rozpoczęciem rozgrywek tak wszyscy sympatycy
sportu w Krakowie liczyli na awans Cracovii.

GRUPA I

Dąb Dębno — Czarni

Słupsk 2:1 (0:0), Goplania I-
nowrocław — Zastał Zielona
Góra 1:2 (0:0).

GRUPA II
Wisła Tczew — Gwardia

Olsztyn 1:0 (0:0), Jagiellonia
Białystok — Wisła Płock
1:0 (0:0).

GRUPA HI
Start Łódź — Włókniarz

Kalisz 2:2 (2:0), Polonia Byd­
goszcz — AZS Warszawa 3:2

(1:»).
GRUPA IV

GKS Jastrzębie — Unia
Racibórz 2:0 (1:0), Zagłębie

Lubin — Unia Tarnów 2:1

(2:0).
1. Zagłębie <82—1
2. GKS Jastrzębie 2 2 2—2

3. Unia Tarnów 2 2 3—3
4. Unią Rac. 21»—2

GRUPA V
Luhlinianka — Resovia 2:2

(0:2), Korona Kielce — Cra-
covia 1:0 (1:0).
1. Lublinianka 224-2
2. Resovia - 3 S—2
3. Korona 221—1
4. Cracovia 200-3

GRUPA VI

Małapanew Ozimek — Po-
lonia Poznań 6:1 (2:1), Odra
Wrocław — CKS Czeladź 0:0.

„Złoto" Zborowskiego
na IV OSM

Chociaż oficjadne otwarcie IV

Spartakiady Młodzieży nastąpi
dopiero w dniu 22 lipca, wy­
łoniono już mistrzów w dwu dy­
scyplinach — koszykówce 1 ju­
do.

W koszykówce wśród dziew­
cząt reprezentacja Krakowa zdo­
była brązowy medal po zwy­
cięstwie w decydującym meczu

z Rzeszowem 48:36. Tytuł mi­
strzowski przypadł Poznaniowi,
a wicemistrzowski Lublinowi.

W turnieju chłopców złote me-

Jordan Sta-

dale zdobyli reprezentanci Wro­
cławia, srebrne Gdańska, a brą­
zowe Katowic. Koszykarze kra­
kowscy po zwycięstwie w ostat­
nim meczu z Olsztynem 87:49
zajęli ostatecznie 7 miejsce.

Piękny sukces odniósł 16-letni

judok SZS AZS
nisław Zborowski, który zdo­
był złoty medal
średniej wygrywając w finało­
wej walce z Wiesławem Witasz­
kiem (SZS AZS PM Tarnów). W

pozostałych wagach krakowianie
nie zdobyli medali, zajmując w

ogólnej punktacji 7 miejsce —

17,5 pkt.

w wadze

Piłkarze Fiorentiny
zdobyli puchar Wioch
W finale piłkarskiego Pu­

charu Włoch jedenastka Fio­
rentiny pokonała AC Milan
3:2 (1:1). Finałowy pojedynek
stoczono w Rzymie.

Regaty kajakowe
w Hanowerze

W regatach kajakowych
rozgrywanych na jeziorze
Masch w Hanowerze prowa­
dzą Rumuni — 29 pkt. przed
RFN — 27 pkt., Polską — 19
pkt., Włochami — 12 pkt.,
Belgami — 7 pkt. 1 Duńczy­
kami — 6 pkt. W konkuren­
cji kanadyjek — jedynek —

Jerzy Dąbrowski uzyskał
czas 50.26 i zajął III miejsce.
W dwójkach kanadyjkowych
polska para Kosiński, Stolp-
man uplasowała się również
na III miejscu . (czas 46.15) za

osadami rumuńskimi.

Przegrana strzelców
w Landshut

W międzypaństwowym
meczu strzeleckim, rozegra­

nym w Landshut, reprezen­
tacja Polski przegrała nies­
podziewanie z RFN 3:5. Pa-
dło kilka b. dobrych rezulta­
tów. Elżbieta Kowalewska

wygrała strzelanie z Kbks
standard wynikiem 573 pkt.
w konkurencji Kbks 5 Ko-

Rekord świata

Nurikjana
Bułgarski ciężarowiec No-

rir Nurikjan poprawił wła­
sny rekord świata w rwaniu
w wadze piórkowej. Na mis­
trzostwach Bułgarii uzyskał

walewska, Ewa Packo oraz

reprezentantka RFN — Elke
Becker osiągnęły po 590 pkt.

Serge Reding nie żyje
W ub. sobotę zmarł w Ma­

nili (Filipiny) 34-letni belgij­
ski ciężarowiec, aktualny
wicemistrz świata wagi su­
perciężkiej Serge Reding, bi­
bliotekarz z zawodu.

on w Sofii 127,5 kg. Poprze­
dni rekord Nurikjana w

rwaniu w wadze piórkowej
był gorszy o pół kg.

Gaerderud przegrał
z Virenem

Fin Lasse Viren, dwu­
krotny złoty medalista z

Monachium niespodziewanie
pokonał w biegu na 3000 m,

rozegranym w Sztokholmie,
nowo kreowanego rekordzi­
stę świata na 3 km z prze­
szkodami — Szweda Andersa
Gaerderuda. Obaj uzyskali
jednakowy czas — 7 .55,6.

Mistrzostwa Świata
juniorów w kolarstwie

Tytuł mistrza świata ju­
niorów w sprincie kolarskim

wywalczył Argentyńczyk
Octavio Dazzan, który w

dwóch finałowych wyścigach
pokonał w Lozannie Gerhar­
da Schellera (RFN).

Już 20 zgłoszeń
do Mistrzostw Świata

— 1978

Na 2 miesiące przed upły­
wem terminu zgłoszeń do
piłkarskich Mistrzostw Świa­
ta 1978 r. w Argentynie (31
sierpnia br.) Międzynarodo­
wa Federacja Piłkarska

(FIFA) otrzymała już zgło­
szenia z 20 krajów. Nadesła­
ły je: RFN, Belgia, Bułgaria,
Dania, Hiszpania, Finlandia,

Grecja, Włochy, Luksem­
burg, Szwajcaria, CSRS,
ZSRR, Polska oraz Wybrze­
że Kości Słoniowej, Gwinea,
Egipt, Izrael, USA, Trynidad
i Australia.

Losowanie grup elimina­
cyjnych odbędzie się w li­
stopadzie br. w Zurichu, a

spotkania decydujące o a-

wansie do finału rozegrane
zostaną w okresie od 1

stycznia 1976 do 1 grudnia
1977 r.

Zwycięstwo W. Fibaka

W pierwszej rundzie gry
podwójnej mężczyzn na tur­
nieju w Wimbeldonie Polak

Wojciech Fibak wraz z Fre­
dem McNairem (USA) poko­
nali parę radziecką Temuraz
Kakulia — Aleksander Me-
treveli 6:2, 4:6, 5:7, 6:4, 6:2.

Sensacją było wyelimino­
wanie amerykańsko - ru­
muńskiej pary. Jimy Con-
nors — Ilie Nastase przez
Dicka Crealy (Australia) 1
Nikki Pilica (Jugosławia)
9:8, 4:6,. 6:4, 6:4.

TŁ Jajpierw jeden „dżen-
telmen" uderzył rywa­
la z boiska w buzię.

Ukarany dziewięciomiesięcz­
ną dyskwalifikacją mimo to

pojechał kopać piłkę w Au­
stralii.

Następnie dwaj panowie
ze „srebrnej" jedenastki w

drodze powrotnej z Francji
nadużyli... koniaku i przez
macierzysty klub zostali za­
wieszeni w prawach futboli-
stów. Centrala piłkarska

'zdecydowała jednak, te po-
jadą oni na kontynent a-

merykański. Pojechali i bie­
gają w dresach- reprezentan­
tów.

Wreszcie na finiszu roz-

grywek ligowych, nazwa­
nym przez fachowe pi­
sma „jarmarkiem cudów”,
wszystkie drużyny za­
grożone spadkiem zdobyły
punkty od rywali z czołów­
ki. Kibice zespołów, które te

punkty potraciły, wygwi­
zdali swych niedawnych u-

lubieńców, niektórzy potar­
gali legitymacje członkow­
skie i twierdzą, ie to się
klubom nie opłaci.
Co twierdzi związek piłkar­
ski trudno wyczuć, gdyż —

jak dotąd — przyjęto zasadę,
iż milczenie jest złotem.
Red. Grzegorz Aleksandro­
wicz uważa, że „nie można

przechodzić obok plotek »-

bojętnie, gdyż szkodzą one

naszemu piłkarsticu. W je­
dnym z krajów europejskich
wykryto przed kilku laty
serię przekupstw: aby ur­
wać łeb hydrze posypały się
surowe kary dyskwalifikacji
na zawodników i działaczy
oraz obniżenie klas klubów.
Do dziś mają tam spokój.

. Jeśli prawdą jest, że pre­
zes Ruchu Chorzów polecił
swoim piłkarzom wpłacić po
10.000 zł na NFOZ jako „pre­
mię za skuteczną grę” z Ar­
ką — to mam dla prezesa
Ryszarda Trzcianki najwyż­
sze uznanie! Brawo panie
prezesie, oby inni poszli w

pana ślady!”.
Zobaczymy teraz, czy red.

Aleksandrowiczowi opłaci
się szczerość 1 odwaga.

Osobiście wątpię czy wol­

no mówić o handlu Hootoi/-
mi punktami. Znawcy
przedmiotu podejrzewają
raczej działanie układów ł

dobrych znajomoścr między-
klubowych. Cokolwiek je­
dnak jest praicdą, należy się
spodziewać, że PZPN przer­
wie milczenie i zajmie wy­
raźne stanowisko w sprawie
bulwersującej opinię sporto­
wą. Czerwcowy „jarmark
cudów” — a także poprze­
dzające go niejasności w za­
wieszaniu i odwieszaniu nie­
którychpiłkarzy — tworzą bo­
wiem zły klimat wokół pol­
skiego futbolu. „Sport" na­
pisał wprost, że chodzi o to,
by piłka toczyła się prosty­
mi ścieżkami, by była to

piłka zdrowa, emocjonująca
ludzi, ale i wychowująca.
Nade wszystko jednak wol­
na od sekretnych machinacji

i niedomówień. Tylko takiej
piłce chcemy być wierni.

„Złą prasę" mają nie tyl­
ko piłkarze. Pisze się kry­
tycznie o sędziach i o bok­
serach. Krzysztof Mętralc na

łamach „Kultury" opubliko­
wał po katowickim turnieju
paszkwil o „polskiej szkole
odwrotu". Krytyk literacki
zauważa: „Boks jest nieste­
ty sportem, w którym siła i
waleczność stanowią podsta­
wowe argumenty, inaczej
nie ma się co mępzyć. „Szla­
chetna sztuka samoobrony"
dawno już padla pod kopy­
tami osiłków. Skoro tak, to

nie ma co udawać, że się
jest ministrantem, którego
napadają gitowcy. Polski
boks ma szklaną szczękę, bo
się tych młodych ludzi roz­
grzesza, gdyż są rzekomo na

dorobku. Tymczasem oni za­

miast walczyć, próbują kom­
binacji. Wykombinować
wygraną można, ale w sza­
chach."

Szewska pasja zaprowa­
dziła K. Mętraka do ryzy­
kownej konkluzji, że „Ry­
szard Jagielski umie tyle co

ja, a może jeszcze mniej..."
Lepiej, żeby Jagielski nie

próbował udowodnić swej
wyższości nad Mętrakiem!

Na szczęście sport nie koń­
czy się na futbolu i boksie.
Czerwiec przyniósł nam ni<

tylko szczyptę goryczy zro­
dzoną w okolicach ringu i w

pobliżu boisk piłkarskich,
lecz także wieści budzące ra­
dość. Oto Irena Szewińska
wciąż daje wzór waleczności
i właściwego użytkowania
talentu. Oto Ryszard Szur­
kowski wiecznie młody
przewodzi peletonom kolar­

skim. Szturmują rekordy
młodzi: Kozakiewicz, Rab-

sztynówna, Wszoła.

Dzięki nim sport jest cią­
gle piękną, godną człowieka
przygodą. I dlatego tym gło­
śniej musimy domagać się
oczyszczenia niektórych po­
letek ze spraw brudnych i
z decyzji niejasnych. W

przeciwnym wypadku sprze­
niewierzylibyśmy się zasa­
dom, na jakich budujemy
całe nasze życie społeczne,
Obowiązuje wszystkich jeden
kodeks moralny. Dotyczy to

najsławniejszych nawet pił­
karzy i działaczy sporto­
wych, Tylko wtedy ręce sa­
me ilożą się nam do okla­
sków po szybkim zagraniu i

celnym strzale Szarmacha o-

raz po skutecznym wślizgu
Gorgonia. Tylko wtedy.


